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Szczególnemi łaskami od Boga 
darzony, uwielbiany przez wierne 
Kościoła dzieci, czczony przez naj
zaciętszych wrogów katolickiego wy
znania, opromieniony blaskiem ja
kiejś wyższej, nieokreślonej chwały, 
wstąpił Ojciec św. Leon XIII dnia 
20 lutego b. r. w rok 24-ty Chry
stusowego Swego Namiestnictwa. 
Z 262 Papieżów, którzy poprzedzili 
świetne panowanie Leona XIII, za
ledwie 11-tu doczekało się dwu
dziestolecia swych rządów, a nie 
było dotąd w tym licznym świąto
bliwym zastępie ani jednego, któ
ryby na tronie papieskim obchodził 
sześćdziesiątą rocznicę kapłaństwa, 
a złoty jubileusz biskupstwa.

Ostatnie lata rządów Ojca św. 
Leona XIII uświetniły, jak wiadomo, 
niezwykle uroczyste pamiątki, a ob
chody ich tym wspanialszego na
bierały blasku, że w nich bardzo 
żywy brały udział miliony —■ milio

ny ludów na obu półkulach nasze
go globu.

I dziwnem zaiste zjawiskiem ta 
olbrzymia, niezmienna w swej isto
cie, a tak tajemnicza potęga Głowy 
Kościoła św., potęga, która przy 
każdej nowej uroczystości objawiła 
się zdumionemu światu w aureoli 
niepojętej, niewytłomaczonej żadną 
materyalną siłą. Ani legiony wojsk 
zbrojnych od stóp do głowy, szań
ce bagnetami najeżone, ani waro
wnie z paszczami tysięcy armat, 
skierowanemi na wszystkie świata 
strony, ani niezliczone zastępy urzę
dników, gotowych bezwzględnie, 
a nawet brutalnie wykonywać równie 
bezwzględne i brutalne przepisy 
i rozporządzenia, nie stanowią o isto
cie tej potęgi, której najwyższe 
władztwo spoczywa obecnie w drżą
cej dłoni 91 letniego świątobliwe
go starca. A jednak bez tej 
obłudy, z jaką korzą się ludzie 
przed symbolami świeckiej potęgi, 
bez przymusu, z jakim nieraz każą 
pachołki tronów wznosić okrzyki 
na cześć monarchów, bez wstrętu, 
jaki częstokroć przenika tłumy na 
wddok blichtru i szychu władzców, 
niezliczone milionowe zastępy ludów 
z uwielbieniem w sercu i modlitwą 
na ustach, uszlachetnione w uczuciach 
i podniesione na duchu idą na jedno 
skinienie tą drogą, którą Najwyższy 
Władzca Kościoła iść każę.

Przedziwny zaiste talisman tej 
potęgi, tego władztwa nad wolą 

i sumieniami ludzi, a talismanem 
tym jest istota Boga, światło prawd 
Chrystusowych, świętość bożych 
przykazań.

To właśnie władztwo jest naj
wyższe, co kieruje najlepszemi du
szy ludzkiej pierwiastkami, władztwo, 
które nie zmusza, a przekonywa, 
które nie upadla i nie poniża, ale 
uzacnia i podnosi. Takie władztwo 
najwyższe spoczywa w ręku pa
pieży, a obecnie w ręku Namiest
nika, którego światłem na niebie, 
którego Wielkim powszechnie nazy
wają.

I zaiste wielkim jest Ojciec św. 
Leon XIII, wielkim w swej wiedzy, 
wielkim w sercu i myśli, wielkim 
w swych czynach. Czy to przeciw
działając sekciarstwu masońskiemu, 
czy też ucząc filozofii chrześcijań
skiej, czy też wnikając w stosunki 
socyalne, szczególnie w stosunki 
pracodawców i robotników, czy 
w końcu roztaczając opiekę swą 
i wpływy na misyonarzy i bisku
pów — zawsze i wszędzie wielkość 
Leona XIII w pełnym ukazuje się 
blasku.

Zewsząd też, jakkolwiek rząd 
włoski wydarł przemocą stolicę Ko
ściołowi, Ojca św. spotykają 
objawy czci ze strony naj
większych mocarstw: Belgia, Rosya 
i Niemcy zawiązały z Watykanem 
przerwane poprzednio stosunki; taki 
wróg, jak ks. Bismark, rnusiał od
dawać Ojcu św. tytuły monarsze; 
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cesarz austryacki Franciszek Józef, 
niechcąc uwłaczyć Namiestnikowi 
Kościoła nie oddaje wizyty królowi 
włoskiemu w Rzymie; cesarz Wil
helm II złożył w Watykanie w for
mie osobistej wizyty swoje uszano
wanie; nawet sułtan turecki, ilekroć 
się zdarzy, nie skąpi Ojcu św. obja
wów czci i uwielbienia.

Każdej też uroczystości, włażą
cej się z jaką rocznicą Jego Świą
tobliwości, towarzyszą zewsząd naj
rozmaitsze owacye. I tak dzień 18 
w bieżącym miesiącu, jako rocznica 
Imienin, był świetnym dniem owa
cyjnym. W opisie w dziale iłlustra- 
cyjnym. podanym znajdą czytelnicy 
niektóre szczegóły z uroczystości w 
dniu św. Joachima, patrona Jego 
Świątobliwości.

W dniu tym cały naród polski 
przenosił się w myśli i sercu ży
czeniem do stóp papiezkiego tronu, 
i zanosił modły do Boga, ażeby jak 
najdłuższem zdrowiem darzyć raczył 
Wielkiego Ojca Kościoła, który czasu 
swego pocieszając Polaków, zalecał 
im trzy zbawcze cnoty: cierpliwość, 
wiarę i męztwo. Wasz.

W Osnabrück, starożytnem mieś
cie, pełnem pamiątek katolickiej 
przeszłości Niemiec, obraduje obec
nie wiec katolików z całych Nie
miec.

O krzywdach, wyrządzonych 
i wciąż jeszcze wyrządzanych kato
likom w Niemczech przez fawory
zowany z góry prąd protestanckiej 
propagandy, radzą mężowie stojący 
dziś na czele katolickiego świata 
Niemiec — a duch Windhorsta, 
wielkiego wodza stronnictwa, unosi 
się nad poważnym tym wiecem, 
skrzydłami czcigodnych tradycyi o- 
słaniając jego dążenia, uchwały 
i cele.

Jeden po drugim występują 
przed oblicze zgromadzenia mówcy, 
opowiadając o postępach i zwy- 
cięztwach katolickiej sprawy w roz
maitych częściach niemieckiego 

państwa; z ich ust płynie świado
mość siły, jaką posiada stronnictwo 
całe, a gdy skarga na krzywdę jaka 
zabłąka się wśród te obrady, w ślad 
za skargą idzie rada, jak złemu za
radzić. i kolejno obrady przecho
dzą wszystkie punkty żywotne egzys- 
tencyi katolickiego społeczeństwa — 
i dola klas pracujących, i dzieła do
broczynności publicznej, i powrót 
wypędzonych zakonów, i wychowa
nie dzieci, i sprawa pożytecznych 
wydawnictw kolejno przychodzi 
pod rozprawy, a każda skarga sil- 
nem echem odbija się wpośród zgro
madzenia.

Jedna skarga tylko natrafia na 
głuche uszy; napróźno z nad Warty 
i Odry biegnie głos oskarżenia, 
skierowany przez polskie społe
czeństwo przeciw zaprowadzeniu 
niemieckiego wykładu religii.

Nie skłania się ku niemu senty
ment zgromadzenia. Z nad Warty 
biegnie krzyk bólu, echa krzywd, 
wyrządzanych katolickiemu poczu
ciu ludności, z Westfalii biegnie głos 
rozpaczliwy, domagający się opieki 
duchownej — lecz zebranie katoli
ków pozostaje na to nieme i głuche.

I gdzieżeś duchu Windthorsta, 
coś hasło sprawiedliwości wobec 
Polaków stawiał ponad wymagania 
i korzyści oportunistycznej polityki? 
Gdzież jesteście wy wszystkie du
chy świetlane, co w szlachetności 
serc swych zrodziliście szczytne ha
sło: „Für Wahrheit, Freiheit und 
Recht! “ a ogniem swego szczerego 
przekonania, podniosłością swych 
myśli, potrafiliście tę zasadę prawdy, 
sprawiedliwości i prawa postawić 
tak wysoko, że cały lud niemiecki 
katolicki szedł za Wami, jak ów lud 
izraelski, prowadzony przez Pana 
Zastępów w postaci ognistego słupa!

Gdzież jesteście?! .
Zbladły szczytne słowa tych za

sad na proporcach stronnictwa ka
tolickich Niemców; duch oportu
nizmu wziął nad niemi górę, a na 
piersiach przewodników stronnictwa 
błysnęły ordery państwowe, tytuły 
cesarskie i zaszczyty dworskie.

Duch Windhorsta z boleścią spo
glądać musi na tę przemianę swego 

stronnictwa i myśl o zmienności 
wszystkiego, co ludzkie, ogarniać go 
musi całunem smutku...

Ideę katolicyzmu postawiliście 
rzekomo najwyżej, wyżej od poli
tyki związanej z różnicami narodo
wości. To szczytnie, to szlachetnie.

Ale dlaczegóż uszy wasze pozo
stają głuche na ten jęk boleści, któ
ry się wydobywa z piersi katolic
kiego sąsiedniego społeczeństwa na 
widok, jak w nauczaniu religii dzie
ci dzieje się gwałt i przymus su
mieniom? Czy nie słyszycie tych 
skarg, tych okrzyków bólu, które 
biegną ku Wam z ziem wielkopol
skich i górnośląskich? Naszym dzie
ciom zabierają za jednym zamachem 
religię i narodowość, gwałt zadają 
sumieniom rodziców, w straszną roz
terkę wpędzają setki tysięcy kato
lickich rodzin polskich, a Wasze uszy 
pozostają na to głuche, Wasze usta 
nieme?

Więc to jest dziś zasada fur 
Wahrheit, Freiheit und Recht?

Dlaczegóż głos ostrego protestu 
nie zadźwięczy na Waszych wiecach 
przeciwko uciskowi sumienia, wy
wieranemu u nas? Wszak gdy Wam 
chodzi o mandaty w Nadrenii, na 
Górnym Śląsku, w Westfalii, w Pru
sach i gdziekolwiek bądź, tam za
pewniacie, że „przecież my wspól
nie jesteśmy katolikami i łączy nas 
ta wspólność ideałów katolickich, 
która każę nam podawać sobie brat
nie dłonie ponad przepaścią wytwo
rzoną stosunkami narodowymi.“

Naszym zasadom i naszym ide
ałom pozostaliśmy my, Polacy, wier
ni; w historyi naszej tyle już prze
byliśmy rozczarowań, że uczymy 
się powoli nie liczyć na niczyją 
pomoc — i na Waszą pomoc dziś 
liczyć przestajemy w tej nowej cięż
kiej walce, która się już otwiera 
przed nami. Wy, skąpani w bla
skach królewskich i cesarskich fa
worów, Wy, najsilniejsze stronnictwo 
w państwie niemieckiem — możecie 
się nasycać tryumfami w polityce, 
my biedni, odarci ze wszystkiego, 
idziemy małą garstką na nowy bój — 
wkraczamy w erę nowego kultur- 
kampfu.



Znikąd się pomocy nie spodzie
wamy, a w walce chcemy czerpać 
siłę.

Pójdziemy sami — Wam niech 
Bóg przebaczy, że na wiecach Wa
szych pozostaliście niemi i głusi 
wobec upośledzeń naszych na polu 
religijnem. A/y pójdziemy sami — 
i zwyciężymy sami, a Wy, zamiast 
dawnych haseł wolności, prawdy 
i prawa szepczcież sobie dalej zbla- 
dłymi z trwogi ustami litanię do 
wszystkich świętych, aby Wam na
sze mandaty górnośląskie w całości 
zachować raczyli...

Wasza modlitwa przyjdzie za 
późno — a my pójdziemy sami!

Rest er.

Narodowe rozbudzenie
Górnego Ślązka.

Aby dać dowód, że nie rządzimy 
się wcale wyłącznością zapatrywań, 
lecz chętnie dopuszczamy do głosu lu
dzi odmiennych pojęć niż nasze, chęt
nie umieszczamy artykulik niniejszy, 
który jest wyrazem obaw i zastrzeżeń, 
a pochodzi — jest to znamienne — 
z kół nielicznej inteligefótyi górnośląs
kiej. Red. —

„Rozbudzenie narodowe na Gór
nym Śląsku nie jest jeszcze — 
niestety — tak silne, jakieby byó 
mogło i powinno, a najlepszym do
wodem tego liczba prenumerato
rów polskich pism na G. Śląsku. 
Na milionową ludność górnośląską 
„Katolik“ i „Dziennik Śląski“ li
czą około 20 tysięcy prenumera
torów, „Nowiny Raciborskie“ mają 
około tysiąc, „Gaz. Opolska“ 
mniej więcej 2 tysiące stałych czy
telników. Innych pism „Katolika“ 
(„Praca“, „Rólnik“, „Światło“ itd.) 
oraz pism z W. Ks. Poznańskiego 
lub Prus Zach, do nas przychodzą
cych, do tych liczb dołączać nie 
można, gdyż głównie i niemal wy
łącznie czytelnicy „Katolika“ two
rzą zastęp powyżej wymienionych 
pism. Z całą też pewnością twier
dzić mogę, że drobne wykluczyw
szy wyjątki, żadne pismo poznań
skie lub zachodnio-pruskie nie zy

skało na G. Śląsku czytelników 
własną siłą, lecz za pomocą istnie
jących tu i rozwijających się na
szych pism polskich. Powyższe 
dość wiarogodne liczby powinny 
nas więc najlepiej pouczyć, jak 
daleko jeszcze na Górnym Śląsku 
do ogólnego odrodzenia narodo
wego, o którem mianowicie pisma 
zagraniczne tak często i tak prze
sadnie się rozpisują.

Atoli wielką byłoby niesłusz
nością, gdybyśmy zawsze jeszcze 
— bardzo niepomyślnie dla spra
wy naszej stosunki nasze kłaść 
mieli na karb rzekomo lękliwego 
lub opieszałego kierownictwa ze 
strony „Katolika“. Przeciwnie 
powiedzieć można, że jedynie roz
ważna, spokojna i powolna, lecz nie
mniej mrówcza praca kierowni
ków „Katolika“ stworzyła to, co 
dziś jest i zawsze jeszcze tworzy 
to, czego wszyscy pragniemy, ale 
dziś dostrzedz nie możemy. „Ka
tolik wyrobił sobie — a zarazem 
i innym — pole działania, „Ka
tolik“ zdobył sobie w społeczeń
stwie górnośląskiem poważne i sze
rokie koła czytelników, którzy mniej 
lub więcej zgadzają się na poli
tykę jego, znając wszelkie jego po
budki, okoliczności i stosunki, któ
rzy wartość sumiennej pracy w zu
pełności oceniają. Ci zaś człon
kowie społeczeństwa tutejszego, 
którzy przez „Katolika“ na sta
łych czytelników pism polskich się 
wyrobili, ale którym treść „Ka
tolika“ dziś rzekomo za sucha, za 
jałowa, ci porzucili pewnie „Kato
lika“ i utrzymują poznańską „Pra
cę“, lub inną jaką gazetę polską, 
która w innych pozostaje warun
kach i inny mając zakres działa
nia, energiczniej i dobitniej nacisk 
kłaść może na naszą odrębność 
narodową.

Tak więc jeden pomaga dru
giemu: pismom polskim z dalszych 
stron „Katolik“ nowe na G. Ślązku 
otwiera tory, sam zaś spokojną 
swą i łagodną taktyką polityczną 
coraz nowe zdobywa sobie obszary; 
sobie nowych jedna zwolenników, 
nam zaś sojuszników, — Co do 
sprawy kandydatów narodowych 

na G. Ślązku zaznaczyć mi wy
pada, że o ile stosunki dobrze 
oceniam, „Katolik“ już oddawna 
usilnie stara się o jak najlepsze 
rozwiązanie tej kwesty i. „Katolik“ 
wraz z „Now. Racib,“ i „Gazetą 
Opolską“ przeprowadził wybór po
słów: Szmuli, Faltyna, Moritza, 
Radwańskiego i Strzody, mężów, 
z tutejszego ludu pochodzących, 
których jakkolwiekbądź zaliczać 
należy do tych nielicznych osob
ników, którzy doszedłszy do sta
nowiska i znaczenia, wiernie i szcze
rze trwają przy ludzie górno- 
ślązkim.

A przecież ci posłowie wybrani 
zostali przeciw woli niemieckich 
centrowców, jedynie głosami ludu 
polskiego, są więc w całem zna
czeniu tego słowa: posłami ludu 
polsko-górnoślązkiego. Wprawdzie 
są oni członkami stronnictwa cen
trowego, które w ostatnich latach 
mimo różnych przyrzeczeń dla nas 
Polaków nic nie uczyniło, ale nie 
zajmując się dziś tą sprawą bliżej, 
stawiam tylko pytanie: czy w ra
zie zupełnego zerwania z centrum 
możliwy zysk zrównoważy nieu
niknione straty?“

Korespondent nasz tern pyta
niem kończy swoje uwagi, sądząc 
widocznie, że odpowiedź, na nie 
nie może wypaść inaczej, jak tylko 
w myśl jego rozumowań. Pozwa
lamy sobie wątpić o tern.

Przypuśćmy bowiem, że we 
wszystkich okręgach, gdzie prze
prowadzenie Polaka zamiast cen
trowca jest możliwem, wybraliśmy 
już Polaka, to i cóż za wynik 
z tego? — Oto pomimo to wszystko 
mamy szereg innych okręgów, 
w których Polak wprawdzie wy
brany być nie może, ale w któ
rych głosy polskie decydują o zwy- 
cięztwie centrowca. W tych wa
runkach centrum, które nas bar
dziej potrzebuje niż my jego, grubo 
się zastanowi, czy ma stanąć fron
tem przeciw Polakom, tembardziej 
że stan posiadania Górnego Ślązka 
przez centrum nie jest zupełnie 
bezwzględnie prawny, skoro przed 
laty tamtejsi Polacy wybierali Po
laków, należących do Koła poi- 



skiego. My o tę przyjaźń z cen
trowcami najbardziej jesteśmy spo
kojni. Uważamy to za pewnik, 
iż im silniejszą i liczebniejszą jest 
jaka frakcya parlamentarna, tern 
łatwiej znajduje przyjaciół na are
nie parlamentarnej, gotowych ją 
popierać wzamian za jej poparcie.

A wreszcie tu nie chodzi o liczbę 
mandatów: tu chodzi o same wy
bory, o akcyę wyborczą, zbudo
wanie solidarnego postępowania 
w imię narodowości, zamiast dzi- 
siajśzego — w imię religijnych 
haseł. „Przestańmy się wreszcie 
kryć w tałdach sukienki duchow
nej “ — pisał niedawno po tysiąc
kroć słusznie organ poznańskich 
kół duchownych.

A gdyby ktoś jeszcze wątpił, 
że właśnie w czasie przedwybor
czym, przez agitacyę, która wsku
tek konstytucyi cieszy się nie
ograniczoną wolnością, najlepiej się 
narodowo rozbudzają masy ludu, 
to niechaj zapyta o świadectwo 
tych dzielnych wiarusów z Duis
burg-Mühlheim, co w tym roku 
głosowali na swego i tern rozbu
dzili setki germanizujących się 
braci. Ordon.

Z życia osadników polskich« Ameryce.
(Oryginalna korespondencya „Pracy.“)

Po wylądowaniu w Rio de Janeiro, 
wstąpiliśmy do tak zwanej „Gospody 
dla wychodźców.“ Tam otrzymał każdy 
emigrant bez różnicy wieku i płci, po
mieszczenie w wielkim baraku umyślnie 
na ten cel zbudowanym. Każdy z emi
grantów dostał łóżko, a właściwie kojec, 
zbity z czterech długich sosnowych de
sek, i materac z sitowia. Pożywienie 
było następujące: na śniadanie kawa 
i bułka chleba pszennego przaśnego, 
ważąca mniej więcej 200 gramów. Na 
obiad 3 łyżki, czyli jedną warząchew 
zupy z włoszczyzną, drugą czarnej fasoli, 
a trzecią mięsa gotowanego krajanego 
w kosteczki. Na kolacyę — filiżanka 
herbaty z bułką. Dzieci otrzymywały 
połowę tego. Lekarz, apteka, akuszerka 
i szpital były w pogotowiu Do posługi 
było w gospodzie kilku murzynów. Go
spoda znajdowała się na „Wyspie kwia
tów“, w porcie Rio de Janeiro, oddalonej 
o jakie P/2 do 2 kilometrów od stolicy 
państwa brazylijskiego. Była to właści

wie stacya tylko dla wypoczynku po 
morskiej podróży, gdzie miano przeby
wać, podług obwieszczeń porozsiewa- 
nych w Europie, tylko osiem dni, fakty
cznie zaś niektórzy daleko dłużej bawili. 
Ponieważ zostawiono każdemu do woli 
wybór miejscowości, gdzie się chce osie
dlić, więc też dużo ludzi osiedliło się 
na „Wyspie róż.“ Mianowicie dużo mło
dych osób obojga płci poszukało sobie 
tam zajęcia. Ludzi obarczonych rodziną 
mało się osiedliło. Wielka śmiertelność 
i choroby między wychodźcami (zwłaszcza 
między dziećmi) spowodowały rząd bra
zylijski, że gospodę przeniesiono do in
nej odległej a górzystej miejscowości. 
Niektórzy z przybyszów, zakosztowawszy 
wygodnego życia w gospodzie, nie my- 
śleli się wynosić, bo przyzwyczaili się 
darmo jeść, jako tako wyspać, a przy- 
tem nic nie robić. Urzędnicy byli o tyle 
łaskawi, iż nie brali natrętów za kark 
i nie wyrzucali, bo i im z tern urzędo
waniem dobrze było.

Ta Wyspa róż była główną stacyą dla 
wychodźców, tam też urzędnicy wymie
niali każdemu następujące stany brazylij
skie : Rio de Janeiro, Sao Paulo, Espi- 
rito Santo, Minas Geraes, Parana, San
ta Catharina i Rio Grandę do Sul, jako 
skłonne do przyjmowania emigrantów. 
Najwięcej rządowych gruntów dla obsa
dzenia kolonistów posiadały trzy pier
wsze.

Zachodziły pewne trudności co do 
wyboru miejsca. Nie mając pojęcia o po
łożeniu i stosunkach tej lub owej pro- 
wincyi, każdy wybierał jak ślepy traf 
zrządził. Większość wybierała Paranę, 
a to z następującego powodu: Gdy na 
początku podróży okręt zawinął do 
Antwerpii, dwaj księża polscy, po od
prawieniu nabożeństwa dla wychodźców, 
rozdawali bilety z napisem: Parana-Brasil.

Do stanu Parana więc główny prąd 
się skierował. Z Wyspy kwiatów wy- 
transportowano wychodźców cuchnącym 
okrętem krajowym, do portowego mia
sta Paranagua, które jest główną przy
stanią w stanie Parana. Z portu jedzie 
się 6 godzin koleją żelazną do 'Curityby, 
która jest stolicą stanu. W Curitybie 
wychodźcy przebywają te same wakacye 
co i na Wyspie kwiatów, z tą tylko róż
nicą, że ten klimat znacznie zdrowszy. 
Można też tam spotkać dużo Polaków 
osiedlonych oddawna na koloniach doko
ła Curityby.

Na tej stacyi dla emigrantów obcho
dzono się z Polakami jak najlepiej, po
mimo iż niejeden przebywał cały rok 
w barakach dla emigrantów, dopuszcza
jąc się rozmaitych nadużyć. Niejeden 
udawał chorego, aby tylko dostać rosołu 
kurzego lub jakie kurze skrzydełko, albo 
kubek mleka.

Inni znowu skarżyli się, iż otrzymują 

za mało pożywienia. Drudzy widocznie 
mieli go zanadto, bo wysypywali bułki 
koszami gdzie w rowy, albo w rzeki, 
a byli wreszcie i tacy, co nie kontentu- 
jąc się żywnością otrzymaną, robili wy
cieczki do cudzych ogrodów, podbierali 
ziemniaki i kradli rozmaite warzywa, 
z których potem przyrządzali polskie 
potrawy. Z Curityby transportowano wy
chodźców w głąb kraju na miejsce prze
znaczenia do przyszłych kolonii, z któ
rych najbliższe odległe są o 20 mil od 
Curityby.

II. Wśród dziewiczych lasów.
Kto sobie życzył objąć grunt w po

siadanie, stawał do losowania przezna
czonych. Owe grunta składają kolonie 
w ten sposób: jest przeciętna linia prosta 
w las, ale to w tak gęsty, że po większej 
części, jak by kogo zrzucono z góry, 
to by na ziemię nie doleciał, a jeżeliby 
doleciał, a nie miał by wielkiego noża, 
bez którego tu się nikt nie może obyć, 
nie wyszedł by na świat boży, takie za
rośla, sznury, liny, kłody powywracane. 
Po obu stronach tej linii ciągną się sza- 
kry, każdy ma 250 metrów frontu, i ty
siąc metrów długości. W tem to miejscu 
rozpoczyna się walka wychodźców z od
wiecznymi olbrzymami brazylijskich la
sów. W miejscowości, przeznaczonej na 
miasto, znajdują się baraki dla wychodź
ców, urząd kolonizacyjny, doktór, apte
ka i jeden kramik. Każdy kolonista 
otrzymuje narzędzia najpotrzebniejsze do 
pracy, oraz łyżeczkę, na którą może 
kupić co mu potrzeba do żywności lub 
ubrania, towarów łokciowych i t. p. aż 
do najdrobniejszych przedmiotów. Każ
dy kolonista był obowiązany pracować 
w miesiącu 15 dni na swoim szakrze, 
a 15 dni na drodze rządowej. Za pracę 
na drodze wynadgradza rząd od jednego 
milrejsa do dwóch i pół milrejsów sto
sownie do osoby pracującej. Milreis 
(czyli tysiąc reis) podług ówczesnego 
kursu wart był dwie korony 40 hal.

Przy końcu miesiąca, robili urzędni
cy obrachunek z książki wybranych to
warów i z zarobionych pieniędzy; jeżeli 
zarobek przewyższał wartość wybranych 
towarów wypłacano nadwyżkę. Zobacz
my teraz, jaką pracę mieli koloniści na 
drogach rządowych. Godziny pracy ozna
czone były od ósmej rano do czwartej 
po południu. Trudno jednak było do 
tego się zastosować, bo zegarów nie było, 
a podług słońca także nikt nie mógł się 
zoryentować, ponieważ niejeden mieszkał 
w takiem miejscu, gdzie drzewa nie 
dopuszczały promieni słonecznych. Więc 
też niejeden około 10-ej dopiero zjawiał 
się na miejscu pracy. Gdy się wszyscy 
poschodzili, robota szła ochoczo, dopóki 
nie ścięto jakiego wielkiego drze
wa, któreby mogło służyć za ławkę. Na 
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tern to drzewie zajmowała miejsce cała 
kompania i rozpoczynały się narady, opo
wiadano sobie wzajemne spostrzeżenia 
i doświadczenia.

Zazwyczaj siał na straży jaki wyrostek, 
któremu kazano dać znak, gdyby się 
dozorca zbliżał, co należało jednak do 
przypadku, ponieważ dozorca czasami 
przez cały tydzień się nie zjawił. Więc 
też nie dziw, iż pomimo, że robiono przy 
drogach na niektórych koloniach, prze
szło dwa lata, nie zrobiono nawet tyle, 
coby można łatwo przez pół roku zrobić, 
a to z tej przyczyny, iż uradzono na 
tych posiedzeniach „drzewnych“, aby ta 
robota się przeciągała w nieskończo
ność. Ale jak wszystko złe i dobre ma 
swój początek i koniec, tak się i tu 
sprawdziło.

Pomału zaczęło się wszystko urywać, 
roboty zaprzestano, obrachunki prawie 
z sześciu miesięcy zarzucono dlatego, 
iż z nich korzystali za nadto dozorcy, 
szefowie i sklepikarze. Trzeba się było 
całkowicie oprzeć na własnem gospo
darstwie.

III. Gospodarstwo kolonistów.
Gospodarstwo rolnicze odbywa się 

wśród lasów brazylijskich w ten sposób: 
Ścina się bór w miesiącu wrześniu i tak 
ścięty leży mniejwięcej przez dwa mie
siące. Zależy to zupełnie od gatunku 
ziemi. Na dobrej ziemi znajduje się 
dużo twardego drzewa, które potrzebuje 
więcej czasu do wysuszenia się. Po 
upływie tego czasu, pali się ścięty bór. 
(Jeżeli czas był dobry, spalą się tylko 
gałęzie i drzewa grubości nogi ludzkiej.) 
Następnie sadzi się pomiędzy pozostałem 
drzewem kukurydzę i czarną fasolę. Są 
to dwa główne artykuły spożywcze w 
Stanie Parana. Rodzi się zaś dobrze 
wszystko, coby nie wsiał i nie wsadził. 
Kartofle, groch, fasolę można dwa razy 
do roku sadzić, kapustę głowiastą i roz
maite warzywa można cały rok uprawiać. 
Żyto, jęczmień, proso, gryka wszystko 
doskonale się udaje, tylko niestety, że 
Polacy zamało dbają o uprawę tych ro
ślin, poczęści dlatego, że te rośliny po
trzebują starannego przygotowania roli 
i nawozu. Jest to zresztą jasnem, że 
ziemia, którą się używa przez 10 lat, za 
jedyne narzędzie rolnicze mając zazwy
czaj tylko motykę i fojs (narzędzie do 
ścinania krzaków i cieńszego drzewa) 
i to ziemia, która prawie nigdy nie od
poczywa, bo rodzi bez przestanku, jeżeli 
nie rośliny, które się hoduje, to rozmaite 
krzaki i chwasty — wymagać musi ko
niecznie starannej uprawy. Wielce roz
powszechniona jest uprawa tak zwanej 
herva Matę, czyli herbaty brazylijskiej, 
przy której może każdy zarobić dobrze. 
Jestto zarobek dobry i pewny, ale bardzo 
mozolny, no i trochę zawodny, ponieważ 

liście tej herbaty suszy się przy ognisku, 
a gdy się oczy znużonym pracownikom 
czasem trochę skleją, łatwo suchy liść 
chwyta iskrę: idzie więc z dymem pod 
niebiosa cały tydzień pracy. Przytemjest 
pewna niewygoda, bo trzeba się oddalić 
od domu o kilka albo o kilkanaście mil 
drogi, trzeba obładować się wielkim to
bołem z żywnością, trzeba także i noca
mi dokładać, spać w lesie, czasem pod 
golem niebem.

Ale przy tej robocie można zarobić od 
dwóch do siedmiu milreisów dziennie 
(podług dzisiejszego kursu milreis wy
nosi około 1 korony).

Przyjrzyjmy się bliżej kolonii. Aż 
wstyd doprawdy przyznać, że niektóre 
z tych kolonii już dziesięć lat istnieją, 
a pomimo, iż każdy kolonista ma tyle 
materyału budulcowego, ile dusza zapra
gnie, to jednak domy mieszkalne są ta
kie, że jak deszcz pada, jest trudno 
o suchy kącik, a gdy wiatr silny dmucha 
na dworze, to już w domu nie można 
nic robić, bo szyby są prawie nieznane. 
Kuchnie są zazwyczaj budowane osobno 
od mieszkania, a ogniska na środku na 
sposób cygański.

Ten zły stan domostw jest wynikiem 
li tylko niedbalstwa, a nie braku środków, 
bo jest dużo takich, co mieszkają w le
piankach, pożyczają setkami jedni dru
gim, (ma się rozumieć, za procentem 
2—3 milrejsów od sta miesięcznie). 
W gospodarstwie kolonistów używane 
są konie i muły jako siła pociągowa. 
Hodowla rogacizny i nierogacizny wy
bornie się udaje pod gołem niebem. 
Hodowla drobiu też rozwinięta. Hodują 
kaczki, gęsi, indyki, perlice, kury i je
szcze inne gatunki drobiu; najlepiej się 
hodują kury. Pszczoły tu się wyśmieni
cie zaprowadzają, dlatego, iż jeden rój 
wydaje do ośmiu rocznie. Sady składa
ją się z kilku lub z kilkunastu drzew 
brzoskwinowych, które się wszędzie uda
ją. Wino także doskonale się udaje, je
dnak rzadko gdzie istnieją winnice. Co 
zaś do samych kolonistów — są to prze
ważnie ludzie, pochodzący z Królestwa 
Polskiego. Z Prus Zachodnich, Księstwa 
Poznańskiego i Galicyi jest bardzo mało. 
Ludzie ci po większej części w kraju 
byli na służbie w folwarkach, mała ich 
liczba posiadała po kilka mórg własnej 
ziemi. Najmniej jest drobnych rzemieślni
ków. Prawie wszystkich rzemieślników 
jedynie nędza i niedostatek wypędziły 
z rodzinnego kraju. Wyjątek stanowi 
kilkunastu, którzy jedynie po złoto przy
jechali, na czem jednak bardzo źle 
wyszli, gdyż ono w, koloniach stanu Pa
rana jest trudniejsze jak w Europie. Na 
ogół wziąwszy, warunki bytu są tu zu
pełnie znośne. Każdy kolonista ma ka
wał gruntu. Chałupę może postawić 
jaką mu się podoba; odzienie niewyszu

kane, — jeżeli nie wymagający, może 
poprzestać na jedynych spodniach, ko
szuli i kapeluszu słomianym; drzewa na 
opał każdemu wystarczy, dopóki bę
dzie żył.

IV. Brak oświaty.
Potrzeba jednak jednej rzeczy — to 

jest oświaty. Brak oświaty boleśnie się 
daje we znaki, zwłaszcza na punkcie 
wychowania dzieci. Istnieją przecież 
kolonie, które — mając do pięciuset 
domostw, mogłyby utrzymać trzy szkoły, 
a nie mają ani jednej. A o czytaniu 
i pisaniu ani mowy niema. Brak oświaty 
też powoduje rozwój pieniactwa. Są- 
siedzi najbliżsi w koloniach polskich, 
o byle drobnostkę kłócą się, skarżą się 
po sądach, i to przed takimi sędziami, 
względem których nikt nie może mieć 
szacunku. Księży potrzeba, ale księży 
z powołania. Stosunki kościelne dotych
czasowe są bardzo smutne. Panuje po
wszechny zwyczaj, iż ksiądz osiedlony 
na parafii, otrzymuje pensyi rocznej od 
każdego kolonisty 10 milreisów, prócz 
tego każdy osobno za wszystko musi 
płacić, a to jak następuje: za chrzest 
5 milreisów, za ślub od 10 do 50 mi
lreisów, za mszę św. czytaną 5 mil
reisów, a śpiewaną 10 milreisów. Wielu 
księży ma ten zwyczaj, że jeżeli nie ma
ją mszy opłaconej w dzień powszedni, 
to jej wcale nie odprawiają. Jest też 
dużo takich, że nawet w święta albo 
w niedzielę kazania nie miewają, mówiąc, 
iż to w Brazylii nie jest obowiązkiem 
księdza i że, jeśli kolonia chce słyszeć 
kazanie, to musi osobno za nie zapłacić. 
Jednem słowem dla oświaty nie wiele co 
się robi.

V. W Curitybie.
Curityba, stolica stanu Parana, jest 

to miasto wcale pokaźne, liczące do 50-ciu 
tysięcy mieszkańców. Ludność zamiesz
kała w Curitybie składa się przeważnie 
z Brazylijczyków, Niemców, Polaków, 
Włochów i innych narodowości. Brazy- 
lijczycy •— są to przeważnie ludzie za
możni, zazwyczaj urzędnicy lub wojsko
wi. Niemcy trzymają cały handel i prze
mysł w swem ręku, a Polacy prócz 
kilkudziesięciu karczmarzy, sklepikarzy 
i drobnych rzemieślników, zajmują się 
wyrobnictwem i pracą najgrubszą.

Mogło by tu się coprawda świetnie 
kilka wielkich sklepów, warsztatów pol
skich i t. p. utrzymać, ale nie inaczej, 
jak przy poparciu klienteli polskiej; nie
stety jest rzecz bardzo omylna, bo Po
lacy jak w Europie z żydami, tak w Ame
ryce z Niemcami i innemi narodowościa
mi lubią mieć do czynienia, do Polaków 
zaś idą tylko wtenczas, gdy potrzebują 
kredytu. Wreszcie i sami kupcy Polacy 
są potrosze winni sobie, bo jeżeli roz- 
poczną jaki interes, a jeżeli im się do



brze opłaca, zaniedbują się już i sami 
już nie dokładają swojej pracy, zdając 
się na wyręczycieli płatnych. W ten 
sposób już kilka przedsiębiorstw polskich 
w Curitybie upadło. U Niemców dzieje 
się wręcz przeciwnie, bo u nich starają 
się najpierw o oświatę ; to też można 
w Curitybie między Niemcami spotkać 
ludzi młodych, z doskonałem wykształ
ceniem, gdyż przeważna ich część po
bierała nauki jeszcze w Europie. Jest 
tu jedna księgarnia, polska i wychodzą 
dwie gazety polskie, „Gazeta Polska 
w Brazylii“ i „Prawda“.

Stosunki w Paranie obecnie bardzo 
się pogorszyły pod każdym względem, 
wszystko podupadło, ogromna różnica 
pomiędzy stanem obecnym a z przed 
pięciu laty wstecz. Wtenczas wszystko 
kwitło, dzisiaj już okwitło i znikło.

Handel sparaliżowany, ponieważ opo
datkowano wszystko w trójnasób; pona- 
kładano banderole podatkowe na wszy
stko.: na lekarstwo, drogeryjne materyały, 
napoje, zapałki, obuwie, kapelusze i na
wet na towary łokciowe, o czem przed 
kilku laty nawet nikomu się nie śniło. 
Jedyny produkt wywozowy tutejszy, któ
rym jest herbata Brazylijska, stracił o 
połowę na wartości, więc nie dziw, że 
wszystko stanęło.

Jest tu polska księgarnia w Curitybie 
i to mała, a od. nas do Curityby jest 
blizko 50 mil drogi, a komunikacya ta
ka, że list ztamtąd potrzebuje niekiedy 
miesiąc czasu, nim nadejdzie do nas, 
przytem książki tak są drogie, że n. p. 
powieść Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“ 
kosztuje 30—40 milreisów, jakibądź obra
zek historyczny do 5 milreisów i to nie 
można zawsze dostać. Tu niech się Wam 
szanowni rodacy nie zdaje, że jest tak, 
jak w Europie, gdzie wszędzie i wszyst
kiego można za bezcen nabyć. Osta
tecznie wypada mi się zwrócić do słów 
już raz wspomnianych, jako to, że rodzą 
się u nas rozmaite warzywa i owoce, 
lecz na nieszczęście, nie można w żaden 
sposób nasienia dostać, więc sprawadza- 
my je z daleka i musimy drogo płacić, 
a po większej części nic niewarte.

Czyby szanowni rodacy, a zwłaszcza 
panowie ogrodowi i panie gospodynie, 
którzy posiadają podobnych rzeczy, jako 
to: nasiona rozmaitych warzyw, pestki 
z owoców itp. w wielkiej ilości, nie byli 
o tyle łaskawi, by ich nam udzielić po 
trochu, co możnaby przez redakcyę „Pra
cy“ uskutecznić, za co wdzięczni będzie
my bardzo, a da Bóg, będziemy mogli 
z czasem także coś w zamian wysłać.

M.
■wierny czytelnik „Pracy.“

Przypisek red. W uzupełnieniu po
wyższej korespondencyi dodajemy, iż od 
dłuższego już czasu rząd stanu Parana 
w Brazylii zaprzestał wydzielania grun

tów nowo przybyłym z Europy wy
chodźcom. Natomiast utworzyło się we 
Lwowie Polskie Towarzystwo Koloniza- 
cyjne, które w celu skoncentrowania 
emigracyi polskiej w Paranie rozpoczęło 
rokowania z rządem parańskim co do 
zakupna ziemi pod nowo tworzyć się 
mające kolonie polskie; rokowania te 
nie osiągnęły jednakże dotąd żadnego 
pomyślnego rezultatu, albowiem wspo
mniane towarzystwo nie rozporządza na 
razie dostatecznym kapitałem. — Obec
nie wychodzi w Curitybie tylko jedna 
gazeta polska, mianowicie „Gazeta pol
ka w Brazylii“, pod redakcyą p. Bielec
kiego z Warszawy. Tygodnik ilustro
wany „Prawda“ zaprzestał wychodzić od 
kilku miesięcy.
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W prasie niemieckiej sroży się zażar
ta walka o mowy Walderseego. Poszło 
głównie o to, że „Leipziger Neuste Nach-
richten“ oświadczyły, że telegraficzne 
biuro Wolfa niedokładnie podało mowy 
feldmarszałka, a mianowicie, iż owego 
zdania, które w Niemczech, a jeszcze 
bardziej zagranicą, tak złe sprawiło wra
żenie, zdania: „Inne imiona zbladły, imię 
niemieckie stanęło wysoko,“ hr. Walder- 
see nigdy nie powiedział. Sprawozdaw
ca musi być pozbawiony słuchu, albo 
inteligencyi. Żadna gazeta hanowerska 
tych słów nie podała; żaden inny czło
wiek nie słyszał ich. Na to odpowiada 
przedstawiciel biura Wolfa, że podczas 
stenografowania swego sprawozdania 
znajdował się tak blizko hr. Waldersee
go, że o przesłyszeniu się mowy tu być 
nie może. Odnosi się to mianowicie do 
owego inkryminowanego ustępu, który 
on bardzo dokładnie przesłał do Berlina, 
i którego autentyczność poręczyć może. 
Przy kim prawda, tylko jeden hr. Wal- 
dersee mógłby rozstrzygnąć.

W rozmowie, czyli w tak zw. inter-« 
viewie, jaki miał z hr. Walderseem ko
respondent dziennika „Echo de Paris“ 
i w którym hrabia wyrażał się nader 
pochlebnie o wojsku francuskim, o pośle 
Pichon, o generale Voyron i pułkowniku 
Marchand, wspomniał w końcu były 
wódz naczelny w Chinach o pogłosce, 
jakoby on ubiegał się o stanowisko kan
clerskie, oświadczył, że to są plotki roz
siewane przez jego przeciwników i rzekł: 
„Jako feldmarszałek pruski piastuję naj
wyższe w państwie dostojeństwo żołnier
skie, a innej ambicyi nie znam.“ — 
Skromność jest zaletą nietylko panny 
i młodzieńca, ale podobno i feldmarszał

ka pruskiego; znający jednak bliżej hr 
Walderseego utrzymują, że tym razem 
posunął się w skromności — zadaleko.

Wobec ciągle ponawiających się po
głosek, jakoby w kierujących sferach nie
mieckich noszono się z myślą utworze
nia niemieckiej armii kolonialnej, „Schle
sische Zeitung“ występuje z zaprzecze
niem w artykule „Keine Colonial Ar
mee,“ natchnionym widocznie ze strony 
miarodawczej. Sfery urzędowe obecnie 
zajęte są więcej, niżby się zdawało, po
łożeniem finansowem, znajdującem się 
na punkcie zwrotnym. Pora zatem mniej 
niż kiedykolwiek jest stosowna, żeby 
zajmować się planami, połączonemi z nie- 
dającemi się obliczyć ciężarami. Pogłoski 
o zamiarze utworzenia armii kolonialnej 
powstały prawdopodobnie ztąd, że tak jak 
się to zwykle dzieje po każdej kampanii, 
i teraz ustanowiona została komisya, 
złożona z oficerów, której zadaniem bę
dzie zestawić doświadczenia, poczynione 
w ciągu wyprawy chińskiej, i ,w danym 
razie zaproponował najwyższemu wo
dzowi wojsk pewne ulepszenia w stanie 
armii.

O położeniu Anglików w kolonii Przy
lądkowej podaję dość poważną relacyę 
„Berliner Local-Anzeiger.“ Jeden z jego 
przyjaciół w Haadze zapytał właśnie o to 
dra Hendrika Milnera, reprezentanta 
wolnego państwa Orania. — „Szczęśliwie 
pan trafiłeś — odrzekł zapytany — gdyż 
właśnie od pewnego, godnego zaufania 
człowieka z Afryki południowej, otrzy
małem raport, który przewyższa nawet 
moje oczekiwania. Donosi mi mianowi
cie, że 11—12,000 kolonistów przyląd
kowych chwyciło za broń. Następnie 
piszę: położenie tutejsze jest krytyczne; 
Anglicy tracą głowę. Wstrzymują wszel
kie wiadomości, żeby nie doszły do Kap
sztadu. Tam słyszy się same kłamstwa. 
Cała angielska polityka wkrótce tutaj w łeb 
weźmie, i Anglia zupełnie się wyczerpie.“ 
Jest w tern sprawozdaniu zapewne dużo 
przesady, mianowicie tam, gdzie jest 
mowa o zupełnem wyczerpaniu się An
glii; ale w każdym razie, jeśli naprawdę 
Afrykandrzy przylądkowi w takiej ma
sie powstali, położenie Anglii na seryo 
może być krytyczne.

Cała prasa stałego lądu piętnuje znaną 
odezwę Kitchenera z dnia 7 b. m, jako 
dzieło nieludzkie. Poczucie sprawiedli
wości nakazuje jednak od razu zazna
czyć, że Kitchener nie jest autorem osła
wionego manifestu. Fabrykowali go 
w Londynie Chamberlain na spółkę 
z Milnerem i przesłali go Kitchenerowi 
z nakazem jego ogłoszenia.

Z powodu tego manifestu piszę kapi
tan Wolfgang Bell w berlińskiem piśmie 
„Milit. Wochenblatt“, że według przepi
sów międzynarodowych stroną wojującą 
są nawet ochotnicy, jeżeli mają oznaki 
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zewnętrzne, które widać zdaleka, jeśli 
noszą broń jawnie i zostają pod rozka
zami ludzi, do tego przez odnośny rząd 
upoważnionych, i biorących odpowie
dzialność za swoich podkomendnych. Za 
stronę wojującą należy uważać nawet 
powstańców, jeżeli w chwili najazdu 
nieprzyjaciela, cały naród chwyta za 
broń, aby zasłonić ojczyznę przed na- 
jedźcami. „Boerów tedy w każdym ra
zie należy uważać za stronę wojującą.“

Kapitan Bell zaznacza zarazem, że 
posługiwanie się na wojnie plemionami 
dzikiemi i półdzikiemi należy do środ
ków przez dzisiejsze prawa zakazanych, 
niemniej jak pustoszenie i przywłaszcza
nie sobie własności nieprzyjacielskiej.

Tymczasem Anglicy zbroją dzikich 
Kafrów, Zullusów, Hottentotów, a w ostat
nim czasie postanowili uzbroić i wymu- 
strować 60,000 takich czarnych rycerzy, 
których utrzymanie kosztować ich bę
dzie trzy razy taniej, aniżeli wojska re
gularnego; Kafr bowiem obywa się zu
pełnie bez munduru, a jada byle co 
i głód długo i wytrwale znosi.

Serya parlamentu angielskiego, po 
sześciomiesięcznych obradach została zam
knięta w sobotę, jak zwykle mową tro
nową, pierwszą za panowania Edwarda 
VU-go. Mowa, z winy biegu wypadków, 
wypadła blado i szablonowo. Dobre sto
sunki ze wszystkiemi mocarstwami i szczę
śliwe (?) załatwienie sprawy chińskiej; 
podbój (?) południowo-afrykańskich rze- 
czypospolitych; podróż księztwa Korn- 
walii i Yorku po zamorskich posiadło
ściach Anglii; wreszcie podziękowanie 
za uchwalone kredyty na armię i flotę 
— oto treść mowy banalnej.

Dzienniki oceniają teraz działalność 
ubiegłej sesyi, ale tylko jeden „Daily 
Telegraph“ jest z niej zupełnie zado
wolony. Upatruje w niej ogromne wzmoc
nienie polityki rządowej i rozpływa się 
w pochwałach wszystkich w rumel mi
nistrów. Już znacznie mniejsze zado
wolenie okazuje „Standard,“ który w pro
gramie sesyi widzi duże luki niewypeł
nione i nie wie, czy Brodericka reforma 
armii okaże się skuteczną. „Daily News“ 
jeszcze nie wypowiedziały swego zdania. 
Wogóle przesilenie w stronnictwie libe- 
ralnem nie pozwoliło mu wywrzeć więk
szego wpływu na przebieg sesyi, ale wy
jaśniło nieco położenie i stosunki stron
nictwa.

Sułtan Abdul Hamid w szczególnym 
jest numorze; rozdrażnienie nerwowe do
chodzi snąć u niego do niemożliwego 
stopnia, co objawia się we wszystkich 
niemal jego czynnościach, a świeżo za
manifestowało się w sprawie zatargu 
z Francyą. Układ stanął już, jak wia
domo ; sułtan zgodził się nań, aż dopiero 
w ostatniej chwili odmówił mu swej 
sankcyi. Constans zażądał natychmias

towego wydania odnośnego irade, a 
w przeciwnym razie zagroził wyjazdem 
z Konstantynopola. Zdaje się jednak 
mimo tego, że sprawa ułoży się szczę
śliwie; sułtan chyba nie narazi się na 
wojnę z Francyą.

Zatwierdzenie kanonika dr. Frinda 
na sufragana dyecezyi prazkiej napotyka 
wśród Czechów na gwałtowną opozycyę. 
„Narodni politika“ widzi w tern rozdar- 
eie kraju pod względem kościelnym i mó
wi: Już za życia kardynała księcia Schwar- 
zenberga pojawiło się ze strony Niem
ców żądanie zamianowania biskupa nie
mieckiego, które jednak kardynał Schwar
zenberg odrzucił. Nominacyadr. Frinda, 
którą przeprowadzili namiestnik Cou- 
denhove i duchowieństwo niemieckie, 
wrogie duchowieństwu czeskiemu, ma 
doniosłe znaczenie, a to tembardziej, że 
przy tej nominacyi i wpływ pruski padł 
na szalę, gdyż z jednej strony kardynał 
wrocławski ks. Kopp, a z drugiej repre
zentant Prus w Wiedniu, popierali no- 
minacyę. „Podajemy — piszę pomie- 
niony dziennik — tę sprawę do wiado
mości publicznej dlatego, żeby nietylko 
duchowieństwo czeskie, ale wszyscy cze
scy katolicy zaprotestowali przeciwko 
zamierzonemu rozdarciu królestwa czes
kiego pod względem kościelnym. Wzy
wamy rząd, żeby się nad tern zastano
wił, czy to leży w interesie królestwa 
czeskiego i całego państwa, żeby w Cze
chach jeszcze i na religijnem polu roz
gorzała gwałtowna walka“.

Wyrok sądu wojskowego w Gąbinie, 
skazującego podoficera Martena na karę 
śmierci za rzekome zamordowanie rot
mistrza Krosigka, zajmuje prasę nie
miecką wszelkich odcieni, która jest je
dnego zdania, że ordynacya sądów woj
skowych nie domaga. Wyroków nie 
wolno krytykować, lubo wyrok gąbiński 
wywołał wielkie rozczarowanie. Senat 
bowiem zawyrokował wyższą karę (śmierci) 
jak oskarżyciel sam o to wnosił. Mówią, 
że świadkowie-żołnierze nie mogli się 
wdrożyć w im przynależną rolę świad
ków, lecz widzieli w przesłuchujących 
ich sędziach-oficerach swych przełożo
nych. Jeden z sędziów był nawet człon
kiem korpusu oficerskiego tego samego 
regimentu. Znamiennym tego procesu wy
nikiem jest, że według wyroku morder
cą jest rodowity Niemiec, lubo zamor
dowany rotmistrz Krosigk miał być tak 
dokuczliwym i okrutnym, że tylko dla
tego nie otrzymał dymisyi, „ponieważ 
szwadron jego — jak donosi „Br. Gen. 
Anzg.“ — po większej części składał się 
z Polaków i Litwinów“. Marten zało
żył rewizyę od wyroku, a są pewne da
ne, że w przyszłem postępowaniu sądo- 
wem wyrok, skazujący go na śmierć, 
zostanie zniesiony, albowiem chodzi po
głoska, jakoby natrafiono na ślad rze

czywistego mordercy, który 
nie w wojsku niemieckiem

służy obec- 
w Chinach.

K. O.

JPRZEGLĄD PRASY, g

„U króla chłopów.“ Tak zatytułował 
korespondent „Now. Wremia“ swój list 
o stosunkach poznańskich, w którym 
podaję odbytą rozmowę z byłym patro
nem Kółek włościańskich, panem Maksy
milianem Jackowskim. Sędziwy i wielce 
poważany p. patron miał się zdeklaro
wać przed petersburskim koresponden
tem jako rusofil i słowianofil.

Prasa polska nie dawała temu wiary, 
a myśmy się zupełnie powstrzymali od 
powtórzenia wywodów „Now. Wr.“ i ich 
komentowania, Pan M. Jackowski ni- 
gdyby nie powiedział: „Niech pan od 
nas pozdrowi wszystkich Rosyan, publi
cystom zaś rosyjskim niech pan powie, 
żeby pisali w duchu rosyjskim i słowiań
skim.“

Ku ogólnemu uspokojeniu zamieścił 
„Dziennik Poznański“ następujące oświad
czenie p. M. Jackowskiego, które z całą 
stanowczością unicestwia kłamliwą rela- 
cyę Moskala:

„Korespondent gazety rosyjskiej „No- 
woje Wremia“, podpisujący się N. K. 
Sybiriak, podał w swem sprawozdaniu 
z rozmowy ze mną szczegóły grubo roz
mijające się z prawdą.

Ubliżyłbym sobie, gdybym miał wchodzić 
z p. Sybiriakiem w polemiczną dyskusyę; 
oświadczam tylko, że nie wyszło z ust 
moich nic takiego, coby raniło uczucie 
narodowe, lub kaziło honor Polaka.

Jako z człowiekiem zupełnie obcym, 
nie wdawałem się w poufniejsze roz
mowy polityczne, a przeważnie informo
wałem go o Kółkach włościańskich. Da
łem mu nawet ostatni rocznik.

Zdaje się, że p. Sybiriak widzi już 
teraz sam, iż zawinił wobec mnie nad
użyciem grzeczności, bo przyrzekł mi, że 
jak wyjdzie jego sprawozdanie, to mi je 
przyśle, — z czem nie pokwapił się dotąd.

M. Jackowski.“
Przez powyższe oświadczenie w „Dz. 

Pozn.“ upadają wszelkie insynuaeye pe
tersburskiego pisma, które wylewa łzy 
krokodylowe nad dolą Polaków w Po- 
znańskiem, chociaż miałoby więcej po
wodu — jako pismo rosyjskie — ująć 
się za naszymi rodakami z zaboru ro
syjskiego. .

Lecz pismu „Now. Wr.“ nie chodzi 
bynajmniej o los Polaków, tylko o intere
sy rosyjskie. O tern powinni nasi loja
liści zawsze pamiętać.

Polacy w Nadrenii dali znowu świe
żo dowód, że zdają sobie jasno sprawę 
z swego położenia jako Polacy wśród 
obcych żywiołów, odczuwają krzywdy 
ze strony centrowców i obelżywe wy
cieczki „Germanii.“

Oba wiece, które odbyły się się w za
przeszłą niedzielę, jeden w Borbeck 
w okręgu Essen, a zwłaszcza drugi 
w Ueckendorfie malują dosadnio uspo
sobienie polskich katolików, którzy mu
szą tam stawiać czoło germanizacyjnym 
prądom.
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„Dziennik Kujawski“ tak referuje o wie
cach:

„Z pomiędzy mówców przemawiających 
w Borbeck wyszczególniamy głos p. Wik
tora Gimzickiego z Gerschede, który ża
lił się na wyzwiska, jakie w ostatnim 
czasie najrozmaitsze, szczególnie też ka- 
tolicko-niemieckie gazety centrowe, na 
Polaków na obczyźnie miotają. My Po- 
laey oddajemy każdemu, co się komu 
należy, ale też nie myślimy pozwolić na 
to, aby inni nami poniewierali, nie my
ślimy się wyrzec naszej narodowości dla
tego, że to jest gorącem pragnieniem 
różnych hakatystów i świeckich i du
chownych, i katolickich i masońskich. Mo
żemy też zapewnić, że nazwa polskiego 
agitatora, jaką darzą tych Polaków, któ
rzy dla dobra swych współbraci pracują, 
'nie przynosi im ujmy, lecz raczej chlubę. 
Tak, my wszyscy powinniśmy być pol
skimi agitatorami, wszyscy bowiem po
winniśmy agitować za tem, aby Polacy 
na obczyźnie zachowali nietylko wiarę, 
lecz także mowę ojców i poczucie polskie. 
My Polacy szanujemy każdego księdza, 
ale prosimy, aby oni byli nam rzeczy
wiście ojcami i opiekunami, musielibyśmy 
się jednak oprzeć temu stanowczo, gdyby 
który z kapłanów, którzy się nauczyli po 
polsku, chciał tej znajomości języka na
szego nadużyć ku temu, aby nas odwieść 
od pielęgnowania naszej odrębności na
rodowej.

„Po kilku przemówieniach przyjęto re- 
zolucye, uchwalone na ostatnim wiecu 
w Bochum, oraz protest przeciw twier
dzeniu „Germanii“, jakoby Polacy na ob
czyźnie byli „katolikami mniej wartościo
wymi“, uważając je za obelgę rzuconą 
w twarz ludowi polskiemu.

„Bardzo ważnym był wiec w Uecken- 
dorfie w sprawie opieki duchownej, na 
który zebrało się około siedemset osób, 
w czem mamy dowód jak żywotnią jest 
ta sprawa dla naszych wychodźców.

„Wysłali oni do ks. bisknpa dr. Wil
helma Schneidera w Paderbornie odnośną 
petycyą, na którą za pośrednictwem ks. 
prób. Roethera z Ueckendorfu odebrali 
następującą odpowiedź — odmowną.

„Najprzewielebniejszy ksiądz biskup 
paderbornski, dr. Wihelm Schneider, 
brzmi odpowiedź w tłomaczeniu, upo
ważnił mię rozporządzeniem z dnia 25 
lipca pod nr. dz. 8374, jako odpowiedź 
na petycyę wysłaną do Jego biskupiej 
mości, oświadczyć Panu, że zaprowadze
nie w niedziele i święta mszy z polskim 
śpiewem i polskiem kazaniem, jako też 
załatwianie chrztów, ślubów i pogrzebów 
w języku polskim wydaje się być nie- 
możliwem.

Ks. Roether, prób.“
„Odczytawszy tę odpowiedź przewod

niczący p. St. Kunz podniósł między 
innemi, że lubo Niemcy nazywają Pola
ków mniejwartościowymi katolikami, nie 
chcą słuchać o przysłaniu kapłanów wła
dających językiem polskim. Dążą oni 
wyraźnie do zniemczenia Polaków i wielka 
ich część wstępuje coraz otwarciej w śla
dy hakatystów. Jak proboszcz ks. 
Kleinsorge zapatruje się na to, okazu
je się z tego, że mówił do kilku 
Polaków, iż powinni iść na stancyą do 
Niemców, aby się po niemiecku nauczyć 
i kupić sobie niemiecką książkę do na
bożeństwa i śpiewać pospołu z innymi 
w kościele po niemiecku.

„Ks. biskup z Paderbornu wyprawił 
na wiec w celu przeperswadowania Po
lakom ich pragnień ks. prób. Roethara, 
który zabrał głos z kolei i zaznaczywszy, 
że pomiędzy katolikami-Polakami a ka- 
tolikami-Niemcami zaszło nieporozumie
nie, tak mówił po niemiecku:

„Niemam powodu bronić siebie, nie 
poczuwam się bowiem do żadnej winy 
wobec Polaków. Nie pozwolę sobie jed
nak robić przepisów, w jaki sposób mam 
urządzić nabożeństwo. Jestem przecież 
kapłanem, więc mam też zrozumienie 
tego, jak daleko sięga potrzeba. Otrzy
małem z Paderbornu wezwanie, abym 
wypowiedział me zdanie o petycyi wy
słanej przez Polaków z Ueckendorfu 
w sprawie opieki duchownej. Opisałem 
szczegółowo panujące tu stosunki. Nie 
wierzę jednak, aby Polacy mieli w Uecken- 
dorfie tworzyć -*/„  parafian, a w każdym 
razie nie są dla 1/s parafian potrzebne 
kazania polskie. Zaprowadzenie kazań 
i śpiewu polskiego przed południem w nie
dziele i święta nie jest potrzebne ze 
wględu na zbawienie. Przecież i kapłan 
według wyraźnego przepisu Kościoła 
musi odmawiać brewiarz po łacinie, choć
by mu łatwiej było modlić się także 
w języku swym ojczystym. Należy brać 
wzgląd na istniejące stosunki. Nie wie
rzę też, aby Polacy uzyskać mieli to, 
o co prosili władzę duchowną. Zdaje 
mi się także, że choćby ks. Kleinsorge 
co niedzielę wygłaszał kazanie polskie, 
Polaków by to nie zadowoliło, i nieza
wodnie żądaliby wtedy, aby koniecznie 
Polak im kazania przybył prawić.“

„Dalszy ciąg przemówienia X. prób. 
Roethera pomijamy, bo zaręczenie jego, 
iż nie uważa Polaków za mniejwartościo- 
wych katolików, że będąc parafianami 
w U. i płacąc podatki, mają równe pra
wa — wydają nam się czczymi frazesa
mi wobec charakterystycznego jego oświad
czenia, które uwydatniliśmy w druku.

„Ks. R. sądzi, że ehoćby ks. K. wy
głaszał co niedzielę polskie kazania, nie 
zadowoliłoby to Polaków, którzy gotowi 
nawet wówczas prosić o ks. Polaka.“

To zdanie wyświetla stosunek pro
boszcza do parafian i stosunek Polaków 
do Niemców wyznania katolickiego aż 
nadto jasno...“
Nic dziwnego, że w takich warun

kach nie panuje należyta harmonia po
między plebanem a parafianami polski
mi, którzy po tem wystąpieniu ks. R. 
i tej odpowiedzi ks. biskupa, tem wy
raźniej muszą odczuwać potrzebę pol
skiego duszpasterza. Jeżeli ks. biskup 
paderbornski nie mógł uzasadnić swej 
odmownej odpowiedzi żadnym innym 
a lepszym argumentem, byłoby bodaj 
lepiej, aby nie był wcale delegował ks. 
Roethera na wiec ueckendorfski, gdyż 
ujawniło się przez to jedynie znowu głę
boko tkwiące uprzedzenie do Polaków, 
które zdaje się, każdy Niemiec — cho
ciaż ksiądz katolicki ■—■ wyssał z mle
kiem matki. Nie można zaiste wątpić 
ani chwili, że w oczach Niemców-kato- 
lików jesteśmy niższą rasą i katolikami 
podrzędniejszego gatunku...

Jakoż żywioł polski w Nadrenii stoi 
oko w oko z katolickim germanizatorem 
i musi uzbroić się w zasób energii i hartu 
ducha, aby swego dopiąć i udowodnić 
nieprzyjaciołom, że Polacy nie stoją ni

żej jako naród i nie są mniejwartośoio*  
wymi katolikami.

Z ich wystąpienia w czasie wyborów, 
z przemówień, jakie wygłoszono po 
oświadczeniu ks. Roethera, oraz z tego, 
że uchwalone protest, wynosimy otuchę, 
że sprostają zadaniu, pamiętni, że oczy 
wszystkich Polaków są na nich zwró
cone.

O ważnem bardzo, zupełnie zapomnia- 
nem prawie, donoszą „Kuryerowi Poznań
skiemu“ w korespondencyi z Wrocławia:

„Istnieje prawo pruskie z r. 1839 a nie 
zniesione, na mocy którego

„każdy urzędujący duchowny obojgu 
konfesyi krajowych ma prawo do zakła
dania szkół nawet dla dzieci niżej lat 
14 i to bez pozwolenia władz szkolnych.“ 
Wartoby, aby nasi prawnicy poinfor

mowali nas za pośrednictwem naszej 
prasy bliżej o tem prawie.

Hakatyzm pocztowy nie ustaje, owszem 
szerzy się, jak świadczą świeżo wydane 
dwa nowe ukazy pocztowe.

O pierwszym donosi „Wielkopolanin“: 
„Rozchodzi się wieść, że dyrektor 

poczty poznańskiej zagroził listowym ka
rą dwóch mk., jeżeli poważą się zrozu
mieć polskie adresy na listach i wręczą, 
je wprost adresatom, a nie oddadzą ich 
poprzednio do znanego już i sławnego 
na cały świat cywilizowany biura tłoma- 
czeń. Jeżeli taki znający język polski 
przestępca popełni niesubordynacyą po 
trzykroć, natenczas ma być ze służby 
pocztowej wydalonym.“
W tak potworną wiadomość, gwałcącą 

wszelkie pojęcie o bezstronności poczty, 
trudno nam uwierzyć. Urząd pocztowy 
na całym świecie, we wszystkich krajach 
nawet pozbawionych cywilizacyi, jest in- 
stytucyą nie rządową, tylko prywatną, bę
dącą pod kontrolą rządu, a istniejącą na 
to, aby każdemu mieszkańcowi sprawiać 
dogodności i być usłużnym za opłatą doń 
wnoszoną.

W tym ukazie pokrętnym jest system 
naprzód obmyślany.

O drugim ukazie pocztowym donoszą 
z Prus Zachodnich „Gońcowi Wielkopolskie
mu“, co następuje:

„Na rozmaitych urzędach pocztowych 
przedłożono listonoszom pismo zarządu 
pocztowego, które tu w przekładzie pol
skim podajemy:

„Wedle doniesienia królewsko-pruskie
go ministerstwa spraw wewnętrznych roz
chodzą się pomiędzy polską publiczność 
karty korespondencyjne, zaopatrzone w 
zwrotki „polskiej pieśni“ — rozpoczyna
jącej się od słów: „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ •— jaki „Pieśni legionów“ z od- 
powiedniemi rycinami, które wedle sądo
wego wyroku sprzeciwiają się § 130. 
ustawy karnej.

Zwraca się niniejszem uwagę na to, że 
wyżej wymienione karty są wykluczone 
z przesyłek pocztowych na mocy § 5 I. 
ordynacyi pocztowej.

W zastępstwie 
(podp.) Krischke“.

„Listonosze musieli podpisać się na to, 
iż powyższe pismo powzięli do wiado
mości. Znaczy to, że wiedząc o odnoś
nym przepisie, nie wolno im doręczać 
świadomie kart pocztowych, na których- 
by były drukowane słowa: „Jeszcze Pol
ska nie zginęła!“ — inaczej może ich 
spotkać kara.“
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Już od dawna dziwiono się, dlacze
go karty z polskimi napisami i rycinami 
nie dochodzą adresatów. Znając powyż
sze pismo, można to sobie wytłomaczyć. 
Jest przecież dużo łistonoszów nie umie
jących po polsku, którzy widząc karty 
z polskimi napisami, snadno mogli są
dzić, iż wszystko, co na nich wydruko
wano, może być zakazaną pieśnią „legio
nów“, — i dlatego karty poszły do kosza.

Trudno bowiem wymagać od listo- 
noszów, aby zdobyli się na znajomość 
prawa i krytyczną ocenę, co wolno, a co 
nie wolno, zwłaszcza, gdy po polsku nie 
umieją. Kontrola taka powoduje chaos 
i krzywdzi publiczność.

Kwestya także, czy poczta, nie dorę
czając przesyłek, nie jest obowiązaną do 
zwrotu takowych wysyłającym lub od
szkodowania portorya. Możeby nasi pra
wnicy sprawę tę wyjaśnili.

M. B.

Z miejsc kąpielowych.
(Wilegiatura Lwowian -- Brzuchowice.)

Rozporządzając kilkotygodniową swo
bodą, wybrałem i w tym roku Galicyę, 
gdzie choć trochę pragnąłem odetchnąć 
powietrzem nam ojczystem, a zarazem 
korzystać z tamtejszych miejsc kąpielo
wych. W tym roku padł mój wybór na 
Brzuchowice, o których kilku słowami 
z czytelnikiem się podzielę.

Brzuchowice oddalone od Lwowa za
ledwie o 9 kilometrów — połączone z nim 
koleją, również i doskonałą bitą drogą — 
położone są w istocie w przecudnej oko
licy. Wystawmy bowiem sobie obszar 
lasów przeważnie iglicowych, z dość 
znacznemi wzgórzami (tak zwane wyży
ny Tomaszowskie) i prześliczne i uroz
maicone przechadzki — nie mówiąc o 
widokach, które nas nieraz przenoszą 
w uroczą Szwajcaryę. — Wśród powyż
szego otoczenia rozsiadły się Brzucho
wice jak w wianku okolone lesistemi 
wzgórzami. Tak zwanych letników miesz
ka tu stale przeszło tysiąc osób w swych 
własnych lub wynajętych wiłach — co
dziennie zaś pociągi spacerowe przywo
żą tłumy Lwowian, które nieraz w świę
ta i niedziele dochodzą do 9 i 10-ciu ty
sięcy. A barwna to i wesoła ta publicz
ność lwowska — niemówiąc, że się nie 
słyszy innej mowy tylko naszą ojczystą.

Po przyjeździe moim zaraz się zgło
siłem do zakładu wodoleczniczego „Zo- 
fijówka,“ gdzie też cały czas przebyłem, 
korzystając z wszelkich kąpieli i zabie
gów wodoleczniczych. Zakład wodolecz
niczy powstał przed trzema laty stara
niem pp. Naganowskich, którzy nieża- 
łując kosztów i trudów, urządzili go na 
stopie zupełnie europejskiej. Kierowni
kiem zakładu jest lekarz, który poprzed
nio był zatrudniony w paru zagranicz
nych i krajowych zakładach. Jak zaś 
skuteczna jest kuracya, mieliśmy tu 
niejednokrotne przykłady wyleczenia 
z chorob bardzo groźnych. Admini- 
stracya zakładu doskonała, o czem 
my kuracyusze najlepsze możemy dać 
świadectwo. Geny zaś tak umiarkowane, 
że i ten szczegół nie psuje nam humo
rów, jak się to zwykle gdzieindziej prak
tykuje. Porządek w zakładzie iście ho

lenderski — kuchnia rzec można wy
kwintna. Powozy na zawołanie, pisma 
krajowe i zagraniczne, fortepian — 
w miejscu poczta i telegraf wogóle 
wszystko tak urządzone, że z żalem się 
myślało, jak mało są znane i cenione 
Brzuchowice. Zakład prowadzi się cały 
rok.

Przy zakładzie wodoleczniczym są 
także i kąpiele w obszernym stawie. 
Staw ten jest dumą Lwowian, gdyż jak 
utrzymują, na kilka mil w promieniu, 
drugiego takiego nie ma. Same łazienki, 
piękne architekturą, urządzone są z ca
łym komfortem. Ruch też tu wielki, 
tak że zwykle miejsc braknie i właści
ciele pp. Naganowscy mają zamiar je 
powiększyć. Całe zaś terytoryum, skła
dające się z zakładu wodoleczniczego, 
z will, z kąpieli stawowych i restaura- 
cyi, rozłożyło się w bardzo rozległym 
parku i ogrodach.

Miejscowość ta jest punktem atrakcyj
nym dla Lwowian. Oprócz zakładu „Zo- 
fijówka“ -— Brzuchowice posiadają ho
tele, kawiarnie i restauracye. Muzyki 
grywają tu codziennie i czas można bar
dzo mile i wesoło przepędzić. Do prze
chadzek zaś i zabaw służy obszar nie
ograniczony lasu, w którym też swobody 
i rozkoszy można użyć do syta.

Miasto Lwów będące posiadaczem 
Brzuchowic stara się o wszelkie udogod
nienia i przyjemności dla zamieszkałych. 
Obecnie jest projekt połączenia Brzucho
wic koleją elektryczną — co gdy nastąpi, 
wpłynie na wzrost takowych nadzwy
czajnie.

Historya Brzuchowic dawna. W archi
wach miejskich jest wzmianka o Włady
sławie Jagielle, który przyjeżdżając z 
swym orszakiem do Lwowa, zapadł się 
z koniem po brzuch w potoku, zkąd 
jakoby i nazwa Brzuchowic powstała. 
Miejsc historycznych niebrak tu, gdzie 
bitwy z poganami i kozactwem tylo
krotnie się staczały.

Lud wiejski sympatyczny w swych 
starodawnych strojach, trzymający się 
zwycsajów i obrządków przodków. Od 
niego też można niejedną z czasów ubie
głych i zachowaną dotąd sprawę ojczy
stą usłyszeć.

Dziś po powrocie z Brzuchowic — 
z Galicyi, każdemu śmiało je polecam — 
jedźcie tam, bo i dla ciała i dla ducha 
znajdziecie ukojenie.

Gostyniak.

Głosy od Przyjaciół.
Essen.

Szanowna Redakcyo!
Jako stały czytelnik „Pracy“ pozwa

lam sobie słów kilka skreślić i opisać 
stosunki tutejszych Polaków na obczy
źnie. Ważną treść listu mojego, poświę
cam brakowi księży polskich w de
kanacie Essen, a głównie w samem 
mieście Essen. Miasto Essen liczy do 
dwóch tysięcy Polaków. Przed dwoma 
laty zawiązał się komitet miejscowy, który 
się starał u władzy arcybiskupiej w Ko
lonii o księdza władającego językiem 
polskim. Przyrzeczone z początku speł
nić życzenie^Polaków i powiedziano nam, 

iż posłanych jest dwóch wikaryuszów 
w Poznańskie, w celu uczenia się mowy 
polskiej, a po ukończeniu nauki, jeden 
z nich napewno przybędzie do Essen. 
Czekano długi czas i znów komitet po
czynił odpowiednie kroki, domagając się 
obietnicy od władzy Arcybiskupiej. Wi- 
karyusze ukończyli swoje nauki i powró
cili do domu, z których jeden przezna
czony był do Katenberg, a drugi do 
Borbeck, a miasto Essen jako główny 
punkt zostało bez księdza. Z pewnością 
się boją księża niemieccy, ażeby Polacy 
w Essen Polski nie odbudowali jak do
staną polskiego księdza?...

Naturalnie, że i księża tutejsi Niemcy 
nie są przychylni dla Polaków. Uczy
niono także prośby do dziekana Btisem 
w Seele, także i do miejscowego probosz
cza przy kośeiele św. Gertrudy, domaga
jąc się polskiego księdza do Essen. Ten 
pierwszy wcale nic nie odpowiedział, 
tylko zwlekał Polaków długi czas, aby 
ich się pozbyć, a ten drugi to powiedział: 
„Przyszliście do Essen, to uczcie się nie
mieckiej mowy. Mężczyzna sobie pora
dzi w niemieckiej mowie, z niewiastą nie 
jest źle, a dzieci wasze to się po nie
miecku nauczą na ulicy.“

Otóż to odpowiedź człowieka, który 
ma stać na straży powierzonych mu dusz 
i starać się o nie. Zkąd Polak, który 
słowa po niemiecku nie rozumie, może 
się po niemiecku wyspowiadać przed 
księdzem, który polskiej mowy nie umie? 
Szanowni czytelnicy rozważcie to sobie, 
iż od dnia 20-go maja roku zeszłego nie 
mieliśmy nabożeństwa polskiego w Essen, 
także i do spowiedzi nie mogli Polacy 
przystąpić. Jest to krzywda wołająca 
o pomstę do nieba. Po .upływie 8 mie
sięcy odbyło się dnia 3-go lutego tego 
roku nabożeństwo dla Polaków, które 
odprawił zakonnik. W ostatnich tygo
dniach odbyły się dwa wiece, w których 
mówcy żalili się na takie niesprawiedliwe 
nas traktowanie.

Ogłaszam w łamach „Pracy“ tych słów 
kilka, aby światu ogłosić jaka dla nas 
sprawiedliwość panuje. Gdy chodzi o pła
cenie podatków, o zbieranie pieniędzy 
na kościoły, o wybieranie posła katolika 
do parlamentu, to Polacy są wszędzie 
równouprawnieni, ale księdza polskiego 
Polakom dać to Niemcy nie mogą.

Przy ostatnich wyborach do parla
mentu, tysiące głosów polskich padło 
,na p. Stetzla, posła do Gentrum, który 
jest przedstawicielem na dekanat Essenski. 
Gazeta gnieźnieńska zamieściła artykuł, 
ażeby tylko Polacy głosowali na kandy
data p. Stetzla, a dziś nasz Stetzel siedzi 
w parlamencie, a o Polakach ani nie 
wspomni, chociaż tysiące polskich głosów 
padły na niego. — Za dwa lata wybory, 
to Polacy inaczej będą w tej sprawie 
pracowali. Jużeśmy się nauczyli cenić 
centrowców. Teraz kończę mój list, poz
drawiam Redakcyę „Pracy“ — wszyst
kich jej wiernych czytelników i życzę 
z całego serca, ażeby pismo nasze roze
szło się nie tylko w naszej Ojczyźnie, 
ale i tu na obczyźnie, za oceanem i w każ
dym kąciku, gdzie tylko mowa polska 
i czucie narodowe istnieje. —

Z szacunkiem
Wasz stary przyjaciel M. —
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Cześć Ojcu świętemu! Jak ziemia cał.i 
Tak wszędy jedną nutą brzmią głosy — 
Gdzie się chrześciaństwa cnota rozsiała, 
Gdzie Ewangelia prawdę podała 
Tam modłów dźwięki płyną w niebiosy.

Cześć Ojcu świętemu! On łzy ociera, 
On leczy rany — uczy żyć w Bogu...
Jego dłoń szczęścia drogę otwiera, 
Przed Jego światłem nicość zamiera,
On, Pasterz Wielki na ziemskim progu!

Cześć Ojcu świętemu! Co wszystkie-ludy 
I wszystkie warsTwyjw bratnie koło splata, 
Rozumie biednych "mozoły i trudy',-, 
Miłością leczy bluźnierst‘s—zwątpień\brudy, 
I nowem życiem chce zmienić błąd świata.

Cześć Ojcu świętemu! O! z polskiej ziemi 
Dziękczynnych modłów wciąż płynie nuta... 
Bo my umiemy być zawsze wdzięcznymi. 
Za błysk litości, gdy zgnębionymi 
Pomiata ludzkość z uczuć wyzuta.

Cześć Ojcu świętemu!... Od Odry — Warty 
Od Gniezna, Gopła, Gdańska, Poznania... 
Jak znak miłości wzniosły ■— otwarty, 
Jak sztandar wiary hen rozpostarty 
Płyąie hołd uczuć, czci i poddania.

O ! Wielki Boże!... dodaj Swej Mocy, 
Niech życia przędza snuje się trwale... 
Leon Trzynasty, wśród zwątpień nocy, 
Niech słowem depce błędy przemocy,
A światem rządzi w szczęściu i chwale!

18.1VIIIi 1901.

Jego Świątobliwość Leon XIII,
Wielki Papież.

I.
Rzeki on ego czasu Chrystus Pan do 

Piotra:
— A ja tobie powiadani, iżeś ty jest 

opoka, na tej opoce zbuduję Kościół mój, 
a bramy piekielne nie zwyciężą go.

Każde słowo Boskie jest wyrokiem 
niecofnionym, który spełnić się musi, 
jednym zaś z mnóstwa niezliczonych do
wodów na to jest wyżej przytoczona o- 
bietnica, dana przez Zbawiciela Aposto
łowi. Spełniła się ona najściślej. Nauka 
Chrystusa, pomimo najsroższych prześla
dowań, ogarnęła i zwyciężyła cały świat. 
Była głoszona w warunkach najnieprzy- 
jaźniejszych: ipotężni mocarze, władcy 
Rzymu, przed którymi drżały wszystkie 
narody, usiłowali ją stłumić w samym 
zarodzie, przelewali potoki krwi jej wyz
nawców, dręczyli ich, skazywali na mę
czarnie straszliwe: a jednak próżnemi 
były ich usiłowania — wiara święta, 
Kościół przez Chrystusa zbudowany zła
mał ich, upokorzył, zatryumfował, a Na
miestnik Zbawiciela, widoma Głowa Koś
cioła, w ioh stolicy swoją stolicę założył.

Po zwyciężeniu pogaństwa, Kościół 
rzymsko-katolicki nie zaznał błogosławio
nego pokoju. Namiestnicy Chrystusa — 
wciąż musieli i muszą walczyć z szata
nem, który przyjmując na siebie prze
różne postacie, usiłuje zachwiać i zruj
nować Dzieło Boże. Ale wszak Zbawi
ciel rzekł: bramy piekielne nie zwyciężą 
mego Kościoła — nadaremnie rzucała się 
i rzuca na niego bezbożność. Święty 
nasz Kościół rzymsko-katolicki, prze
trwał wszystkie burze, zniósł wszystkie 
pognębienia, dziś stoi potężny, niewzru
szony, w chwale i stać tak będzie do 
skończenia świata.

Nie zwyciężyły bramy piekielne Koś
cioła katolickiego, wiary świętej i nigdy 
zachwiać jej nie zdołają, albowiem po
tęga jej w Bogu spoczywa. Lecz walka 
z pokuszeniami szatańskiemi jest niez
miernie trudna, wymaga sil niezwykłych, 

Sypialnia Leona XIII.

nie sił ludzkich, jakich potrzebują na
rody do zwyciężania się wzajem, lecz 
siły wytrwania, siły mądrości, siły cnót 
i czystości serca, siły żarliwości i świę- 
tobliwości. Taką siłę posiadają nasi dusz
pasterze, nasi kapłani, a nadewszystko 
ich Głowa — Ojciec owięty, Papież, pa-

Arcyblskup Peeei, jako nuneyusz w Brukseli 
w roku 1843-eiin.

nujący w Rzymie. Jak w walkach na
rodów, chociaż pomiędzy rycerzami są 
bohaterowie, chwała zwycięztwa wo
dzowi przypada, tak samo w walce Koś
cioła z odczepieństwem, bezbożnością, ze 
złemi namiętnościami człowieka chwała 
zwycięztwa przypada wodzowi duchow
nemu całego chrześcijaństwa — Ojcu 
Świętemu. I słusznie. Rycerz może 
przyczynić się do tryumfu, ale wódz 
obmyśla, porządku pilnuje, kieruje wszyst- 
kiem, wszystko ma w swojej pieczy. Je
żeli tedy trudnemi i ciężkiemi są walki 
narodów, cóż dopiero mówić o trudach 
walki z szatanem.; a jeżeli trudy tej wal
ki są bez porównania cięższe, to i chwa
ła zwycięzkiemu wodzowi należy się 
bez porówania większa. Jakoż świat cały 



935

z podziwem patrzy na Papieży, korzy 
się przed Nimi, hołdy Im składa, Ich 
imiona na złotych kartach do dziejów 
zapisuje. I jaśnieją te imiona, niby słoń
ce, przykład z nich spływa na ludy, o- 
tacza je pamięć wdzięczna i uwielbienie.

„Praca“ pragnie się do chwały i u- 
wielbienia tych Wodzów i Dobrodziejów 
świata katolikiego wedle sił i możności 
również przyczynić, gdyż uważa to za 
obowiązek. Dlatego zmierzając ku sze
rzeniu czci Bożej i dobra katolików, da- 
jemy Czytelnikom illustracyje i opis wspa
niałego, pełnego najszczytniejszych za
sług żywota Jego Świętobliwości Leona 
XIII, szczęśliwie panującego ludom ka
tolickim już rok dwudziesty czwarty, 
a którego świat uczcił przydomkiem 
Wielkiego Papieża.

* *

Uroczystość imienin Jego Świętobliwo
ści Leona XIII.

Dnia 18-go b. m. przybrał Watykan 
świąteczne szaty dla uczczenia imienin 
Ojca św. Około godziny 11-tej przez 

elektrycznem oświetlonej, Ojciec św. 
opuścił lektykę i, jakkolwiek zgarbiony, 
to jednak pewnym krokiem postąpił do 
tronu, usiadł i w dłuższej przemowie 
powitał zgromadzonych. W toku prze
mówienia zaznaczył, że chociaż przy 
wstąpieniu na tron przybrał jako papież 
imię Leon, to jednak ceni w pamięci 
imię Joachima i tegoż imienia patrona 
swego, któremu pod postacią pięknego 
kościoła wzniesiono w Rzymie wspania
ły monument.

. Po Ojcu św. zabrał glos kardynał- 
wikaryusz rzymski Respighi, ażeby imie
niem rzymskiego ludu złożyć życzenia 
u stóp Jego Świętobliwości i poprzedzić 
kilku słowami widowisko świetlane ka- 
takomb rzymskich, przygotowane przez 

świeckie z najdawniejszej ery chrześci
jaństwa i przygotował rozmaite obrazy 
do reprodukcyi świetlnej, jako to mszę św. 
w katakombach, pielgrzymów zwiedza
jących groby męczenników, kazanie 
w kościele podziemnym, obłóczyny i wy
święcenie dziewicy i t. d.

Po przedstawieniu obrazów świetl
nych Ojciec św. udzielił swego błogo
sławieństwa zgromadzonym, którzy bez 
wyjątku byli zdania, że uroczystość była 
jedną z najpiękniejszych i najświetniej
szych za czasów pontyfikatu Leona XIII.

* ❖
❖

Wielki Papież.
W górzystej okolicy krainy włoskiej, 

pomiędzy dwoma miastami, Rzymem 
a Neapolem, nad brzegiem rzeki Josso, 
leży miasteczko przyczepione do gór Le- 
pińskich, liczące około 5,000 ludności. 
Zowie się to miasteczko Garpineto, było 
ongi warownią, lecz dziś z warowni jeno 
wspomnienie zostało. W miasteczku 
onem, od trzechset lat z górą zamieszkuje 
rodzina Peccich, znana z prawości, sza 
nowana przez bliższych i dalszych s ąsia

Bazylika św. Piotra i pałac Watykański.

cały szereg komnat do wspaniałej kle- 
mentyńskiej sali postępowali w uroczy
stym nastroju długim orszakiem nasam- 
przód arcybiskupi i biskupi, wśród któ
rych dygnitarze wschodniego rytuału 
szczególną na siebie zwracali uwagę, 
następnie szambelani papiescy, deputa- 
cya maltańskiego zakonu, korpus ofice
rów gwardyi papieskich, najwyżsi dy
gnitarze dworu i św. kolegium kardy
nalskie, poprzedzane przez gwardyą 
szlachecką, a nakoniec lektyka z Ojcem 
świętym.

Pośrodku sali konsystoryalnej wzno
sił. się tron Jego Świętobliwości na ni
skiej estradzie, a po obu stronach usta
wione były po jednym rzędzie czerwonym 
adamaszkiem obite fotele dla kardyna
łów, prałatów, szambelanów i innych do
stojników.

Wniesiony do sali, rzęsistem światłem 

komisyą archeologiczną na uroczystość 
imienin.

Po krótkiem objaśnieniu, danem przez 
kardynała Mocenniego, podkomorzy msgr. 
Bisleti udzielił głosu profesorowi Maru
dnemu do rozpoczęcia widowiska. Nie
bawem światła elektryczne zagasły, 
a przed oczyma obecnych przesuwać się 
począł szereg obrazów przedstawiających 
najnowsze odkrycia i wykopaliska z ka- 
takomb rzymskich, sięgające pierwszych 
czasów chrześcijaństwa. Ojciec święty 
z szczególnem zamiłowaniem zajmujący 
się także archeologią i popierający stu- 
dya starożytności, z żywem zaintereso
waniem przypatrywał się obrazom i przy
słuchiwał wyjaśnieniom profesora Maru
dnego i również znakomitego archeologa 
prof, barona Kanzlera, który na podsta
wie ściślejszych studyów kazał wykonać 
kostyumy kapłanów jako też kostyumy 

dów. W pierwszych dziesiątkach ubie
głego stulecia głową tej rodziny £był 
Ludwik hrabia Pecci. Mieszkał on w sta
rożytnym pałacu, wzniesionym przed 
pięciuset laty na stromym wyskoku skały, 
w pobliżu kościoła i plebanii. Z mał
żonki swojej, Anny z Prosperich, docze
kał się Ludwik Pecci czterech synów: 
Karola, Jana, Józefa i Joachima, oraz 
dwóch córek: Anny Maryi i Katarzyny. 
Syn najmłodszy, Joachim Wincenty Ra
fael Ludwik, urodzony 2 marca 1810 r., 
jest obecnie słońcem' świata katolickiego, 
zasiada na Stolicy Apolskiej pod imie
niem Leona XIII.

Oboje małżonkowie Pecci odznaczyli 
się pięknemi zaletami umysłu i serca. 
Byli to ludzie bogobojni, prawi, miło
sierni i światli. To też mieli wiele przy
jaciół i życzliwych, a do rzędu pierwszych 
zaliczał się biskup Fosi, ojciec chrzestny 
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Joachima. Z cnoty miłosierdzia słynęła 
szczególnie Anna hrabina Pecci; w Car- 
pineto nazywano ją IcarmieieUm biednych. 
Joachim zawsze z głębokiem rozrzewnie
niem wspominał o rodzicach swoich; bę
dąc już kardynałem, tak opowiadał o mi
łosierdziu matki swojej:

— Jaśniała ona cnotą miłości’ bliź
nich: szyła dla nich odzież, pamiętała 
o nich zawsze, starała się zaspokajać 
wszystkie ich potrzeby, a w czasach do
tkliwej nędzy, codziennie piekła dla nich 
chleb i sama go rozdawała. Osobliwie 
miała staranie o chorych i wstydzących 
się żebrać; tym ostatnim tak roztropnie 
pomagała, żeby ich nie zawstydzić. Była 
duszą wszystkich dzieł dobroczynnych 
swego miasta. A chociaż z wielką gorli
wością poświęcała się miłosierdziu, to 
jednak nigdy nie zaniedbywała obowiąz
ków domowych.

Joachim tedy wzrastał na dobrym 
przykładzie rodziców, pod mądrym, bo
gobojnym ich kierunkiem. Od dzieciń
stwa miał skłonność do pobożności, ale 
nic nie wskazywało, że obierze sobie 
stan duchowny. Usposobienia był żywego, 
płatał figle, biegał, śpiewał, na strome 
skały się wdrapywał, albo hasał na ko
niach, które bardzo lubił. Wszystko to

r 

pozwalało się domyślać, że Joachim, lat 
doszedłszy, obierze sobie jaki zawód 
świecki, tymczasem inaczej się stało. 
Brat Joachima, Jan, który w dzieciństwie 
ciągle się modlił, budował ołtarzyki, 
rzeźbił krzyże, dorósłszy — ożenił się, 
a Joachim poślubił stan kapłański. Nie
zbadane są drogi Opatrzności Bożej!

Kiedy Joachim dobiegł lat ośmiu, 
rodzice oddali go do szkół Ojców Jezui
tów w Viterbo, gdzie przez lat 6 pozo
stawał. Uczył się wzorowo, zdolności 
okazywał nadzwyczajne, a także wielką 
pilność, więc i postępy w naukach czy
nił wielkie. Ze szczególnem upodoba
niem zaznajamiał się z językiem łaciń
skim i wkrótce doszedł do tego, że nie- 

tylko nim władał biegle, lecz i wiersze 
w tym języku układał. Tak naprzykład,

Najnowszy portret Leona XIII.

gdy szkołę w Viterbo odwiedził prowin- 
cyał zakonu Ojców Jezuitów, Ojciec Win
centy Parocci, Joachim przywitał go ta
kim wierszem.

Nauczyciele-zakonnicy szczerze poko
chali Joachima za jego zdolności, pil
ność, pracowitość i wzorowe sprawowanie 
się. Gdy w roku 1821 w ciężką zapadł 
chorobę, otoczyli go najtroskliwszą opie
ką, dniem i nocą przy jego łożu czu
wali. Umiejętność lekarzy i pieczołowi
tość zakonników uratowały Joachima; 
przyszedł do zdrowia, lecz nie odzyskał 
dawnej czerstwości i siły.

Po śmierci matki, udał się Joachim, 
pod opieką stryja, do Rzymu, do tam
tejszych szkół, które zaszczytnie ukoń
czył w r. 1831. Akademia szlachecka 
przyznała mu bakalaureat obojga praw, 
tj. odznaczenie za znajomość prawa. Nie 
było ono pierwsze. Zarówno u Ojców 

Jezuitów w Viterbo, jak i w szkołach 
rzymskich Joachim zdobywał nagrodę 
po nagrodzie. W r. 1830, kiedy, będąc 
uczniem akademii, odczytywał rozprawę 
teologiczną, religijną, przed zgromadze
niami kardynałów, jeden z tych dostoj
ników Kościoła uściskał go i rzekł ze 
wzruszeniem:

— Joachimie! ciebie Bóg do wielkich 
przeznaczył rzeczy...

O zdolnościach Joachima, o jego pra
cowitości i pilności, wreszcie o zaletach 
jego charakteru mamy mnóstwo świa
dectw. Jeden z kolegów jego, z czasów 
pobytu u Ojców Jezuitów w Viterbo, 
tak o nim piszę:

„Pamiętam doskonale nasze szkolne 
czasy. Wszyscy uwielbialiśmy Joachima, 
nietylko z powodu wielkich jego zdol
ności, ale jeszcze bardziej za jego skłon
ność i nieskażone obyczaje. Ubiegaliśmy 
się o pierwszeństwo w naukach, lecz 
szczerze wyznaję, że widok tego poważ
nego chłopca utwierdzał mnie zawsze 
w przekonaniu, że to najzdolniejszy i naj
pilniejszy uczeń. W czasie późniejszych 
studyów w Rzymie nie uczestniczył w 
żadnych rozrywkach, pogadankach lub 
zabawach. Biurko, przy którem praco
wał, było jego światem, a zadania nau

kowe —- rajem, najmilszą zabawą. W dwu 
nastym czy trzynastym roku życia pisał 
z wielką łatwością po łacinie wierszem 
i prozą.“

Wakacye spędzał Joachim w rodzin- 
nem Carpineto, tam szukał wypoczynku 
po pracy umysłowej, tam wzmacniał siły. 
Wdzierał się na szczyty wysokie, jak 
w dzieciństwie, pędził na koniu, lub po
lował. Wróciwszy do domu, pisał wier
sze łacińskie, lub rzeźbił co, gdyż i do 
rzeźbiarstwa czuł upodobanie. W tym 
kunszcie nie osiągnął takiej doskonałości, 
jak w sztuce pisania wierszy, w każdym 
razie udawało mu się wykonywać rzeczy 
piękne. Opowiadają, że razu pewnego, 
wracając podczas wakacyi z polowania 



■w górach, wstąpił do małego kościółka, 
leżącego w pobliżu Carpineto. Lubił ten 
skromny, cichy kościółek, posiadający 
słynny obraz Matki Boskiej, przeto czę
sto go odwiedzał i w samotności się 
modlił. Wstąpiwszy zatem razu pewnego, 
dowiedział się z opowieści zakrystyana, 
że kościółek był wzniesiony z datków 
wiernych, na gruncie ofiarowanym przez 
rodzinę Peccich, a obraz Matki Boskiej 
przeniesiono z niewielkiej kaplicy, stoją
cej nad brzegiem poblizkiego strumienia. 
Joachim pragnąc upamiętnić to zdarze
nie, ociosał własną ręką wielki kamień, 
wyrył na nim stosowny napis łaciński 
i kazał go wmurować nad drzwiami 
owej kapliczki, gdzie do dziś dnia po
zostaje.

II.
Z każdym dniem umysł młodego 

Joachima wzbogacał się światłem wiedzy, 
ale także z każdym dniem w sercu jego 
wzrastała pobożność, zaszczepiona przez 
nieboszczkę matkę. Bo pamięć zmarłej 
matki nie opuszczała go ani na chwilę, 
i teraz również, jako Namiestnik Chry
stusa, jako Wielki Papież, grób jej czcią 
najwyższą otacza. Piękne o tej miłości 
synowskiej piszę ks. Walenty Załuski, 
■w książce pod tytułem: „Papież Leon 

Ojciec św. oezekająey pielgrzymów.

XIII“, wydanej na pamiątkę dyamento- 
wego jubileuszu kapłaństwa Ojca, Świę
tego. Czytamy tam: „Tak Ojciec Święty 
ukochał swą matkę, która w r. 1823 
zmarła, błogosławiona przez Boga i przez 
ludzi, a której obraz odzwierciedla się 
nietylko w Jego oczach, ale i na całe 
życie zachował w Jego sercu, że i teraz, 
ilekroć przemawia do dzieci, przemawia 
zawsze tak serdecznie, i z taką mocą 
uczucia maluje im, jakie to szczęście 
mieć dobrą i kochającą matkę i jaką mi
łością odpłacać należy za trudy i poświę
cenia macierzyńskie, iż mim o woli przy
chodzi wtedy na myśl ten serdeczny 
stosunek, jaki panował między matką 
a dziećmi w świętobliwej rodzinie Pec
cich.“

Miłość tedy dla matki sprawiła, że 
posiew jej tak obfite wydał plony, iż 
zwrócił Joachima do ukochania stanu 
duchownego. Z zapałem zgłębiał potrzebne 
do tego nauki i w r. 1832 otrzymał naj
wyższe odznaczenie, jakie Kościół przy
znaję słuchaczowi, akademii, mianowicie: 
stopień doktora S-tej Teologii. Wkrót
ce pozyskał inny jeszcze stopień: do
ktora obojga praw. W r. 1834 dwudzie
stoletni Pecei odebrał niższe święcenia 
kapłańskie, a w r. 1837, 13 listopada, 

kardynał Odescalchi generalny wikaryusz 
papieski, udzielił mu święceń,subdyako- 
natu i dyakonatu w kaplicy Ś-go Stani
sława Kostki (do którego Ojciec Święty 
od najmłodszego wieku ma nabożeństwo), 
znajdującej się w kościele S-go Andrzeja. 
Miał wtedy Joachim lata odpowiednie, 
mógł więc przyjąć święcenia kapłańskie, 
lecz nie śmiał o nie prosić, gdyż powaga, 
odpowiedzialność i świętość stanu kapłań
skiego przejmowały go obawą.

Zdolności Joachima zwracały ogólną 
uwagę. Łaskawie patrzył na niego Pa
pież Pius VIII, a następca jego Papież 
Grzegorz XVI, idąc za radą kardynała 
Pacca, mianował go prezydentem mło
dzieży uczącej się w akademii teologicz
nej i swoim prałatem domowym, chocjaż 
Joachim nie był jeszcze kapłanem. Na
reszcie w końcu r. 1837 zaczął się Pecci 
przygotowywać do przyjęcia święceń ka
płańskich. Czynił to z wielką pokorą 
i skruchą, a nawet wahał się, rozważał, 
czyli jest godny zająć tak ważne i trud
ne stanowisko. Pisał wówczas do brata:

„Za kilka dni będę kapłanem. Wznios
łość tej godności, a własna moja niegod- 
ność wzruszają potężnie moją duszę i im 
więcej ważny ten dzień się zbliża, tern 
więcej boję się i waham. Niechby mi 
Bóg, który mnie powołał do ołtarza, do
dał siły i męstwa, abym mógł wstąpić 
na jego stopnie z pobożnością i gorli
wością. Niechby mi dał łaskę potrzebną 
do świętej służby, abym mógł sprostać 
świętemu powołaniu. Pragnąłbym bar
dzo, ażebyś na moją intencyę zamówił 
Mszę Świętą, aby Duch Ś-ty z pełnością 
łask swoich zstąpił na mnie.“

Również z obawami swemi zwierzał 
się kardynałowi Sala, opiekunowi swemu 
i przyjacielowi ojca; do niego znów pi
sał po otrzymaniu święceń dyakonatu:

„Wczoraj otrzymałem święcenie dya
konatu. Radość moja z pewnością bę
dzie i pomnoży się, kiedy dostąpię świę
ceń kapłańskich. Dotąd krok ten wielki 
tylko bojaźnią mnie przejmuje, kiedy 
wspomnę na wzniosłość kapłaństwa, 
a własną moją niegodność. Proszę cię, 
Eminencyo, nie zapominaj o mnie, po
leć mnie serdecznie Panu i innym każ 
mnie Bogu polecać. Zapewniam cię jak- 
najszczerzej, że pragnę być prawdziwym 
kapłanem, że chciałbym Bogu służyć, 
okazać wielką gorliwość dla chwały Jego, 
ale w prawdzie i w duchu Świętego Igna
cego.“

Z takiem namaszczeniem, z takiem 
przejęciem przystępował Joachim do 
odebrania wielkiej Łaski, do Sakramentu 
Kapłaństwa, którego mu udzielił kardy
nał Odescalchi 31 grudnia 1837 r. Na
zajutrz, 1 stycznia 1838 r. odprawił 
pierwszą Mszę św. w kaplicy św. Stani
sława, naszego rodaka, w Rzymie. Chwila 
ta na zawsze wyryła się w jego sercu. 
Ponieważ stosownie do jego życzenia, 
w Carpineto, w tamtejszym kościele św. 
Piotra, gdzie spoczywają szczątki Ludwi
ka i Anny hr. Peccich, odprawiona zo
stała wtedy Msza św. na jego intencyę, 
pisał wówczas do brata:

„Dziękuję Ci bardzo, że stosując się 
do mego życzenia, kazałeś odprawić 
Mszę św. na intencyę moją w dniu moich 
święceń kapłańskich. Wybrałeś kościół 
św. Piotra i ołtarz Matki Boski Bolesnej, 
a wybór nie mógł lepiej wypaść. Ten 
kościół, gdzie spoczywają naszych przód- 



ków i najlepszego ojca naszego, jakich- 
że nie wzbudza myśli we mnie, zwła
szcza, gdy mi się przypomina w tej 
chwili, kiedy się zbliżam do strasznej 
Ofiary ołtarza- Wartość nieskończona 
tej Ofiary niech lich uwolni z więzów, 
które im opóźniają wstęp do Chwały 
i niech im udzieli światła, ochłody, spo
koju. A Matka Bolesna niech będzie 
ich Pośredniczką, a niezmierna spazmu 
i boleści, jakie pod krzyżem przecierpiała, 
niech im zmniejszą i osłodzą cierpienia, 
kary, które te błogosławione dusze mają 
jeszcze do przecierpienia. Niech się tak 
stanie!“

Niebawem po wyświęceniu, ks. prałat 
Pecci został mianowany przez Papieża 
Grzegorza XVI delegatem apostolskim, 
to jest namiestnikiem w mieście Bene- 
wencie. Jako namiestnik tego miasta, 
zarządzał dwiema prowincyami: Spoleto 
i Perugią. Było to zadanie bardzo tru
dne, gdyż zarówno w samem mieście 
Benewencie, jak i w obydwóch prowin- 
cyach, pełno się włóczyło band rozbój
niczych, które straszliwie ciemiężyły mie
szkańców. Młody namiestnik zabrał się 
do nich energicznie i działał tak prze
zornie, że w krótkim czasie wszystkich 
opryszków schwytał i oddał w ręce spra
wiedliwości. Uszczęśliwieni mieszkańcy 
słów nie mieli dla wyrażenia mu wdzię
czności swojej; mówili o nim z zachwy
tem, nazywali łaską Bożą, wybawicielem. 
Papież Grzegorz XVI, widząc tak jawne 
dowody zdolności prałata Pecciego, ob
darzył go godnością arcybiskupa Da- 
miettu, a jednocześnie mianował nuncyu- 
szem, to jest posłem i pełnomocnikiem 
swoim w Belgii. Mieszkańcy Carpineto 
wielce się uradowali, bo to przecież 
i na nich cząstka zaszczytu spadła. Jeden 
z poetów, w tern mieście zamieszkały, 
w uniesieniu radości, napisał wiersz na 
cześć nowomianowanego arcybiskupa, 
w którym powiedział: „Już dziś czytam 
w wyrokach nieba, że Cię czeka stolica 
Apostolska.“ Były to słowa prorocze.

W Belgii, jako nuncyusz, tylko dwa 
lata arcyciskup Pecci bawił, ale czas tak 
krótki wystarczył mu do zjednania serc 
i czci ludzkiej. Po upływie tego czasu 
otrzymał biskupstwo Perugii, na prośbę 
tamtejszych mieszkańców, a zasiadłszy 
na stolicy 26 lipca 1846 r. przez lat 
30 na niej pozostawał, pracując niezmier
nie gorliwie, świadcząc dyecezyanom 
liczne dobrodziejstwa. Słowem i czynem 
rozsiewał pomiędzy nimi ziarna wiary, 
pobożności i cnót wszelkich: pisywał na
tchnione Duchem Bożym listy pasterskie, 
zakładał stowarzyszenia pobożne, schro
niska dla sierot i grzesznie pokutujących, 
banki miłosierne. Perugianie do dziś 
z uwielbieniem wspominają swego do
brodzieja.

Dnia 19 grudnia 1853 roku na
stępca Grzegorza XVI, Papież Pius IX 
obdarzył arcybiskupa Pecciego godnością 
kardynała-kapłana tytułu S-go Chryzo- 
gona, w r. 1877 wezwał go do Rzymu 
na stanowisko kamerlinga Kościoła 
rzymsko-katolickiego, to jest na stano
wisko kardynała, który po śmierci Pa
pieża sprawuje rządy Kościoła, dopóki 
nowy Papież nie zostanie wybrany. Na 
tern stanowisku pozostawał niespełna sześć 
miesięcy. Dnia 7 lutego 1878 r. Bóg 
powołał do Chwały bwiętej Papieża

Ojciec św. w Bazylice św. Piotra.

Piusa IX, a w 13 dni potem kardyna
łowie z rzadką jednomyślnością powołali 
kardynała Pecciego na Stolicę Apostolską. 
Koronacya nowego Namiestnika Chry
stusa, Leona. XIII, bo takie imię przy
brał Ojciec Święty, odbyła się w kaplicy 
Sykstyńskiej, a 21 kwietnia Jego Swię- 
tobliwość ogłosił pierwszą encyklikę, to 
jest — pierwszą odezwę do biskupów.

III.

W niezmiernie ciężkich warunkach 
objął Wybraniec Boży rządy Kościoła. 
Za Piusa IX Włochy ogarnęła rewolucya, 
szatan popchnął oszalały lud do targnię
cia się na święte prawa Kościoła — 
rząd włoski zabrał Rzym i całe Państwo 
Kościelne, będące od wieków niezaprze
czalną własnością Kościoła i Namiestni
ków Chrystusa. Pius IX był zmuszony 
zamknąć się w obrębie pałaców papies
kich, w obrębie Watykanu, gdyż te tylko 
rewolucyoniści mu zostawili. Po za gra
nicą pałaców ukazywać się nie mógł, 
bezbożność bowiem do szpiku kości prze
niknęła Włochów, wychylając się tedy 
z Watykanu, narażał się nietylko na do
tkliwe nieprzyjemności, ale nawet na 
śmierć. Leon XIII również dla tych 
powodów Watykanu opuszczać nie może 

— jest więźniem w swojem własnem 
państwie, wród własnego ludu. Wszyst
kie obrzędy uroczyste z tej przyczyny 
odbywać się muszą w murach Watykanu.

Mimo takich trudności, Ojciec Święty 
Leon XIII rządy sprawuje z nadzwy
czajną przezornością, mądrością i roz
tropnością. Ze wszystkich stron, za Jego 
panowania, godziły i godzą w nasz Ko
ściół święty gromy, a oto Dzieło Boże 
dziś otoczone jest świetniejszą, niż kie
dykolwiek chwałą. Jego Opiekun, Jego 
Tarcza i Kierownik pozyskał u całego 
świata przydomek Wielkiego. Już to sa
mo mówi o potężnej pracy, o zasługach 
nad zasługi Ojca świętego. Żeby zasługi 
te wymienić szczegółowo ksiąg na to 
całych trzeba, my opowiemy je pokrótce:

W listach swoich i wezwaniach po
ruszył Leon XIII dotychczas już wszyst
kie najważniejsze sprawy, jakie od lat 
wielu zajmują umysły najdzielniejsze, 
a pisał o nich po mistrzowsku, wyczer
pująco, głęboko i w sposób tak jasny, 
jak nikt przed Nim.

Czy klątwę rzuca na zbrodnicze sek
ciarstwo masońskie; czy wylicza przy
mioty Najświętszej Panny Maryi; czy 
chrześcijańskiej filozofii uczy; czy stosu
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nek robotnika i pracodawcy rozważa; 
czy się do rządów i polityków zwraca; 
czy do biskupów i misyonarzy; czy 
wreszcie do redaktorów i gazet, wszystko 
co mówi i piszę jest arcydziełem. Nauka 
i oświata zawdzięczają Mu więcej, niż 
komukolwiek w tym wieku. Biblioteki i ar
chiwa (zbiory dawnych akt otworzył dla 
badaczy, przez co studya historyczne ol
brzymi krok naprzód uczyniły; gwiaź- 
dziarnia watykańska stała się pod Jego 
rządami najsławniejszą ze wszystkich; 
uniwersytet gregoryański podniósł się 
przez Niego niesłychanie; przy zakłada
niu uniwersytetów katolickich we Fry
burgu w Szwajcaryi i w Waszyngtonie 
w Ameryce był czynny; na poszukiwanie 
starożytnych pamiątek rzymskich w ka
takumbach i wykopaliskach wydał już 
setki tysięcy. Gazety katolickie są przed
miotem nieustannej Jego troski i opieki. 
Sam mówi i piszę tak pięknie, jak naj
sławniejsi mistrzowie dawnych czasów, 
a z taką siłą, z taką głębokością myśli, 
jak wielcy Ojcowie Kościoła.

Wielkim jest Leon XIII na Stolicy 
Swojej, chociaż starano się mu wydrzeć 
broń i berło. Tron Tego jest tylko cie-

iSaia audyencyjua w Watykanie.

niem tego, czem był przed wiekami,. 
Stolica, gwałtem i przemocą mu wydarta, 
stała się siedliskiem nędzy i głodu — 
a jednak państwa i rządy widzą w Nim 
prawowitego Monarchę, utrzymują przy 

. Stolicy Jego swoich zastępców i posłów.
• Belgia, Niemcy i Rosya zawarły już od 
lat kilku przerwane dawniej ze Stolicą
S-tą stosunki. Wrogi rząd francuski

• chciał odwołać posła swego i zastąpić 
osobistością Ojcu S-mu mniej miłą; od
stąpił jednak od tego zamiaru jedynie 
przez wzgląd na osobę Papieża. Książę 
Bismark nadawał Mu tytuł monarszy; 
cesarz Wilhelm-wyraził Mu przez oso
bistą wizytę głębokie uszanowanie; cesarz 
austryacki, Franciszek Józef, nie chcąc 
obrazić Ojca S-go, nie oddaje dworowi 
włoskiemu wizyty, którą odebrał przed 
siedemnastu laty; król portugalski z tego 
samego powodu nie odwiedza krewnych 

swoich w Rzymie, bo chce dać poznać, 
że Rzym do Papieża, a nie do kogo 
innego należy; sułtan turecki okazuje 
przy każdej sposobności Ojcu S-mu uwiel
bienie, a królowa hiszpańska publicznie 
powiedziała, że należy oddać Ojcu »-mu 
Jego własność — Państwo Kościelne 
z Rzymem. Co więcej, zastępcy Ojca
S-go i Jego wysłańcy wszędzie odbierają 
dowody czci dla swego Mocodawcy.

Wielkim jest Leon XIII, jako Na
stępca Apostołów. Ileż on misyi poza
kładał we wszystkich częściach świata! 
Ileż milionów już wydał na szerzenie 
wiary, na zakładanie szkół i kościołów 
pomiędzy ludami dzikimi. Połączenie 
kościołów rozmaitych wyznań, pod „laską 
jednego pasterza i jednej owczarni“, jest 
przedmiotem najgorętszych zabiegów, jest 
Jego gorącem życzeniem.

Wielkim jest Papież Leon XIII jako 
Ojciec ludu katolickiego. Gwałtownicy 
zabrali Mu wszystko, co zabrać było 
można: fundusze kościelne, zakonne, 
szpitalne, a dzisiaj niesłychane podatki 
wydzierają ludności resztę mienia. Lud 
w nędzy swojej zwraca się do Ojca S-go, 
a On prawdziwie cuda czyni, jako jał- 

mużnik. Trzy i ćwierć miliona franków 
ofiarowano Piusowi IX po wydarciu mu 
Rzymu, lecz on odrzucił świętokradzką 
ofiarą. Leon XIII także nie przyjął je
szcze ani grosza od tych, którzy go ogra
bili, nie ma dochodów stałych, a milio
ny już rozdał jałmużny z tego, co sam 
w postaci jałmużny od wiernych odbiera. 
Oprócz świętopietrza nie ma Ojciec S-ty 
nic więcej, ale za to posiada serca wier
nych całego świata, którzy na Niego 
patrzą z uwielbieniem i miłością.

Do słów tych należy dodać, że za 
panowania Leona XIII Kościół rzymsko
katolicki zyskał na znaczeniu i powadze 
nawet u narodów innych wyznań, liczba 
wiernych wzrasta w najodleglejszych krań
cach świata, rozwija się pobożność i cno
ty chrześcijańskie. Ojciec S-ty na wszyst
ko baczy, na wszystko zwraca oko, oso
bliwie zaś troszczy się o młode pokolenia, 

pobierające naukę w szkołach i o tych, 
którym ciężko pracować przypadło.

Jak nietylko wierni katolicy, ale na
wet narody innych wyznań, nawet po
ganie uwielbiają, czczą i miłują Ojoa S-go 
— dowodem tego wymownym była uro
czystość dyamentowego jubileuszu, to 
jest obchód sześćdziesięciolecia kapłań
stwa i sześćdziesiątej rocznicy pierwszej 
Mszy Ojca S-go, obchodzony w Rzymie 
1 stycznia 1898 r. »wiat cały uczestni
czył w tych uroczystościach, składał hoł
dy i dary bogate. Ze wszystkich stron 
płynęły do Rzymu pielgrzymki, a była 
pomiędzy niemi kompania Polaków, 
złożona z 350 osób, która pod stopy Na
miestnika Chrystusa od całego narodu 
złożyła hołd i wyrazy synowskiego przy
wiązania.

Rzadki to wypadek w dziejach Ko
ścioła. Przed Leonem XIII było 262 
Papieży, a tylko 11 doczekało dwudzie
stolecia swoich rządów. Leon XIII jest 
dwunastym, a zarazem pierwszym z Pa
pieży, który na tronie papieskim obcho
dził sześćdziesiątą rocznicę kapłaństwa.

IV.
Dziewięćdziesiąt lat przekroczył Oj

ciec »-ty, wieku takiego rzadko kto do
biega, a jeżeli dobiegnie, to zawsze 
w stanie, już zniedołężnienia. Inaczej 
z Jego Świętobliwością Leonem XIII. 
Zgrzybiałość wprawdzie znać w Jego 
postaci, twarz ma bladą, pomarszczoną, 
ale oko pełne ognia i żywości, głos wy- 
wyraźny stąpa raźnie. Wszystko to zna
mionuje czerstwość ducha, jędrność umy
słu. Istotnie — zdumiewać się trzeba, 
skąd Ojciec S-ty czerpie owe siły du
chowe, ową rześkość władz umysłowych, 
która mu pozwala pamiętać o wszystkiem, 
pracować po nocach, spełniać obowiązki 
duchowe, przyjmować tysiące kompanii, 
poselstw, słowem pracować za dziesięciu 
z dziarskością młodzieńczą. Snąć Bóg 
Łaskę Swoją spuszcza na Swego Wy
brańca. Posłuchajmy, co opowiada ksiądz 
Waal, szambelan Papieża, o trybie domo
wym życia Jego Swiętobliwości:

„Ojciec S-ty wstaje zawsze rano, 
chociaż często do późnej nocy pracuje. 
Raz nawet zastano Go o szóstej rano 
śpiącego w ubraniu przy biurku; lampa 
się jeszcze paliła. Raz znowu, w Wielką 
Środę, pracował do szóstej rano, potem 
na pół godziny położył się w ubraniu, 
a następnie odprawił całe Wielkoczwart- 
kowe nabożeństwo.

O wpół do ósmej, co dzień miewa 
Mszę św. w małej kapliczce, do której 
tylko najbliżsi i służba mają przystęp, 
co niedzielę zaś w większej kaplicy; 
wtedy drzwi otwierają się do przyległej 
sali, w której znajduje się najwięcej oko
ło 25 osób; te przyjmują Komunię św. 
z rąk Papieża.

Pozwolenia wstępu na Mszę rozdają 
się oględnie, osobom znanym nietylko 
z prawości charakteru, ale i z zasad 
szczerze chrześcijańskich. Wszakże gdy
by do kaplicy dostał się niedowiarek, 
zatwardziałość jego byłaby skruszoną 
w czasie modłów Namiestnika Chrystusa. 
Ojciec św. odprawia Mszę długo, z wiel- 
kiem namaszczeniem i przejęciem się. 
Jego cichy, łagodny głos, ruchy ociężałe, 
nieco drżące, przypominają, że dziewięć 
z górą dziesiątków lat liczy. Trzech 
prałatów nieustannie mu pomaga. Od
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prawiwszy Mszę św., również z przeję
ciem słucha drugiej, odprawianej przez 
jednego z kardynałów, na intencyę ro
dziny Pecci; następnie, zasiadłszy w fo
telu, tuż przy stopniach ołtarza, błogo
sławi kolejno obecnych w kaplicy, przy- 
tem każdy usłyszy miłe słowo. Jest 
wtedy serdeczny, uprzejmy, z ust Jego 
płyną wyrazy poważne, lecz za serce 
chwytające.

Posłuchań udzielać nie lubi, bo Mu 
to drogi czas zabiera, ale skoro udzieli, 
wtenczas choćby i 200 osób było, do 
każdej łaskawie zawsze coś przemówi. 
Pewnego razu nadeszły ważne listy z Ber
lina, którymi był bardzo strapiony, mi
mo to na posłuchaniu nikt nie poznał, 
jaki smutek serce jego uciska.

Od godziny 9 do 12 przysłuchuje 
śię sprawozdaniom kardynałów, lub przyj
muje prywatne osoby, a cokolwiek usły
szy ważnego, pilnie zapisuje. Notatek 
ma tyle, że kiedyś staną się one bardzo 
ważnym i ciekawym zbiorem. Znakomi
tych mężów, wysokich dostojników koś
cielnych zawsze przyjmuje i szczegółowo 
wypytuje się o wszelkie stosunki.

Pamięć Ojciec św. ma nadwyczajną. 
Często słucha kardynałów po kilka go
dzin, potem sam mówić zaczyna, z naj
większą dokładnością zdania sprzeczne 
porównywa i swoje w końcu wypowiada. 
Pracuje szybko i nieustannie, od pod
władnych również wymaga pośpiechu. 
Ksiądz Waal miał dokonać tłómaczenia 
długiej mowy księcia Bismarka. Zabrał 
się do pracy, siedział noc całą, pijąc 
czarną kawę i paląc mocne cygara, aby 
sen odpędzić, a gdy przyszedł i przy
niósł pracę, Ojciec św. rzekł:

— „Nareszcie przychodzicie!“
Dla siebie Ojciec św. potrzebuje bar

dzo mało. Wyznaczył na utrzymanie 
dziennie 5 franków, a tak mało jada, że 
kucharz oświadczył:

— „Dla Jego Świętobliwości niewar
ta gotować,“

Przy obiedzie pije tylko kieliszek 
starego czerwonego wina. Pewnego ra
zu zalecił mu arcybiskup Granu tokaj- 
skie wino na wzmocnienie i przysłał go 
całą pakę. Wino było przedziwne, lecz 
Ojciec św. nie wypił ani kropli ■— wszyst
ko oddał dla chorych w szpitalu.

— „Ja zdrów jestem — rzekł — 
tamci, biedacy, potrzebują wzmocnienia.“

Wydatki ma olbrzymie; często pół 
miliona, milion franków przeznacza na 
podźwignięcie kościołów w Chinach lub 
Indyach, gdy je prześladowanie lub wy
lewy rzek w gruzy zamienią. Oprócz 
tego utrzymanie poselstw, potrzeby róż
nych kościołów, szkoły, przytułki i inne 
wsparcia wielkie pochłaniają sumy.

Kiedy się znuży pracą, dla rozrywki 
zasiada do pisania łacińskich wierszy. 
W tej sztuce Ojciec św. jest również 
mistrzem. Poezye Jego mają rzeczywiś
cie treść religijną, są iście Niebem natch
nione. Przemawia z nich dziwna sło
dycz, uczucie rzewne, moc jakaś, która 
czytającego błogim zachwytem napawa. 
Znawcy wyróżniają z pomiędzy tych 
przepięknych utworów dwa szczególniej; 
są to hymny na cześć świętych Herku
lana i Konstancyusza, biskupów-męczen- 
ników, patronów Perugii. Św. Herku- 
lan był patronem perugijskim przed wie
kami, kiedy barbarzyńscy Gotowie pod 
wodzą Totyli obiegli miasto. Totyla, zdo

bywszy miasto zdradą, kazał ściąć bis
kupa, który podtrzymywał obronę. To 
zdarzenie Ojciec św. uwiecznił w poezyi. 
O oblężeniu mówi:

„Od lodowatych krain, gdzie Goto
wie osiedli, straszny nadciągnął Totyla; 
obronne mury i baszty Perugii, dzikie- 
mi hordy opasał dokoła.“

Następnie Ojciec św. maluje trwogę 
i śmiertelną boleść mieszkańców, w mia
rę jak nieprzyjaciel coraz bardziej ściska 
miasto, oraz niepokonany zapał biskupa, 
który gorącemi słowy dźwiga upadającą 
odwagę. Siedm lat broniła się Perugia, 
w końcu zdobyto ją przez zdradę. Biskup 
pada ofiarą swego poświęcenia, co Ojciec 
św. tak wyraża:

„Święta ofiara strasznego Totyli, 
z jego rozkazu pod miecz tępicielski 
błogosławioną kładzie swoją głowę, sła
wę swą wieńcem zwiększając męczeń
skim.“

Dr. Laponi, lekarz nadworny Leona XIII.

Hymn do świętego Konstancyusza 
dzieli się na dwie części: w pierwszej 
przedstawiona jest procesya, postępująca 
do grobu św. Konstancyusza w zimie, 
28-go stycznia wieczorem, przy blasku 
pochodni. Czytamy o tern :

„Zima się sroźy, a mrozy straszliwe 
śnieżystym góry okryły całunem, a wod
nik (styczeń) deszczem z lodem pomie
szanym chłoszcze zuchwale złotą głowę 
słońca.“

Ale ani śnieg, ani mróz, ani mgła 
nie powstrzymują pobożnych pielgrzy
mów. Noc się zbliża, lud się tłoczy, 
w dali, w ciemności rysują się oświetlo
ne, jakby płonące wzgórza.

„Noc już zapada, tłum się wzbija, 
ciśnie, a tam, w oddali, z pośród noo*  
nych cieniów, niby ogniska, światłości 
widziadła, świecące wzgórza jaśnieją cu
downie.“

Potem Ojciec święty opiewa walkę 
świętego Konstancyusza z pogaństwem, 
jego męczeństwo, w końcu poleca się 
opiece Świętego, prosi, aby dopomógł 
łodzi Piotrowej, to jest Stoliey Apostol
skiej, przetrwać wszelkie burze.

Prześliczne są hymny uwielbiające 
Bogarodzicę, Której Ojciec św. jest głę
bokim czcicielem. "W jednym z nich 
poucza, jak się modlić do Niepokalanej 
Panienki w czasie napaści pokus. Oto 
urywek tego wspaniałego wiersza:

„Kiedy szpony ducha-szatana jeszcze 
zwrócone widzisz ku sobie, wtedy z bo- 
jaźni westchnij: Mateczko! ratuj z tej 
kaźni! Z ufnością biegnę pod Twoją 
obronę, chcę żyć dla Ciebie, aby z anio
łami dzielić rozkosze i radość wieczną! 
Ty mnie wspomagaj, błagam ze łzami, 
silnego wiarą drogą bezpieczną wiedź, 
bym nie uległ, ustrzegł się zmazy, Ma- 
ryo Panienko Przeczysta!“

* **
Wielki Jubileusz, który obchodzimy 

obecnie, jest również tryumfem Ojca 
św., gdyż rzecz to pewna, że rozbudził 
silne uczucia pobożne, wzniósł serca ku 
Niebiosom i niewątpliwie do dobra na
szego się przyczyni. Staraniem i wsku
tek mądrych zarządzeń Ojca św. wypadł 
świetnie. Wierni katolicy powinni go
rącą czuć wdzięczność dla Wielkiego 
Papieża — Dobroczyńcy, że ich ku Zba
wieniu zbliża, powinni modlić się z za
pałem, szczerością duszy całej, aby Go 
Opatrzność w jaknajdłuższe zachowała 
lata.

Ks. Józef Adamczyk.

Leonowi XIII
na

uroczystość Jego Imienin 
w dniu 18 Sierpnia 1901 r.

Wśród zmartwień, smutku, wśród utrapienia 
Którem Cię zewsząd otacza świat,
Ojcze nasz Święty, w wieńcu cierpienia 
Zakwitł Ci dzisiaj pociechy kwiat!
Bo gdy świat, pełen grzechu i złości, 
Wojnę zaciętą wytoczył Ci,
Pan Bóg cudownie, w dowód miłości, 
Przedłuża życia Twojego dni!

Ale daremne nieprzyjaciel
Twoich wysiłki i trudy są, 
Którzyby Kościół Chrystusa chcieli 
Zburzyć, z nim razem i władzę Twą. 
Niebaczni! — chyba nie wiedzą wcale, 
Że Kościół Święty sam Chrystus Pan 
Na wiekotrwałej zbudował skale, 
Że On silniejszy od piekieł bram!

Więc chociaż wichry dziś straszne wyją, 
Chociaż się wzmaga niewiary noc — 
Burza się sroży — bałwany biją — 
Aby pochłonąć P i o t r o w“ą łódź —• 
Bezpieczną ona wśród nawałności, 
Zdradnych przepaści i zgubnych kier;
Bo nie zaszkodzą jej ludzkie złości, 
Bo Twoja ręka dzierzy jej ster!

Bo Ten, co niegdyś na morskiej fali 
Podał Piotrowi wszechmocną dłoń — 
I Łódź niechybnie Jego ocali!
Jej Sternikowi dziś wieńczy skroń! 
A nieprzyjaciół nędzne zamiary
W niwecz obróci: —znikną, jak dym — 
Odniosą tryumf Potęga Wiary !
Leon Trzynasty — Odwieczny Rzym!

L. N.
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'"Przedruk dozwolony tylko za podaniem „Pracy“ jako źródła).

(Dokończenie).

Jak wirowanie w huku i szumie zgiełku tłumów, jest epi
demiczną chorobą, tak odosobnienie, zupełne zerwanie ze 
światem, jest słabością, często nader trudną do wyleczenia, 
a w skutkach nader smutną. Życie domowe, rodzinne, cho
ciaż tak zdaje się jest zupełnym dla siebie światem, chociaż 
tak stanowi dla siebie całość i odrębność, przecież istnieniem 
swem jest wplecione w istnienie narodu i Ojczyzny, a więc 
musi i powinno być życiem wspólnem z rodakami i narodem.

Powiada wprawdzie Struve, iż:
„Skłonność do odosobnienia jest jednem z charakterys

tycznych znamion umysłów głębszych“ — jednak zawsze 
trzeba nad nią czuwać i miłością bliźnich leczyć. Odosobnić 
się od ludu dla dusz szlachetnych i czystych •—• to łatwo — 
nawet częstokroć bardzo korzystnie, bo wśród życia szero
kiego, wśród tylu wrzodów i ran szpetnych, jakie się widzi 
na społeczeństwa organizmie — lepiej zdaje się zamknąć 
w czterech ścianach i stworzyć malutki świat — ciszy, prawdy, 
piękna...

Odosobnienie takie — jest samolubstwem, a jako takie, 
staje się przewiną.

Chociaż poznajemy, iż świat — ludzie, ich cele, ich drogi, 
ich hasła i słońca są mętne, fałszywe, niskie i brudne — prze
cież musimy żyć wspólnie z narodu życiem, bo trzeba i le
czyć i prostować, uczyć i prowadzić.

Jako ta jedna, cicha, rzewnie brzmiąca struna — nie 
złączona w akord z pieśnią wielu tonów — utonie i zaniknie 
w odosobnieniu ■—■ tak życie ciche, spokojne, oderwane zu
pełnie od powinności i obowiązków narodowych, społecznych, 
zaniknie i kłosów korzyści nie przyniesie.

„Trzeba z żywymi, naprzód iść!“
Trzeba wspierać chwiejnych, rozgrzewać wyziębłych, za

chęcać do wytrwania tych, którzy przywaleni są kamieniem 
zwątpienia — trzeba przykładem, tą potęgą olbrzymią, uczyć, 
jak można wśród wszystkich mętów i wirów i kurzów, przejść 
nieskalanie wśród rozdroży i haseł i wichrów — iść do celu, 
nie zabłądziwszy.

Lecz mówią ci lub owi:
— Dziś świat jest tak zepsuty, tak lichy, czarny, tak 

truje swym oddechem nawet, iż jeśli chcemy żyć wedle ideal
nie pojętego planu, musimy się trzymać jak najdalej od lu
dzi, bo oni nas, ani my ich nie rozumiemy.

— Jakto żyć wśród ludzi, powiadają inni, kiedy jakie
kolwiek stosunki wymagają zawsze kosztów, a czasy ciężkie. 
Nas nie stać na przyjęcia, jakich ludzie żądają. Nie stać nas 
na herbaty sute, nie mamy mieszkania wygodnego...

A my — dzieci mamy na najpierwszym celu i planie — nic 
nas nie interesuje, nie obchodzi, nie zajmuje, tylko dzieci. 
Trzeba dla nich zaoszczędzić trochę grosza, trzeba je strzedz 
od złych towarzystw. Niewiedzieć jak ochraniać i pilnować, 
te młode, czyste duszyczki, aby nie dowiedziały się o grze
chach i nikczemnościach.

— A czy to łatwo znaleźć ludzi do pożycia? Jedni przyjdą 
na godzinę, a obmówią na milę, drudzy przyjdą, zanudzą 
człowieka swoją gadatliwością, swoją obmową, plotkami, inni 
siebie tylko widzą, o sobie mówią, siebie każą podziwiać. 
Lepiej sto razy żyć zupełnie w odosobnieniu, jak z takiemi 
ludzkiemi istotami.

Carlyle zaś powiada:

„Wierzymy z pełnym spokojem, że wewnętrzna istota 
tego świata jest jakąś niezrozumiałą możliwością, ale zew
nętrznie przedstawia się nam ten świat tylko jako ogromna 
obora i dom roboczy, z niezmiernemi szeregami kuchni i sto
łów jadalnych — przy których sprytny zawsze może znaleźć 
miejsce.“

We wszystkiem tern •— niestety jest wiele gorzkiej 
prawdy. Częstokroć towarzystwo ludzi jest ciężarem nader 
ciężko ugniatającym, a bardzo, bardzo rzadko przynoszącym 
z sobą trochę jasności, ciepła lub ziarna złotego — a mimo to 
ludzi trzeba kochać, trzeba umieć żyć z nimi i uczyć dzieci 
żyć z ludźmi.

Sztuka życia z ludźmi, to przecież największa sztuka 
wychowania!

Żyć, a nie utonąć razem z nimi. Żyć, a nie zniżyć 
lotu myśli i ducha, jak oni zniżyli. Żyć, a nie zagasić w so
bie ideału człowieka podniesionego do świętości, jak oni go 
zgasili!

Jakiś mędrzec chiński napisał:
„Kto jest dobrym sam dla. siebie, ten ma na oku cnotę 

tylko jednego człowieka; kto zaś zaszczepia dążności szla
chetne innym członkom swej rodziny, gminy, prowincyi, 
państwa, ten dosięga najwyższego stopnia doskonałości.“

Już poeta nasz Wasilewski woła:
„Sczęśliwy! kto z rodziną, w spokojnej ustroni, 
„Wśród uścisków przyjaźni tkliwe pieśni nuci...“

Zerwanie z ludźmi, ze światem, to zawsze samolubstwo 
i choćby kto nie wiem jak udowadniał, iż to tylko rana głę
boko zadana, iż to ból, iż to żal cichy, a nie gniew, ani nie
nawiść, my zawsze powiemy na to — sztuka największa cier
pieć, boleć, a iść dalej z nimi i dla nich!....

Z dzieci chowanych w domach odosobnionych wyra
biają się ludzie zimni i także egoistyczni. A "czem dla na
rodu istnienie takich jednostek — niestety, wiemy z historyi!...

*) „Nie byłoby uciechy bez trudu, słodyczy bez gory
czy, jakby nie było światła bez cienia, dnia bez nocy.“ — 
Nie byłoby najdoskonalszą rzeczą wychowanie młodzieży, 
gdyby nie było ludzi złych i nikczemnych. Odosobnienie — 
nie zabezpieczy od zepsucia, ale wyrobienie charakteru od 
złego broni. Zaś charakter wyrobi się w pożyciu' z ludźmi 
i w ukochaniu ich.

Kogo wiedzie prawdziwa miłość Ojczyzny i rodaków — 
ten umie utrzymać pożycie z ludźmi w mierze dobrej i w wa
runkach najszlachetniejszych. Ani trzeba mieszkania wiel
kiego, ani przepychu w urządzeniu, ani stołów zastawnych, 
ani sadzenia się nad możność — trzeba tylko ducha, serca, 
i przyjaźni!

**) „Jakkolwiek wątłą i nietrwałą jest wszelka doczes
ność, powinniśmy się starać o zjednanie takich ludzi, których- 
byśmy kochali i którzyby nas kochać mogli.“

Zaś Sokrates rzekł:
— Najwyższą zaletą w człowieku jest sztuka jednania 

sobie serc ludzkich i wiązania ich między sobą wzajemną 
przyjaźnią; bo tym trybem można bardzo wiele na świecie 
dokonać. Nie dla siebie samych urodziliśmy się. Do nas ma 
prawo Bóg, Ojczyzna, rodzice i wszyscy ludzie, błędy ich 
i słabości znosić potrzeba.

„Daremnie usta twoje sławić będą miłość i braterstwo, 
uszanowanie dla cnoty i wiarę prawdziwą, daremnie zaszcze
piać zechcesz wyobrażenia z przekonaniem twojem, z roz
sądkiem, z powinnością zgodne, daremnie mówię pracować 
będziesz nad tem, aby dzieci twoje nieskalanymi żadną zmazą 
stawali się ludźmi — jeżeli duch samolubstwa młodą pierś 
owionie, jeżeli zachowanie i rozmowy najbliższych im osób, *) 

*) Kremer. **) Cycero.
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zbyt wielką różnicę między życiem nauki, a życiem czynu im 
wskażą!“

Nie wybierać ludzi wedle ich kast lub stanowisk, wedle 
tytułów lub wpływu możnego, nie mierzyć ludzi ich rozumem 
lub pychą, nie cenić ich bogactwem lub dostojnością, ale 
kochać tak, jak Chrystus nauczył kochać — maluczkich i wiel
kich, biednych i spracowanych, bliższych i dalszych...

Żyć z ludźmi, ale tak, aby życie to było wspólną pracą 
nad udoskonaleniem i podniesieniem ducha, aby życie to było 
najszlachetniejszą pracą moralną, — czynem stwierdzającym 
zasady chrześciańskie, aby życie to było kłosem bujnym, 
a nie plewą lekką, którą wiatr roznosi i igra nią wedle swej 
woli.

Żyć z z ludźmi, ale nie bawić się nimi, ani nie zmie
niać się w lalki strojne, ani nie szukać w ich znajomości 
i ‘przyjaźni samych róż, lecz mieć to przekonanie, iż się 
z nimi orze glebę dzisiejszej doby na żniwa jutra niedale
kiego.

Żyć z ludźmi, aby im dopomagać w pracach społecznych 
i narodowych, aby dźwigać wspólnie wielkie ciężary obowiąz
ków ojczystych, aby nie stać się ogniwem z ogromnego łań
cucha oderwanem i odrzuconem — bo takie ogniwo zardze
wieje i — zaginie marnie...

Chociaż życie takie odosobnione — w zakresie ścian 
czterech — w otoczeniu najdroższych... jest najmilsze i naj
słodsze — jednak trzeba ztąd się wyrywać i splatać z innymi 
w całość narodowych pracowników i bohaterów.

Życie rodzinne — od narodu nie odrywa, ale naród po
tęguje — życie rodzinne, chociaż tworzy świat odrębny — 
sam w sobie zupełny, przecież swojem istnieniem tak się wplata 
w życie Ojczyzny, iż wszystkie jej potrzeby musi znać —jej 
wszystkie sprawy musi ukochać i razem z wszystkiemi musi 
być oddane jej na służbę.

Domy otwarte — to plewa — to kwiaty — to motyle...
Domy odosobnione, to lodowe skały •— wyspy oderwane 

od lądu — drzewa samotnie stojące na uboczy.
Zaś dom z rodziną zacną to cząstka Ojczyzny i jako 

ona o byt swój musi walczyć — o wolności marzyć — życie 
narodu stwierdzając czynami i postępem.

„Najświętsze nawet i najczystsze węzły świat rozerwać 
umie, najlepsi się psują, a najtwardsi mienią.“

Kraszewski.

„W nieszczęściu zabiją tylko rozpacz, lub zwątpienie, — 
wraca zaś życie, wiara i nadzieja.“ —

Ks. Zyg. Chełmicki.

Któż bierze życie tylko jako pieśń piękną i szczęśliwą?...
Któż szukać w niem zechcejjtylko kwiatów i tęcz barw

nych, a w żadną chmurę nie wierzy?...
Te szczyty drzew, które strzeliły najwyżej z ciemnej 

smugi lasu — najwięcej ucierpią od burz i wichrów srogich, 
zaś owe nisko ścielące się mchy i porosty —• choć piorunów 
i gromów nie znają, czują przecież depcącą je stopę — wal
czą z korzeniami szeroko rozścielonemi o odrobinę piasku 
dla siebie na byt i przytułek.

I ci co wyżej poszli myślą — życiem ■— cierpią nie 
jeden raz w walce z wichrami i gromami, o których ani nie 
wiedzą, ani nie słyszą ci, którzy zamknęli życie swe w naj- 
ciaśniejszem kole pragnień, wiedzy i potrzeb.

Tak i w życiu rodzin — nie jednakowo słońce pogody 
i szczęścia świeci. Jedne domy — nie znają, ani nawet wy
obrazić sobie nie mogą, jakie burze i gromy biją w inne 
rodziny — inne gniazda, kolebiące nowych orłów do lotu.

A są przecież nieraz ciosy tak krwawe i tak boleśnie 
raniące, iż zda się —- nadmierną mocą ducha tylko ich się 
unieść zdoła.

Są niejedne rodziny, które są jakoby wybrane na próby 
wielkich cierpień i nieszczęść, a — — tem cięższe i bardziej 
raniące są te ciosy, o których się nie mówi nikomu.

Tragedye i dramaty rodzinne — to ogniowe próby do
świadczeń. Wiele z nich — dawało poetom i literatom mo- 
tywa do utworów wielkich, ale ileż to jest takich, o których 
nikt nie wie — i nikt się o nich nie dowie!?...

Czem więcej rodzina ma ducha szlachetności w sobie, 
czem wyżej stoi pod względem pojęcia powinności swych dla 
najbliższych po krwi — tem stara się ból unieść ciszej i za
kryć go głębiej, tak, aby obce oko nie dojrzało, ucho nie 
dosłyszało jęku.

A dlaczego?
Bo zacna rodzina ceni i szanuje dobre imię swych ojców, 

dziadów, pradziadów, imię to, które ma'w młodem pokoleniu 
przejść dalej, jako klejnot cenny, a więc ciosy bijące wewnątrz
— nieszczęścia zadawane ręką najbliższych — kryje się, aby po 
za próg domu wieść o nich nie poszła.

Myślimy tu o cierpieniach — spowodowanych nieraz 
przez członków rodzin.

Bo jeśli spada na jakiś dom, jaką rodzinę nieszczęście 
spowodowane czy chorobą wielką, czy śmiercią bezlitośną, 
lub też utratą — mienia — bytu-------zawodu jakiegoś
srogiego... wtedy każdy z przyjaciół współczuje — pojmuje 
nasz ból i staje się on o tyle prawie lżejszym o ile jest po
dzielony na serca życzliwe.

Lecz jakże często i boleśnie wtedy, gdy rani nas dziecko 
własne, brat, siostra, mąż, żona... a my jesteśmy bezradni, 
bezsilni i nic innego nam nie zostaje jak tylko — cierpienie!...

Charaktery ludzkie dziwnie się nieraz zmieniają, wygi
nają, krzywią ■— w pojęciach nieraz tworzą się jakieś odrębne, 
dziwaczne zasady, narastają na ludzkich myślach jakieś garby
— jakieś polipy — choroby rozmaite tworzą się, a to trzeba 
umieć znieść -— zgodzić się na to i iść z tem dalej!

Walczyć?...
Rzecz naturalna, walczyć szlachetnie, umiejętnie, cierpli

wie, dokąd się da, ale — gdy przekonamy się, iż wszelka 
praca i trud daremny — co wtedy?...

Stare przysłowie nasze powiada: — „zły to ptak, który 
własne gniazdo kala“ — więc też i każdy zacnie myślący 
człowiek mówi: złe to serce, które wywleka na świat wady 
i ułomności swoich najbliższych.

Tak!... na zewnątrz, po za próg domu, po za granice 
najbliższych — wad i nawyknień i ułomności rodziny nie wy
wleka się.

Ale jakże żyć z niemi wśród swoich?
Dorosły dzieci w domu — synowie z życia szerszego, 

z światu dalekiego wracają do domu — córki już mają edu- 
kacyą ukończoną, panny dorosłe. — Tu ■— wchodzi do ro
dziny nowy członek, jako szwagier, tam przybywa znów istota 
jedna jako synowa, bratowa. Rodzina się zwiększa, a każda 
jednostka jest swoim światem, każda ma swoje indywidualne 
zalety lub wady, swbje uprzedzenia lub nawyknienia, z któ- 
remi się rozstać nie chce, a które dla innych wydają się mon
strualnie brzydkie — szpetne — kolące — dziwne — niepojęte
— nieznośne — kalectwo prawdziwe.

Czy podobna wymieniać tu dokładniej i jaśniej te zda
rzenia, które w tkaninie życia tworzą węzły — skazy, znaki, 
psują szczęście — gaszą nadzieję i miłość?...

Chrystus powiedział: „znoście wzajem brzemiona wasze“,
— ale jakże to trudno wykonać?... Bo i zaprawdę niema nic 
przykrzejszego do uniesienia w życiu, jak wady i dziwactwa 
tych, z którymi musimy żyć blizko, a przecież — jeśli rodziny 
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nie poczną od tego, iżby znosiły cierpliwie wady blizkich — 
naród nigdy nie stanie się silnym i potężnym!...

*) „Serce człowieka jest księgą, której nigdy on nie 
przeczyta do ostatniej stronnicy, zwłaszcza, gdy ta jest niezbyt 
mu pochlebna. Zna zazwyczaj to, czegoby nie powinien znać, 
to jest swych zalet, a nie zna tego, co najbliżej powinienby 
poznać, to jest wad i ułomności i tym właśnie sposobem... 
grzęźnie w zupełnej nieznajomości siebie.“

Najłatwiej też odkryć nam wady i ułomności tych, z któ
rymi ciągle jesteśmy. Gdy Napoleon powiedział, iż — »wo
bec żony i lokaja nikt nie jest wielkim“, to i my rzec mo
żemy, że w obec członków rodziny i ci, którzy zdają się świe
cić wielkiemi zaletami, szarzeją i maleją, a to dlatego, bo my 
czujemy ciągle ich ułomności i wady i nawyknienia, a zalet 
i cnót i czynów wielkich nie spostrzegamy.

Wielkie ciosy zewnętrzne, wielkie burze i gromy, niepo
wodzenia i dolegliwości, przez to samo stają się dla nas nie
raz lżejszemi, iż przechodzą, mijają, a po nich tocząca się fala 
czasu — zagoi bliznę, pamięć poczciwa zasnuje ich ranę — 
zapomnieniem i tylko jak echo dalekie czasem myśl o nie 
zadzwoni.

A tu — drobne — dokuczliwe — codzienne kolce ranią 
i gniotą i stają niby kamykami na drodze, ani o nich zapom
nieć, ani się od nich uwolnić, ani ich ubłagać, ni uprosić.

Jedyna na to rada — cierpliwość.
Kto w nią się uzbroi — zrobi wiele i życia swego nie 

zamąci ciągłemi burzami i starciami się i drugim, tym, którzy są 
obok niego, serca nie ukaleczy wymówkami i wyrzutami.

Ale na takie znoszenie wad ludzkich potrzeba charakteru 
bardzo silnego i woli wytrwałej.

Wszelkie starcia — gniewy, przymówki — to błyskawice, 
które migają, ale nic nie zrobią.

Zdarzy się czasem, wyjątkowy taki wypadek, iż osoba 
starsza — da się jeszcze przełamać, nagiąć, wyleczyć z jakie
goś garbu swoich nawyknień, ale to są zdarzenia nader wy
jątkowe. Przeciwnie dzieje się u wielu. Właśnie ta ich wada, 
nawyczka, nałóg, jest u nich najcenniejszą rzeczą, ona tak 
wrosła do nich, oni do niej, iż raczejby wiele u siebie wyko
rzenili, a tego nie wyrzucą. Więc pocóż starcia — wymówki 
— perswazye?... Zamykać oczy na te ospowate znaki i — 
gdy one nam poczynają dokuczać, zająć się czem innem, aby 
myśl od tego odwrócić...

**) „Przebaczenie ułomnym, miłosierdzie słabym, powol
ność zbłąkanym, opieka wszystkim, miłość najmniejszym i naj
większym miłość!...
• • • >........................................................................................................................................

Zapewne — gdy dojdzie ludzkość do tej doskonałości, 
iż przez wychowanie dobre i naukę szlachetnie podawaną — 
wykolebie pokolenia wyższe nad nałogi i wady i garby dzi
wactw rozmaitych — wtedy tysiące cierni i kolców odpadnie. 
Lecz jeśli teraz jeszcze — każdy — kryje i pielęgnuje w głę
bi swego „ja“ — jakąś wadę — umiejmy znosić cierpliwie 
nawyknienia drogich nam osób.

***) „Dusza nie podpada kalectwu, a niedołężność i kalec
two umysłu, chociaż nam codziennie podpadają pod oczy, 
zdarzają się nawet w najpiękniejszem ciele, ale są niekie
dy dziełem samych filozolicznych wychowańców.“

„Wszyscyśmy ziemskich padołów dzieci,
Piołunu każdy wypija czarę,
Tak ów, co tłumom blaskiem swym świeci
Jak owe same te tłumy szare.

*) Marchai.
**) Krasiński. 

***) Śniadecki.

Więc przyjacielu, gdy ci pokryją,
Duszą ranami boleści szpony,
Pomnij, że z tobą na ziemi żyją
Dusz takich samych, jak twa miliony!“

Rodzina! Świat wielki — niezmierzony — niezgłębiony !... 
Czy możemy rzec, iżeśmy wszystko o tym świecie po

wiedzieli?...
Każdy przyzna, iż tak nie jest. Jest tu kilka myśli, kilka 

prawd rzuconych — rozsnutych — do rozwagi powiedzianych. 
Kilka tonów odtworzonych z wielkiego akordu obowiązków 
i powinności ludzkich, kilka barw odtworzonych przez pryz
mat myśli i uczucia...

Jednak, choć nieudolne to i niewykończone na dzieło 
wielkie, na jaki by sam temat powoływał — ośmielam się rzu
cić tę pracę drobną wśród rodaków.

Może być, iż padnie ona tu lub tam na serce gorące, 
na myśl żywą i wywoła życzliwe słowo. Może u innych zo
stanie odepchnięta. Jeżeliby zaś zdziałała tylko tyle, iżby 
w jednej rodzinie, w jednym domu — wzbudziła pragnienie 
żywej wiary, gorącej miłości Ojczyzny i pracy nad podźwig- 
nieniem ducha z ciasnego koła samolubstwa, jużby dała kłos 
bogaty i — była stokrotnie wynagrodzona.

Pozostaje nam jeszcze wiele do rozważania. Jeśliby ta 
praca nie poszła na marne, jeśliby rozeszła się wśród roda
ków i jako tako została życzliwie przyjęta — ukończylibyśmy 
ją w drugim tomiku, którego treść byłaby dopełnieniem wy
powiedzianych tu myśli.

Pomnijmy na słowa Mickiewicza:
„Społeczeństwo odradza się zasadami i pragnieniami.“
Nie trzeba gardzić pragnieniami, bo one są pierwszą 

siejbą myśli — za myślą — ścielą się czyny.
Nasza praca — jest pragnieniem przysłużenia się jako- 

kolwiek sprawie podniesienia życia rodzinnego w narodzie, 
którego śmierć głoszą i którego — dobijają. Dobijają gan
greną moralną, psuciem obyczajów, gaszeniem wiary — wska
zywaniem na nowe bogi i nowe dekalogi — a każdy dzień — 
zastaje nasze domy i rodziny uboższe duchowo — zimniejsze 
w uczuciach, chmurniejsze w życiu.

Obyśmy wytrwali i zwyciężyli najpierw w po'prawie ży
cia rodzin polskich, a potem w życiu narodu, który chociaż 
powtarza śmiało, iż nie zginął — zaginąć by mógł, gdyby 
upadły rodziny i cnoty!...

„Rodzina to kolebka i cnót wszelkich zaród 
Z niej wyrasta, co tylko ma wielkiego naród!“

Złote myśli.
Gdy człek trafi po drodze na rosnące głogi, 
Kobieta kwiat pociechy rzuca mu pod nogi. 
Czegóż na nas nie może matka i kochanka? 
One lwa czynią z tchórza, z tygrysa baranka.

Godebski.
*

Teraz nietylko worki i kieszenie są próżne, ale i kobiety. 
■Żółkowski.«•

Trzy rzeczy od trucizny gorsze na tym świecie: 
Ntfecny kompan, przyjaciel chytry, złość w kobiecie.

Minasowicz.
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Oryginalne tłomaczenia z angielskiego dla „Pracy“ przez P. Otrys.

(Przedruk -wzbroniony.) 
(Dokończenie).

Usta Steinwortha wykrzywiły się strasznym, dzikim 
uśmiechem, gdy wymawiał te słowa.

Nie był on teraz wcale podobnym do siebie. Gdy Go
ring widział go po raz pierwszy owego pamiętnego dnia, był 
Steinwörth przystojnym, swobodnym młodzieńcem; głos jego 
brzmiał dźwięcznie, mówił płynnie i gładko i wywierał bardzo 
korzystne wrażenie. Obecnie twarz jego budziła wstręt praw
dziwy; zgolony was odkrywał sine, wykrzywione usta, oczy 
miały wyraz błędny, a ochrypły głos zdradzał tłumioną wście
kłość.

— Mówisz pan, że jesteś początkującym ? — zaczął Go- 
-ring poważnie. — No, w takim razie muszę przyznać, że ze 

względu na nieprzyjemne położenie, w jakiem się znajdujesz, 
zachowujesz się dosyć spokojnie. Zaledwie wróciłeś do przy
tomności po głębokiem zemdleniu, odzyskałeś zimną krew, 
i starasz się nawet być złośliwym... Gzy myślisz pan, że to 
rozsądnie? Rozważ sobie lepiej każde słowo dokładnie, zanim 
je wymówisz! Nie pogarszaj sprawy!

— Dziękuję za dobrą radę, ale pan znasz moją tajemni
cę, zabrałeś pieniądze, i gdy powiesz sędziemu, że dobrowol
nie wyznałem prawdę, to przyjmie może okoliczności łago
dzące...

— Ach, tak, widzę, że pan zaczynasz znowu być roz
sądnym. Dobrze więc. Inspektor Briges i ja będziemy uważ
nie słuchać. Proszę, mów pan !

Steinwörth przygryzł usta tak mocno, że na wardze uka
zały się krople krwi. Już chciał odwołać postanowienie wy
znania prawdy, złośliwa uprzejmość Goringa doprowadzała go 
nieomal do szaleństwa, ale zaraz po tern przyszło mu na myśl, 
że policyanoi mogliby go podejrzywać o przyczynienie się do 
śmierci pani Davorn, a tego pragnął bądź co bądź uniknąć. 
Bo w głębi duszy był on wielkim tchórzem, a próżność jego 
nie sięgała tak daleko, aby go ludzie podziwiali jako morder
cę lub człowieka, chcącego kogoś zamordować.

— Powiem wszystko, — rzekł stanowczo.
— Ale mów pan wolno, — prosił Goring, — bo mój 

przyjaciel musi zeznanie pana spisywać dosłownie.
Inspektor, zawsze jeszcze mocno na Steinwortha obrażo

ny za lekceważenie jego osoby, usiadł przy stole, wyjął notes 
i ołówek i skinął głową na znak, że już gotowy.

I Steinwörth zaczął mówić:
— Przypadkiem dowiedziałem się, że pani Davorn wzięła 

pieniądze z banku. W tym samym, czasie byłem tam także, 
stałem blizko okna, przez które jej banknoty podano, i...  ale
mniejsza o to... Znajdowałem się w bardzo przykrych sto
sunkach pieniężnych. Widok pieniędzy w rękach pani Davorn, 
pieniędzy, mogących mnie ocalić od zupełnej ruiny, dopro
wadził mnie do rozpaczy. Dodać jeszcze muszę, że kocham 
pannę Rodney, i że chciałem koniecznie usunąć doktora 
Evansa, którego nienawidzę z całej duszy! Myślałem _ sobie, 
że skoro pozbędę się tego rywala, to pozyskam łatwiej może 
serce Alicyi! Nie wiedziałem jednak, że dzień ślubu jej był 
już wyznaczony...

— O, to bardzo ważne, — zawołał Goring, — ale po
czekaj pan chwilę! Pan Briges nie może tak prędko pisać.

W pokoju przykre zapanowało milczenie, przerywane 
jedynie cichem skrzypieniem szybko posuwanego ołowka.

■— No, mów pan dalej, ■— rzekł detektyw po kilku mi
nutach.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY.
' — Byłem więc w rozpaczliwem położeniu, — zaczął 

znowu Steinwörth, — i nie wiedziałem, w jaki sposób dojść 
do celu. Najpierw chciałem wyznać miłość moją pannie 
Rodney, i prosić ją o pomoc, ale nie miałem na to odwagi.! 

Frzemyśliwałem, jak dostać w posiadanie pieniądze, znajdujące 
się, podług mego zdania, w pokoju pani Davorn... Około dzie
wiątej usłyszałem zbliżające się kroki do domu, potem zadzwo
nił ktoś — i dziwna rzecz! odgadłem natychmiast, że to był 
ten przeklęty doktor Evans, który tak późno jeszcze przy
chodził. Słuchałem z natężoną uwagą i poznałem istotnie 
jego glos, a równocześnie przebiegła mi, jak błyskawica, myśl, 
że bytność mego rywala, bo jako takiego uważałem go od 
dawna, mogę wyzyskać na moją korzyść. Tak jest, postano
wiłem wziąść pieniądze i urządzić wszystko tak, aby podej
rzenie na niego padło! I gdy tak rzecz tę rozważałem, przy
szło mi na myśl odkrycie, które przed kilku tygodniami przy
padkiem zrobiłem, odkrycie, tyczące drzwi mego pokoju!

— Wolno, wolno, —- rzakł Goring. — Więc jak to było 
z owemi drzwiami?

— Przed kilku tygodniami czytałem jakąś powieść — 
w starym zamku w Szkocyi były drzwi, których nikt od strony 
pokoju otworzyć nie mógł, a pomimo to, bohater powieści, 
uwięziony w owej komnacie, potrafił ocalić się ucieczką. Znał 
on tajemnicę drzwi. I wtedy, mimowoli, spojrzałem na moje 
drzwi, i więcej dla zabawy i ciekawości, spróbowałem tego 
samego środka... I udało mi się! Widocznie przed wielu 
laty używano takich drzwi — w jakim celu, nie wiem! Za
uważyłem, że zawiasy leżą bardzo głęboko i że są tylko przy
mocowane dwoma szrubami, których pod grubą warstwą farby 
wcale nie widać. Skoro więc szruby te są wyjęte, opadają 
zawiasy, umieszczone na drzwiach, i można wygodnie wyjść. 
Próba ta kosztowała mnie dużo pracy, ale teraz byłem szczę
śliwy, że poznałem tajemnicę, która mi tak pomódz miała! 
Nikt w świecie nie mógł mnie posądzić o wyjście z pokoju 
przy zamkniętych drzwiach, bo wyjście oknem było wprost 
niemożliwem!

— A jednak pierwsze podejrzenie padło na pana, — 
rzekł Goring.

— Evans opuścił dom, — mówił Steinworth, nie zwa
żając na słowa Goringa, — i po upływie godziny, usłyszałem 
na dole głośny krzyk, ale zaraz potem nastąpiła głęboka cisza...

— O której godzinie to było?
— Nie wiem dokładnie, może około dwunastej. Nareszcie 

otworzyłem drzwi, wyszedłem do sieni, i ku wielkiemu memu 
przerażeniu ujrzałem Vickerego, stojącego na schodach. Był 
on jak gdyby uśpiony — nagle odwrócił się i wszedł do me
go pokoju. Zbliżył się do mego łóżka, wyciągnął ręce, potem 
poszedł do szafy, otworzył ją, szukał czegoś i nareszcie wy
biegł szybko. Stałem jak skamieniały, poznałem jednak, że 
Vickery czynił wszystko bezwiednie, bo oczy miał zamknięte. 
Gdy przechodził koło mnie, dotknąłem jego ramienia, ale on 
nie czuł tego. Teraz odzyskałem odwagę. Vickery wrócił do 
swego pokoju i nie zamykając drzwi, położył się do łóżka. 
Wyszedł on naturalnie w tym samym, jak ja, celu, chciał pa
nią Davorn uśpić chloroformem, a zamiar jego znowu posłu
żył na moją korzyść. Mogłem śmiało liczyć na to, że albo 
na niego, albo na doktora padnie podejrzenie, bo wszyscy 
wiedzieli, że jeden i drugi posiada chloroform. Poszedłem 
więc do j igo pokoju, wziąłem butelkę tego płynu i zabrałem 
gąbkę, którą Vickery zostawił u mnie. Nalałem na nią zna
czną ilość chloroformu, postawiłem resztę na dawniejszem 
miejscu, zamknąłem sypialnią Vickerego na klucz, poszedłem 
do pokoju pani Davorn i uśpiłem ją... a przynajmniej myśla- 
łem, że ją ubezwładniam. Pieniądze znalazłem bardzo prędko, 
bez wszelkich trudności, ale nie wiedziałem, gdzie je schować. 
Chcąc zaś zwrócić podejrzenie na doktora, otworzyłem okno 
— tak, aby ludzie sądzili, że on się oknem włamał i skradł 
pieniądze... Ach, jak ja tego człowieka nienawidzę!...

— Nienawiść ta pobudziła pana do nieostrożności — za
uważył Goring.

—- Może być! Gdy wróciłem do mego mieszkania, za
brałem się do powtórnego odszrubowania zawiasów i przy tej 
sposobności zesunął mi się świder nagle w jakiś otwór. Przy 
bliższem badaniu poznałem, że znajduje się we drzwiach mała 
skrytka; drzwi te są, jak się pan mogłeś przekonać, niezwy
kle grube, i gdy zdjąłem cienką deseczkę, przykrywającą 
otwór, wykrzyknąłem uradowany. Lepszego miejsca dla bank
notów nie było nigdzie! Ułożyłem je więc w skrytkę, przy
twierdziłem znowu deseczkę, zamalowałem wszystko szybko 
schnącą farbą, którą oddawna posiadałem i praca, chociaż 
bardzo mozolna, wkrótce była ukończoną. Nic nie zdradzało 
mej tajemnicy!

Steinworth umilkł i otarł pot, spływający mu z czoła.
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— Nie wiele mi już pozostaje do opowiadania — rzekł 
po chwili. — Była to okropna noc i nie wiem doprawdy, jak 
ją przeżyłem. Gdy nareszcie stanąłem w moim pokoju, myś- 
lałem, że zemdleję, najwięcej miałem obawy o białą farbę — 
czy też dosyć rychło uschnie! Podług mego zdania powinna 
była uschnąć w dwunastu godzinach — gdyby tak było rze
czywiście — byłem ocalony.

— A jednak zapach farby olejnej naprowadził mnie na 
właściwą drogę — przerwał Goring. — Gdy badałem uważnie 
drzwi, była farba zupełnie już suchą, ale zapach oleju był 
dowodem, że niedawno nałożono ją tutaj. Chcąc się dokładniej 
o tern przekonać, zeskrobałem nożykiem część farby, ujrzałem 
zawiasy przymocowane płasko na drzwiach i domyśliłem się 
od razu, że cała zagadka leży we drzwiach! Ale powiedz mi 
pan teraz, dlaczego nie wziąłeś pieniędzy wczoraj w nocy? 
Czy wiedziałeś, że jestem tu, w twoim pokoju?

— Ah! — zawołał Steinwörth zdumiony — pan byłeś 
tu? A ja sądziłem, że dom całkiem pusty! Czemu wczoraj 
pieniędzy nie zabrałem? Bo chciałem najpierw jeszcze rzu
cić większe podejrzenie na Evansa — o pieniądze nie potrze
bowałem się obawiać. Zamierzałem je wziąść dziś i uciekać 
do Australii! Ach, jak mi słabo...

Steinwörth umilkł i pochylił głowę. "W tejże chwili 
dało się słyszeć głośne pukanie do drzwi.

I znowu zemdlał.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY.
— Otwórz pan drzwi — rzekł Goring do inspektora. — 

Jeść to zapewne jeden z policyantów, który nie wie, czemu 
się tutaj lampa pali. Poślij go pan zaraz też po jakiego do
ktora i po trochę wódki dla naszego chorego.

Po upływie dziesięciu minut wrócił inspektor z butelką 
koniaku, i otworzywszy przemocą usta zemdlonego, wlał mu 
kieliszek ożywczego płynu.

Chory zwolna odzyskał przytomność.
— Cóż to, zawsze jeszcze jestem tutaj ? — szepnął 

z rozpaczą. —■ Czy nigdy już nie wyjdę z tego okropnego 
domu ?

— Posłałeś pan po doktora? — zapytał Goring.
— Tak. Był ko istotnie Jung — odrzekł Briges. — Za

uważył światło w domu i chciał się przekonać, kto się tu 
znajduje. Jest to bardzo pilny...

— Zdaje mi się — przerwał Goring — że doktor idzie. 
Słyszę głosy w sieni...

Inspektor otworzył drzwi, a przed nim stanął — Maurycy 
Evans i Jung.

— Dziwna rzecz — rzekł Maurycy -— że mnie właśnie 
zawołano... Co się tu znowu stało?

Goring opowiedział mu w kilku słowach całą sprawę, 
i Maurycy zbliżył się natychmiast do chorego, który leżał 
nieruchomo, z zamkniętemi oczami.

— Sądzę — szepnął Briges — że my tu jesteśmy nie
potrzebni. Jung doniósł mi właśnie o nowej kradzieży i chce 
koniecznie, abyśmy z nim poszli. Pan doktor da sobie sam 
radę z tym nawpół nieżywym człowiekiem.

— Bardzo dobrze — odrzekł Goring. — Moje zadanie 
skończone, a zresztą jestem strasznie zmęczony. Zostaw pan 
tu jednego z policyantów na wszelki przypadek. No, dokto
rze, jakże z chorym?

—- Jest on niezmiernie osłabiony i całkiem nieprzy
tomny !

— Nie lepiej przenieść go do domu chorych?
— Chwilowo — nie! Zostanę tu przy nim — gdyby 

to głębokie zemdlenie miało się powtórzyć — byłoby z nim 
bardzo źle. Wątpię też, czy wnet odzyska trochę sił...

— Zostawimy tu policyanta do pomocy.
— Dobrze, ale proszę mu powiedzieć, aby się w moją 

sprawę nie wtrącał.
— Umieszczę go w pokoju Vickerego. Trzeba zawsze 

być ostrożnym, a Steinworrh jest dosyć niebezpiecznym czło
wiekiem. Nie chciałbym, aby się ulotnił!

-— O tern nie ma mowy — odrzekł Maurycy. — Ale 
obecność policyanta jest mi nawet konieczną, bo prawdopo
dobnie będę potrzebował jego pomocy. Stan chorego bardzo 
jest groźny.

— Zgoda — zawołał Briges. — Pilnuj pan tylko tro
skliwie pacjenta! My wnet po niego przyślemy.

— Jeżeli go wyższa moc nie powoła...
•— Ah, więc myślisz pan, że on nie dożyje jutra rana? — 

rzekł Goring.

— Może być!
— Ale możliwem też jest, że wyzdrowieje?
— O tak!
— Staraj się pan, aby podpisał swe zeznania. Przeczy

taj je tymczasem, bardzo one pana zajmą!
Maurycy uśmiechnął się.
— Nie żartuję, — rzekł Briges, wręczając mu kilka kar

tek zapisanych. — Chodzi tu też o pana.
— Obecnie interesuje mnie tylko mój pacyent a nie 

jego zeznania — odpowiedział Maurycy spokojnie.

. ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY.
Nazajutrz około siódmej rano wrócił Briges w towarzy

stwie Goringa na ulicę Eeldpart i udał się natychmiast do 
domu pani Davorn. Policyant Jung otworzył drzwi.

— Oho, — krzyknął Briges, patrząc na czerwoną twarz 
policyanta — widzę, że spałeś mój przyjacielu! Nie kłam — 
dodał rozgiewany, gdy Jung otwierał usta, aby coś powiedzieć.

Briges łagodnym był człowiekiem, ale policyant, zanied
bujący swoje obowiązki, mógł go do wściekłości doprowadzić.

— W pokoju Yickerego dziwna panuje atmosfera—jąkał 
biedny Jung — zapewne woń chloroformu...

— Milcz — zagrzmial inspektor. — Wszystko tu zresztą 
w porządku?

— Tak, tak!
— Gdzie doktor Ewans?
— Śpi na dole w pokoju jadalnym!
— A gdzie więzień?
— Zamknięty w swoim pokoju, oto klucz.
— Ładna historya — odezwał się teraz Goring. — Za

łóżmy się, że ptaszka nie ma już w klatce!
— Wszystko w porządku — zawołał znowu Jung drżą

cym głosem.
— Spodziewam się tego w twym własnym interesie — 

krzyknął Briges — inaczej popamiętasz... Pójdźmy teraz do 
doktora i słuchajmy, co on nam powie.

W tejże chwili ukazał się Maurycy na progu.
— Dzień dobry — rzekł wesoło — czułem się tak zmę

czonym, że musiałem spać kilka godzin.
— A cóż pacyent?
— O, miewa się bardzo dobrze... Podpisał dokument...
I Maurycy oddał inspektorowi zeznanie Steinwortha.
— Czytałeś pan -wszystko? — zapytał Briges.
— Nie, ani jednego słowa!
— Steinwörth jest naturalnie w swoim pokoju?
— Wychodząc, zamknąłem go na klucz i oddałem klucz 

panu Jungowi.
— Co on panu powiedział...
— Mówił dużo, ale przyrzekłem, że będę milczał!
— Przyprowadzić tu więźnia — rozkazał inspektor, zwra

cając się do Junga.
Policyant wyszedł.
— Prędko! Prędko! Pomocy! rozległo się po chwili 

głośne, rozpaczliwe wołanie na górze.
— To głos Junga — rozśmiał się Goring. — Widać, że 

Steinwörth po raz drugi skorzystał z tajemnicy drzwi...
— Panie doktorze — rzekł teraz Briges groźnie — je

żeli sobie z nas zażartowałeś, to uprzedzam pana, że żart ten 
drogo cię będzie kosztować!

— Ani myślę o żartach! Postąpiłem ściśle podług ży
czenia pana! Udzieliłem pomocy lekarskiej ciężko choremu 
więźniowi, zamknąłem go na klucz, który oddałem pańskiemu 
urzędnikowi. Oto cała moja zbrodnia! Czegóż pan właści
wie odemnie żądałeś?

— Liche wymówki — krzyknął inspektor rozłoszezony 
i pobiegł na górę.

— O, najdroższy — szeptała Alicya, patrząc z miłością 
na twarz narzeczonego — ja doprawdy nie widzę nic złego 
w twoim uczynku! Ale nie narazi cię to na nowe nieprzy
jemności.

— Nie. Inspektor Briges uważa mnie wprawdzie za 
■wielkiego zbrodniarza, ale nie może mi żadnej winy udowod
nić. Goring nawet ■— jestem tego pewien — pochwala w du
szy moje postępowanie. Pomimo wszystkiego trzeba było 
mieć litość dla nieszczęśliwego Steinwortha!

— Myślisz, że dostał się do Ameryki?
— Naturalnie, jest to sprytny i przebiegły człowiek. 

Szkoda go!
— A Yickery?
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— Vickery pracuje nad rowem odkryciem. Ma on po
dobno wielkie zdolności i prawdopodobnie dojdzie do celu, je
żeli siły mu dopiszą. Używanie chloroformu osłabiło go nie
zmiernie.

— Ah, Maurycy, jakiś ty szlachetny! — zawołała Ali- 
cya wzruszona. — Największemu wrogowi pomogłeś do ucie
czki! O jak ja jestem dumną z ciebie!

— Dziękuję ci za te słowa! I zobaczysz, że zasłużę na 
nie pod każdym względem. Doktor Percival i ty zrobicie ze 
mnie prawdziwą doskonałość. Przedewszystkiem jednak mu
szę się najtrudniejszego nauczyć zadania, to jest panowania 
nad sobą.

— Co do tego — zawołała Alicya wesoło — to myślę, 
że jesteś na najlepszej drodze. Bo nie pamiętam już wcale, 
kiedy mi powiedziałeś: kocham ciebie.

KONIEC.MIŁOŚĆ BEZ GRANIC.
POWIEŚĆ ORYGINALNA,

osnuta na tle powstania narodowego z roku 1865-go,
napisana przez

Alberta Górowskiego.

(Ciąg dalszy.)
Wraz z mową Michała zajęczał Stanisław, głęboka rana 

targała mu piersi, szarpały nim największe bole, prężył się, 
podnosił głowę i opuszczał ją ciężko na ziemię, rzucał kon- 
wulsyjnie rękami, drżał cały i biała ślina z krwią czerwoną 
zmieszana, zafarbowała mu usta.

Michał podniósł się, przykładał rękami rzucające się 
członki rannego i zaklinał go o spokój.

Uspokoił się ranny; Michał skrobał się w głowę i wy
kręcał ręką, zapytywał siebie: co pocznie i na to pytani© nie 
umiał dać odpowiedzi.

Oczywiście trzeba było coś począć, tak długo pozostać 
nie mogło, mogli lada chwilę nadejść i wtenczas już wszystko 
przepadło.

Zdobył się wreszcie na postanowienie. Tym razem bez 
ogródek, bez wielkiego namysłu i przygotowań zabierał się 
do dzieła; niebezpieczeństwo było bliskie i zupełnie widoczne, 
pośpiech był koniecznie potrzebny. Jak stał tak chwycił za 
płaszcz, na którym leżał rozścielony ranny, obiema rękami 
uchwycił dwa przeciwne jego boki, przybliżył do siebie, zwi
nął, objął silnie rękami i podniósł do góry.

Rozległ się jęk głuchy i wykrzyk wielkiego bólu. 
Wstrząsł się Michał, zastraszył i położył płaszcz z ciężarem 
na ziemię.

— Umrę, nie męcz mnie, ja i tak wnet umrę — jęczał 
Stanisław.

— Cicho, dla Boga, oni są blizko.
Stanisław znowu chwilę rozmyślał, przytomniał wi

docznie, zrozumiał o co rzecz chodzi.
— W kieszeni w surducie jest ołówek i papier, podaj 

mi tutaj — powiedział.
Michał uczynił jak mu kazano.
— Podnieś mię trochę i podtrzymaj mi plecy.
Michał podniósł rannego i podtrzymywał rękami, Sta

nisław wziął do ręki ołówek, rozłożył na kolanach papier 
i pisał z największem wysileniem. ,

Pisał ręką niepewną, drżącą, jednej ręce pomagał drugą; 
po nadludzkiem wytężeniu narysował kilka słów na papier, 
na górze był napis: do Maryi! na Pradze, nad Wisłą; spodem 
napisał: Maryo! umieram, bądź zdrowa.

Kiedy skończył pisać powiedział:
— Oddasz ten papier Michale szewcowi Gruszce w War

szawie; ten sam, u któregośmy byli przy naszym wychodzie, 
niech go odeszle. Teraz mnie połóż na ziemię.

Michał położył rannego; kiedy go układł, ''głośniejszy 
jęk wyrwał się z jego piersi, grało w nich jak w rozbitej 
trąbie; z ust bluznął mu strumień czarnej, zapieczonej krwi, 

koszula na piersiach poczęła czerwienieć, biała obwiązka na 
ranie krwią się zalała.

— Jezus Marya! — zawołał Michał i załamywał ręce 
w rozpaczy. Bożeż mój, zmiłuj się! wołał i potrząsał głową.

— Idź, idź — mówił słabnącym, dogorywającym głosem 
ranny.

— O ja nie zostawię pana.
Słychać było gwar ludzkich głosów i zbliżające się stą

panie kroków.
— Idź Michale, a oddaj papier w Warszawie. Nieoh 

ona wie, żem zginął.
— Nie, ja nie pójdę, o, ja nie zostawię pana.
Gwar rósł i kroki coraz się zbliżały więcej.
— Usłuchaj mnie Michale, konający cię proszę, zostaw 

mnie mojemu losowi, i cóż mi zrobią kiedy już umieram! 
Idź, idź, słyszysz, są blisko, już ku nam nadchodzą.

Michał stał chwilę niepewnością szarpany, chwiał się, 
nie wiedział co czynić, nagle porwał się, zabrał z ziemi taj
strę i zarzucił na pleey, schylił się nad rannego do ziemi, 
uchwycił jego rękę, całował i łzami oblewał.

Tak blisko były kroki, słychać było wyraźne stąpanie. 
Stanisław jęknął, nie mógł już mówić, tylko oczyma i wstrzą- 
śnieniem głowy napominał do spiesznego odejścia.

Michał puścił zimną rękę z swoich rąk; zniżył się wię
cej do ziemi i schylony w ten sposób posunął się naprzód 
przez krzaki w przeciwnym od zbliżających się kroków kie
runku.

X.

Wiosenne słońce rozbudziło naturę, wszystko zieleniało 
i kwitło. Na serca ludzkie dziwny wpływ wywarła wiosna, 
kwitły pod promieniami jasnego słońca!...

Był to piątek według starodawnych wyobrażeń dzień 
wielce feralny. Pan Mateusz Gruszka siedzi trzeźwiuteńki 
w warsztacie i poci się nad butem z wysokiemi cholewami: 
mocna skóra, mocna, tylko jej dużo na cholewy wychodzi — 
mruczy sobie pod nosem.

Czeladź za przykładem samego pana majstra pospiesza 
z robotą, nawet Wojtek, który wielką pilnością nie odznaczał 
się nigdy,, zwija się jak umie i kręci przędziwo na dratew.

— Żywo wiara, żywo — komenderuje pan Mateusz. 
Rozmachały się ręce, dratew skrzypi i trzeszczy skóra.

— Na komendę pana kapitana, żywo! — krzyknął Woj
tuś z fantazyą.

Cały warsztat zatrząsł się od głośnego śmiechu, pan 
majster zażył tabaki, kichnął i mówi: mości dobrodzieju, cicho 
mi bądź Wojtek, boś jeszcze na żołnierza nie dorósł.

Wojtek poczerwieniał i opuścił nos, był niekontent, że 
mu się koncept nie udał.

Ku drzwiom zwróciły się wszystkie oczy; wszedł młody 
chłopak w sukiennym nowym płaszczu, głowę miał obwiązaną 
brudną, kolorową chustką, wyglądał zbiedzony i wynędzniały.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — pozdro
wił obecnych. Na wieki wieków — odpowiedziano mu chó
rem.

— Wszelki duch Pana Boga chwarU — zawołał teraz 
pan Mateusz zdziwiony, podnosząc się z trójnoga — a to ty 
Michale, a gdzie twój pan, a gadaj no żywo.

— Gdzie mój pan! a Bóg tam wie gdzie się teraz mój 
pan obraca — powiedział Michał z westchnieniem.

-— A dla Boga świętego! a cóż to się stało — gadaj 
no człocze.

— Oj źle się stało, źle —■ mówił Michał, mój pan już 
nie żyje, zostawiłem go w lesie prawie tak jak umarłego, sam 
ledwie uciekłem, błądziłem całe trzy dni po lasach i ledwiem 
się do Warszawy dostał; chwała Bogu, żem przecie już tutaj.

— Co ty mówisz człowiecze! •— wołał pan Mateusz za
łamując ręce -— opowiedz no jak to było, gdzie, kiedy! Chry
ste ŚWięty, ktoby się czegoś podobnego spodział!

Michał począł opowiadać jak wiedział, mówił gdzie 
i kiedy była bitwa, ilu było naszych, ilu tamtych, jak się 
nasi trzymali, jak musieli cofać, jak ich potem roty przywi
tały na wyjściu z kotliny, jaka była noc straszne, i deszcz lał 
i biły pioruny, ilu poginęło i jak się reszta przedarła w lesie. 
Mówił dalej, że się przedarł z drugimi, że się oglądał za pa
nem i nigdzie go nie było, więc się wrócił, by za nim po
szukać i znalazł go nad samem ranem rannego, krwią zala
nego; ledwie go dotrzeźwił, a był bardzo słaby, już umiera
jący prawie. Byłby go był nie rzucił, ale potem przyszli
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trupy obdzierać i grzebać, pan mu napisał karteczkę i kazał 
oddać u szewca w Warszawie.

Nie chciałem ci go zostawić, ale cóż napisał kartkę i ka
zał uciekać, juścić go musiałem usłuchać, nie dał sobie nic 
powiedzieć, tylko kiwał, żebym już szedł sobie, trudnoż się 
konającemu przeciwić!

— Bożeż mój święty, a to dopiero nieszczęście — na
rzekał pan Mateusz — taki dobry pan, taki poczciwy, wie
dział zawsze, jak z człowiekiem pomówić i uszanował każdego; 
taka dobra krew i to zmarniało i w niwecz poszło, o, odmień 
Boże, odmień, bo będzie źle na świecie! Słuchaj no ty człe- 
cze, a może twój pan nie umarł, może on takoż jeszcze żyje, 
wszak powiedziałeś, żeś go żywego zostawił.

— Prawda, zostawiłem go żywego jeszcze, ale już tam 
długo nie było mu życia, już był taki słaby, że w końcu 
i palca podnieść nie mógł, tylko oczami mrugał, żebym już 
szedł sobie. Gdzieby on tam żył jeszcze, kula przestrzeliła 
mu piersi, przeleciała na wylot przez niego.

— Już nie żyje! umarł, biedactwo, takie to młode, ta
kie ładne jak róża, takie poczciwe, żeby z niego można było 
zrobić księdza.

Wszystka czeladź słuchała i smuciła się bardzo.; najsmut
niejszy był pan Mateusz, łzy jak groch duże kapały mu na 
długie wąsy, załamywał ręce i płakał jak dziecko.

— No, a gdzież ta karteczka? co to za karteczka co 
o niej mówiłeś, do kogóż ona ma być?

Michał opuścił rękę i wsadził za cholewę buta, dobył 
mały, zbrudzony, pomięty kawałek papieru i oddał go panu 
Mateuszowi. Pan Mateusz założył na nos okulary, podniósł 
głowę i przeczytał: Do mojej Maryi; na Pradze nad Wisłą.

— Acha! do tej ładnej panny, co się z nią miał żenić; 
takie to piękne jak aniołek, będzie biedactwo płakało, pewnie 
się z nją żegna, szkoda człeka, szkoda. Ten papier to ty Woj
tek zaniesiesz i samej pannie oddasz do ręki, a będziesz ty 
tam wiedział trafić?

— Owa, my ztamtąd nie daleko mieszkamy, a ja jużem 
tam chodził raz z listem, w zimie od tego pana do panny, 
dala mi złotówkę.

— No, no, zagadaliśmy się tutaj — mówił pan Mateusz 
— i zapomnieliśmy całkiem o gościu, jużcić będzie i głodny. 
Ano idź tam do imości który, niech nam tu przyszłe przekąskę.

Jeden z terminatorów wyleciał do pani majstrowej z roz
porządzeniem pana Mateusza, drugi wysłany pobiegł z flaszką 
po anyżówkę do najbliższej szynkowni, pan Mateusz zawinął 
się około Michała, zdjął z niego nowy płaszcz sukienny i skó
rzaną tajstrę, wzdychał, wyrzekał, płakał, mówił często, mości 
dobrodzieju i wypytywał o wszystkie szczegóły bitwy i śmierci 
Stanisława, które Michał z naj^ększą dokładnością po kilka 

\ razy powtarzał.
Pani majstrowa zesłała wnet polską kiełbasę z sosem, 

tpż była i anyźówka, Michał zapraszany solennie jadł, pił 
i rozprawiał, dziwowano się jego dobremu apetytowi, dole
wano kieliszek i dokładano kiełbasy, litowano nad biedą, jaką 
przeszedł i życzono mu szczęścia, że wyszedł z niej cało.

Wojtuś tymczasem zasadził na ucho czerwoną krakuskę, 
zaśpiewał krakowiaka i klepiąc patynkami szedł prosto na 
Pragę; po drodze to żyda niechcący potrącił, to się zaplątał 
jakiemu oficerowi pod nogi, dostał szturkańca i szedł dalej 
nie spuszczając z tonu.

Kiedy doszedł na Pragę, nie szedł prosto jak mu było 
kazano, ale zawrócił do domu; ciągnęło go zobaczyć co się 
też tam dzieje, co robią rodzice, których prócz świąt i nie
dziel w powszednie dnie nie widywał nigdy, gdyż rnusiał 
w nie pilnować warsztatu.

Pan Mikołaj siedział zwykłym zwyczajem zadumany 
i z załamanemi rękami przed stołem i myślał o lepszej przy
szłości, mówiąc półgłosem do siebie: jakoś to przecie będzie 
na świecie.

Pani Katarzyna zwijała się po izdebce raźno i przysłu
chiwała się monologowi swego godnego małżonka.

— Qj będzie ci lepiej, będzie! — mówi mimochodem: 
bieda człowiekowi ledwie oczów nie wyje a ten ci ciągle 
swoje tu gada. Zkąd ma ci być lepiej człowieku? dziś nie 
»targowałam jak dwadzieścia groszy, pojutrze trzeba będzie 
płacić procenta''» tu niema z czego; trzebaby kupić cebuli, bo 
mi wszystka wyszła, a tu trudńo zebrać grosza, nie ma żyć 
o. czem a temu się ciągle o lepszości marzy. Biedaż moja 
ciężka, jak ja sobie dam rady na świecie, schnie mi głowa 
. wymyślić nic nie mogę.

— Nie turbój no się Kasiu tak bardzo, nie przepadniemy 
na świecie i jakoś to przecie być musi. Stękasz i stękasz a to 
nie pomoże, u białogłowy długie włosy, a krótki jest rozum; 
cobym sobie głowę łamał kiedy nie poradzę.

. — No to sobie nie mam łamać głowy, mam tak czekać 
jak i ty póki z nieba coś dobrego niespadnie, a toby nas czło
wiecze bieda zjadła z kościami! u ciebie krótkie włosy i kró
tki jest rozum, toś mi rajcą najlepszy.

Dalszą dysputę przerwało wejście "Wojtusia.
— A ciebie tu co przyniosło ? — pyta pani Katarzyna.
— A ciebie tu co przyniosło? — pyta pan Mikołaj 

wtórem.
— Wysłał mnie majster z kartką do panny, co to jest 

dom z ogrodem jej matki, co to wiecie byłem z pismem 
u niej w zimie i dała mi złotówkę. Ten co przyszedł do naszego 
majstra, dał dla niej to pismo, mówił, że tego wysokiego pana, 
co do nas do warsztatu chodził, zabili i że już umarł. Majster 
bardzo płacze, Bartek chodził po wódkę, piją teraz i jedzą 
kiełbasę.

Pani Katarzyna słuchała z uwagą, ale przecie nie mo
gła wyrozumieć tego, co mówił Wojtuś po cichu.

— Gadaj no Wojtek inaczej, kto umarł a kogo zabili, 
kto przyszedł i jacy piją i jedzą kiełbasę?

— Przyszedł ten co to służył wiecie u tego wysokiego 
pana, tego pana zabili, że jużcić już umarł, a to pismo to 
jest od niego do panny.

— No to tego pana zabili com go widziała u was, wtedy 
kiedy byłam z tobą pierwszy raz w warsztacie?

— Tego jużcić matusiu. Majster bardzo po nim płacze.
— On się miał żenić z tą panną, co masz jej zanieść to 

pismo.
— Tak mówił ten co przyszedł.

. — Biedactwo, będzie teraz płakało, takie to młode 
i ładne, a takie dobre; nosiłam tam kilka razy pietruszkę, 
zobaczyła mnie przez drzwi, wyszła i gadała ze mną, nie 
wstydziła się pogadać z biedną kobietą, niech jej Bóg za to 
da szczęście i wszystko złe dla niej na dobre obróci. No, 
a czemuż ty nie zanosisz do niej pismo, tylko tu przyła- 
zisz ?

— Chciałem się popatrzeć po drodze., co się w domu 
dzieje.

— Nic się w domu nie dzieje, w domu ciężka bieda 
i koniec, a ty się nie zabawiaj tutaj, bo będą potem na ciebie 
wymyślać, zabieraj się i idź tak jak ci kazano. Gzekaj-no 
jeszcze Wojtek — powiedziała pani Katarzyna po chwili, 
kiedy się już Wojtek do wychodu zabierał; — to nie ładnie, 
żebyś ty tam chodził do tej panny z pismem, daj je tutaj, 
ja sama zaniosę.

Wojtek dał, pani Katarzyna wdziała kraciastą chustkę 
na głowę i poszła.

*
**

— Przyszła ta siedziarka co tu była kilka razy z pie
truszką — mówiła do Maryi stara Basia — gada, że ma jakieś 
pismo do samej panny, chciałam, żeby mi dała, ale nie chciała.

Wyszła Marya.
— Cóż powiecie moja poczciwa kobieto? — pyta pani 

Katarzyny.
— Żem poczciwa to prawda, ale takoż nio nie powiem. 

Przyniosłam tę kartkę, co ją Wojtek miał zanieść, Wojtek 
głupi chłopak, myślałam, że na każdy sposób będzie lepiej, 
kiedy zaniosę ja sama.

Marya wzięła pomięty i zabrudzony papier do ręki, 
ścisnęło ją za serce, przeczucie jej mówiło coś złego. Prze
czytała ołówkiem niekształtnemi literami napisane: Do mo
jej Maryi. Było to pismo Stanisława, drżącą i słabą ręką pi
sane. Niżej zaś było: umieram; bądź zdrowa!

Przeczytawszy stała chwilę, jakby skamieniała, chwiała 
się, krew jej ustępywała z twarzy, w myśli jej stało: bądź 
zdrowa! to Stanisław mnie żegna; w sercu czuła ból wielki.

Po chwili zakrzykła, potoczyła się i papier wypadł jej 
z ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kłosy pszenne.
(Legenda).

Kolo Krakowa w rozkosznej dolinie, 
Gdzie Wisła nasza srebrną wstęgą płynie, 
Leży Kościelec, wieś piękna, wesoła, 
Sady i niwy wieńczą ją dokoła, 
Na których Mazur, kmiotek pracowity, 
Owoc swej pracy zbiera — snop obfity. 
Tam ludek żyje wesoły, zamożny, 
Bo pracowity, trzeźwy i pobożny.
Było to właśnie pod wieczór soboty: 
Dojrzewał w polu kłos pszeniczki złoty, 
A jęczmień ostrym wąsem najeżony, 
Na sierp czekając, pokrywał zagony. 
Już gospodarze sprzątają stodoły, 
Parobcy jarzma gotują na woły, 
Dziewczęta hoże, przy głośnej gawędzie, 
Pachnącą rutę zbierają po grzędzie, 
A w chatce stojąc, przy dymnym kominie, 
Prostą wieczerzę warzą gospodynie. 
I cała wioska krząta się tak żywo, 
By w poniedziałek już rozpocząć żniwo.

Lecz o, jak płonne są ludzkie nadzieje! 
Jutro zapłacze ten, kto dziś się śmieje. 
Boskich wyroków nikt zgłębić nie zdoła, 
O, wiosko! dzisiaj szczęśliwa, wesoła, 
Ty doznasz wkrótce, na jakie odmiany 
Człowiek w tej życia pielgrzymce skazany!

Wicher się nagle od północy zrywa 
I błękit nieba chmurami pokrywa. 
Runął grom. Niebo i ziemia zadrżała, 
A grad rozdatra chmura wysypała 
I leci z szumem, trzaskiem i hałasem, 
I ścina kłosy, ach, ścina przed czasem... 
Zabłysnął dzionek i niebo się śmieje, 
Ale na ziemi już znikły nadzieje, 
Łzom gorzkim radość ustąpić musiała, 
Kiedy na pole wyszła wioska cała. 
Sąsiad sąsiada żałośnie się pyta;
Gdzież ma pszeniczka? Ach! tutaj... wybita, 
Bo ją moc Boska przed czasem złamała 
I sierpów naszych już czekać nie chciała.

A gdy tak wszyscy już wkoło dumają 
I łzami kłosy złamane zlewają, 
Pan wójt gromady z posiwiałym, włosem 
Takim do wszystkich odzywa się głosem : 
„Słuchajcie tylko, słuchajcie gromada, 
Tutaj już żadna nie pomoże rada, 
LeczBóg wtej ciężkiej pocieszynas biedzie, 
Oto ksiądz Jacek wprost tu do nas idzie!“
— „Ksiądz Jacek!“ wszyscy radośnie

krzyknęli,
Z uszanowaniem czapki z głowy zdjęli. 

„Czegóż tak smutni, pobożni wieśniacy?“
— „Ach, księże, patrzaj, owoc naszej

pracy
Oto tu leży! Potłuczone zboże. 
Już nikt nam więcej dopomódz nie może. 
Ach, cóż to teraz dziać się będzie z nami 
I co z biednemi poczniemy dziatkami!“

— „Ach, ludku Boży! kto się Boga boi, 
Takiemu rozpacz nigdy nie przystoi,
A gdy was ciężka dziś trapi niedola, 
Rzeknijmy razem: Stań się Twoja wola!“ 
I rzekł i westchnął, na kolana pada, 
A z nim przyklęka i cała gromada: 
„Wszechmocny Boże, wiekuisty Panie! 
Daj, niech to zboże stłuczone powstanie; 
Jakoś zasmucił, pociesz lud twój wierny, 
Pokaż, o Boże, żeś jest miłosierny!“ 
Rzekł i ku ziemi korne chyli czoło. 

Wtem wójt z przestrachem: „Cud!“ krzy
knął wokoło — 

-„Cudo!“ powtarza gromada zdumiała — 
Jakiego jeszcze ziemia nie widziała, 
Wszakże w radości nie myli nas oko. 
Ach, nie, nie! Kłosy wznoszą się wysoko, 
I każdy kłosek ze źdźbłem swem spojony, 
Piękniej niż pierwiej pozłocił zagony. 
Ach, księże Jacku, wszakto prośby wasze, 
Gradem złamane wzniosły kłosy nasze!“ 
— „Nie mnie, lecz Bogu nichaj będzie 

chwała!
To, co widzicie, moc Jego zdziałała.“ 
I to wyrzekłszy, lud pobłogosławił 
I do Krakowa Wisłą się przeprawił.

Ksiądz Karol Antoniewicz.

Mamo! mamo!
(Epizod, z wojny francuzlco-niemiecJiiej.)

W salonie zamku Longueval, koło 
Beaugency, leżało nas sześciu rannych 
oficerów z bitwy pod Coulmiers. Żadne
mu nie groziło niebezpieczeństwo, skoro 
więc minęła gorączka i rany stopniowo 
zabliźniać się zaczęły, dobry humor po
wrócił, a z nim ochota do życia.

Wczoraj jeszcze obcy dla siebie, za
poznaliśmy się szybko i niebawem za
wiązały się między nami stosunki przy
jaźni; połączyły nas węzły krwi, wyla
nej na jednem polu bitwy.

Wiedzieliśmy, że Prusacy się cofają, 
że Orlean został odebrany przez wojska 
francuskie, więc w naszych rozmowach 
brzmiała nuta wesoła, jakby odbicie 
zwycięstwa.

Mimo różnicy wieku i stopnia, rów
ność panowała między nami. Przypo
minaliśmy sobie czasy szkolne, figle 
i wybryki młodości.

Jeden z nas był już majorem ; ser
deczny, żywy, wesoły, porywał dowcipem. 
Udało mu się wymknąć z Sedanu, ale 
pod Coulmiers dostał dwie kule w udo. 
Drugi towarzysz odrazu ze szkoły po
szedł na pole bitwy i w pierwszem spo
tkaniu został ranny w bok odłamkiem, 
granatu. Ja byłem kapitanem legii za
granicznej i przybyłem z Afryki przed 
miesiącem. Kartacz rozorał mi rękę od 
dłoni do ramienia, nie pozwoliłem jednak 
ręki sobie odejmować, przekładając śmierć 
nad kalectwo. Dobrze na tern wyszedłem, 
gdyż obecnie jestem zdrów i władam do
skonale obiema rękoma.

Kapitan artyleryi, zwany przez nas 
Pepo, był ranny w nogę. Miał preten- 
sye do uczoności i od czasu do czasu 
zaczynał poważne wykłady o balistyce, 
przerywane mruczeniem na wszystkich 
i niedwuznaeznemi objawami niezadowo
lenia. Najbliższym jego sąsiadem był 
porucznik piechoty, złoty człowiek, ale 
bardzo gwałtowny; przy każdej sposob
ności klął jak poganin. Szóstym był 
młodziutki oficer gwardyi, najciężej ran
ny ze wszystkich, gdyż kula ugodziła 
go w piersi.

'Wesoło nam było w ambulansie i nie
jeden dotychczas z rozrzewnieniem wspo
mina obszerną komnatę pałacową, wyło
żoną białym stiukiem ze złotemi prążka
mi, z malowanym sufitem, na którym 
różowe amorki trzepotały skrzydełkami, 

wśród śnieżnych obłoczków i słonecznych, 
lazurów nieba.

Przez wielkie okna widać było drzewa 
parku, pokryte szronem. Ach! jak to 
miło leżeć spokojnie w ciepłem łóżku, 
kiedy wiatr północny huczy po równi
nach i zawierucha miecie śniegiem.

Prawdziwym promieniem słonecznym 
dla nas biedaków była Siostra Miłosier
dzia, która nas pielęgnowała. Obecność 
tej świętej istoty wszystko upiększała 
i rozświecała. Jakaż ona była śliczna! 
Odwinięte skrzydła białego jej kornetu 
sprawiały na nas wrażenie skrzydeł aniel
skich ; okalały one różową twarzyczkę 
jak zorza, z dwojgiem błękitnych oczu, 
głębokich niby toń morska. Słodki jej 
uśmiech był najlepszem i najmilszem le
karstwem na nasze cierpienia.

Z jakiem utęsknieniem wyglądaliśmy 
jej rano! Ukazywała się na progu, jak 
zjawisko niebiańskie, mówiąc srebrzy
stym głosem:

— Dzień dobry, moje dzieci, jak się 
miewacie ?

Ileż wdzięku miały w koralowych 
jej ustach słowa: „moje dzieci“, zwró
cone do sześciu żołnierzy, z których 
kilku miało dwa razy tyle lat co ona. 
Względem niej byliśmy istotnie dziećmi 
posłusz.nemi na każde skinienie.

— Proszę, nie hałasujcie tak — mó
wiła niekiedy.

Natychmiast w pokoju robiło się ci
cho, jakby mak siał. Każdy jej rozkaz 
był dla nas prawem.

— Kapitanie Laroumiere, proszę 
schować ręce pod kołdrę, bo się zazię
bisz... Poruczniku Hubard, jeżeli jeszcze 
raz usłyszę twoje klątwy, przez cały 
dzień nie przemówię do ciebie ani sło
wa... Jesteś niegrzeczny, majorze, prze
wracasz się z boku na bok, kiedy po
winieneś leżeć spokojnie.

Czy ty wiesz, aniele Boży, żeśmy cię 
wszyscy kochali uczuciem tkliwem, peł- 
nem czci, uwielbienia i wdzięczności, 
świętem jak modlitwa? Czy wiesz, że 
umyślnie odwijaliśmy z ran bandaże, 
aby cię dłużej przy sobie zatrzymać? 
Czy pamiętasz, jak się śmiałaś, kiedy po 
raz pierwszy nazwaliśmy cię Siostrą 
Białoręką zamiast zakonnego imienia 
Siostry Anastazyi? Ach, jakaś ty była 
dobra dla nas! Posuwałaś przecież po
błażliwość do tego stopnia, że dla skró
cenia chwil, w których nie byłaś w sa
li, dawałaś nam do czytania romanse, 
nie patrząc nawet na ich tytuły.

Raz rzekłaś do nas:
— Czy chcecie sprawić mi przyjem

ność, moje dzieci? Odmówię głośno 
„Ojcze nasz“ i „Zdrowaś Marya“, a wy 
po cichu będziecie za mną powtarzali.

Uklękłaś wówczas na środku sali 
i zwolna odmówiłaś modlitwę, po której 
sześć szorstkich głosów męskich powie
działo — Amen. Rzewne wspomnienia 
lat dziecięcych wzruszyły nasze serca, 
ani jedna dusza nie pozostała obojętną. 
Kiedy się podniosłaś, byłaś tak piękną, 
żeśmy nie mogli oderwać oczu od cie
bie; nadziemski blask wiary opromieniał 
młodziutkie twoje lica, oczy jaśniały 
tryumfem.

O, droga, święta Siostro, aniele nasz, 
bądź na zawsze błogosławioną!

Nadeszły bolesne chwile. Pomimo 
usiłowań naszej opiekunki, złe wieści 
przebiły mury i dostały się do naso 
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Szczęście znowu odwróciło się od oręża 
francuskiego. Kiedy rankiem Siostra 
weszła do nas, twarzyczka jej była tak 
smutna, żeśmy wszyscy wykrzyknęli:

— Co się stało?
Rozpłakała się i składając ręce od- 

rzekła:
— Orlean wzięty, Prusacy wkrótce 

tu przybędą... O, Boże! zmiłuj się nad 
nami!

Nikt w tym dniu nie ujrzał słodkiego 
uśmiechu Siostry. Skończyła się nasza 
radość, zagasło nasze słońce.

Nazajutrz usłyszeliśmy brzęk szabel 
w przdsionku, drzwi do salonu otworzyły 
się gwałtownie i weszło przez nie z wiel
kim hałasem trzech oficerów pruskich. 
Towarzyszyła im zakonnica, blada i po
ważna.

— Ilu jest rannych oficerów? zapy
tał najstarszy Prusak.

— Sześciu.
— Jak się nazywają i jakie otrzy

mali rany?
— Oto lista.
— Jesteście jeńcami, panowie. Liczę 

na waszą uczciwość, że nie będziecie 
próbowali uciekać, powróciwszy do zdro
wia.

— Mylisz się pan, odparł major, zo
staliśmy ranni pod Ooulmiers, gdzie po
nieśliście klęskę, nie byliśmy wzięci do 
niewoli i nie poddajemy się. Pójdę ztąd, 
skoro tylko będę mógł, pilnujcie nas, je
żeli chcecie.

— To dobrze. Każę postawić straż 
przy drzwiach. Zobaczymy, czy panom 
uda się wymknąć.

— Wymknąłem się przecież z Seda- 
nu. Nauczę kolegów, w jaki sposób się 
to robi.

— Ależ tu za gorąco, rzekł lekarz 
niemiecki, to niezdrowo.

Zbliżył się do okna i otworzył je. 
Fala zimnego powietrza wpadła do sali, 
młody porucznik gwardyi zakaszlał.

Siostra zamknęła okno.
— Przepraszam pana, ale jestem od

powiedzialna za moich chorych. Zmiana 
temperatury mogłaby im szkodzić.

Niemcy nie nalegali i wyszli.
Wieczorem porucznik gwardyi coraz 

częściej kaszlał. Siostra Białoręka spę
dziła przy nim całą noc i co chwila po
chylała się nad łóżkiem, aby śledzić od
dech chorego. Widzieliśmy, że paciorki 
różańca drżały w jej ręku. Rano dostał 
gorączki, wywiązało się zapalenie płuc.

Lekarz, zbadawszy stan jego, zmar
szczył się i zwracając się do zakonnicy, 
szepnął:

— Przy jego ranie — to rzecz nie
bezpieczna.

Dzień przeszedł jako tako, ale wie
czorem gorączka się wzmogła. Lekarz, 
odchodząc, smutnie potrząsnął głową. 
Co za noc! Wiele już widziałem okrop
ności w życiu, ale wspomnienie tej nocy 
dotychczas rozdziera mi serce.

Z kolei przyszła maligna. Ranny 
rzucał się niespokojnie i wciąż przyzy
wał matki.

— Mamo! mamo!... Pocałuj mnie raz 
jeszcze.

Siostra Białoręka nie odstąpiła go 
ani na chwilę, _ zwilżając mu wodą roz
palone usta. Żaden z nas nie zmrużył 
oka. Przeklinaliśmy naszą bezsilność, 
która przykuwała nas do łóżka i nie po

zwalała dopomódz świętej kobiecie, wątłej 
jak cień, lecz niezmordowanej.

O trzeciej wysunęła się po cichu i nie
bawem wróciła z księdzem. Poszła po 
niego sama, bez względu na noc mroźną, 
na żołnierzy pruskich, włóczących się 
gromadami. Kapłan zaczął odmawiać 
modlitwy, zakonnica i my odpowiada
liśmy — Amen.

— Mamo! mamo! — słabym głosem 
wołał umierający — pocałuj mnie raz 
jeszcze.

Rano przyszedł lekarz.
Młodziutki porucznik szepnął znowu:
— Pocałuj mnie, mamo!
Wówczas Siostra Białoręka pochyliła 

się nad nim i pocałowała go w czoło. 
Uśmiech szczęścia rozpromienił twarz 
młodzieńca:

— Dziękuję... mamo!
B. L.

Oberek mazowieęl^i.
Fontaż — aż ha! czapka — stogiem 

Z ucha!
Mazur-ci ja, jak Bóg Bogiem, 

Hu-ha!
Mazur-ci ja z nad tej rzeki

Proga.
Przez te równie niedaleki

Boga,
Boć i rzeka i dolina

Sucha.
Precz ku niebu się rozpina — 

Hu-ha!
*

Swoją ziemią, swoim lasem,
Chodzę sobie obertasem,
Chodzę zawżdy w jednem kole, 
Ano, w onej Wisły dole,
A jak przyjdzie mi potrzeba, 
Pójdę w przełaj aż do nieba.
Jużci wtedy każdy powie:
Nie właź w drogę Mazurowi!

*
Nastąpcie się, ano wiecie, 

Z drogi,
Bo ci z lewej idę przecie

Nogi.
„Ślepy od-sie!“ — głupi zgoła 

Szydzi,
Mazur bowiem dobrze z koła

Widzi.
Nie zmroczysz go, choć do rana, 

Zucha,
Hej sukmana — podkasana — 

Hu-ha!
*

W prawo — jedno, w lewo — dwoje, 
I to swoje, i to swoje:
Boża Męka, głąb daleka
I ta Wisła, modra rzeka 
Dokoluśka równa gleba, 
Aż do Boga, aż do nieba
Niech-ta sobie, kto chce, szydzi... 
Mazur ślepy... Przecie widzi.

*

Nasuńcie się, ano przecie
Dalej,

Bo to Mazur z góry, wiecie,
Wali,

Nasuń-że się, Niemcze kusy,
Z boku,

Bym ci nie miał zaś pokusy
W tłoku.

Wiem, co moje! Nie dam póki 
Ducha!

Mazur-ci ja! syny, wnuki... 
Hu-ha!...

*
Siedzi Mazur, siedzieć będzie,
Jak u Boga na urzędzie, 
Chodzi zawsze w jednem kole 
Głodziusieńko w Wisły dole. 
Patrzy w pole — dość ma chleba, 
Patrzy w okół — dość ma nieba, 
Patrzy w Wisłę — srebrna droga 
I do morza i do Boga.

*
Szuru — szuru, zawierucha 

Kręgiem,
Pokrzykuje Mazur: hu-ha!

Cięgiem,
Przyklękuje i zamiata

Nogą,
Aż ci słupem pył uplata

Drogą.
Pochyla się ku tej głębie — 

Słucha...
Mazur-ci ja, jak Bóg w niebie! 

Hu-ha.
*

Ej, nie tobie, tak z kochania, 
Dziewucho, się Mazur kłania! 
Kłania-ci się onej glebie, 
Panu Bogu tam na niebie, 
Przyklękuje przed tą ziemią, 
W której prochy dziadów drzemią; 
Wiśle, którą zna z młodości, 
Grobom, kędy złoży kości, 
Hej, z kochania, z miłowania 
Mazur-ci się, aż w proch słania!

*
Mazur-ci ja rodowity

W glebie,
I chłop z chłopa samowity 

Z siebie.
Mazur-ci ja, z nad tej rzeki

Proga,
Przez te równie niedaleki

Boga.
Fontaż — aż ha! czapka — stogiem 

Z ucha!
Mazur-ci ja, jak Bóg Bogiem, 

Hu-ha!
Bożydar.

Kronika.
A więc nareszcie Poznań będzie wy

swobodzony — ale oczywiście nie od 
grasujących w nim coraz uporczywiej 
hakatystów, nie wyswobodzony z atmo
sfery przykrej, jaka się w nim skutkiem 
hakatyzmu rozpościera, jeno z więzów, 
które dotąd tamowały normalny rozwój 
miasta, a które pod postacią ogromnych 
wałów i bram licznych ciasnym ściskały 
go pierścieniem. „Rząd pruski nabył 
od fiskusa wojskowego cały pas fortyfi
kacyjny, ażeby go ofiarować Poznaniowi“, 
taką wiadomość przyniósł telegraf z jed- 
noczesnem oznajmieniem, że wyrówna
nie terenu ma być bezwłocznie podjęte.

Jak zwykle w takich wypadkach tak 
i tym razem w świecie finansowym na 
wieść powyższą poruszyły się raźno roz
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liczne kombinacye, rachuby, przewidy
wania. „Co się stanie teraz z gruntami 
spekulacyjnemi na przedmieściach“, „co 
będzie z domami wewnątrz dotychcza
sowego pasa fortyfikacyjnego“, „czy 
grunty przedmiejskie spadną w cenie“, 
„czy domy i mieszkania w środku mia
sta stanieją, czy może jeszcze pójdą 
w górę?“ — Oto pytania gorączkowe, 
stawiane w kolach interesowanych. 
Odpowiedzi biegłych i ekspertów 
brzmią naturalnie rozmaicie. „Grun
ty stanieją“, „środek miasta straci“, 
mówią pesymiści, optymiści zaś w zu
pełnie przeciwny argumentują sposób. 
A słuszność zapewne jest i pozostanie 
na linii średnicy, u tych, którzy rozwa
żając spokojnie, dochodzą do wniosku, 
żę zniesienie wałów, tak długo przygo
towane i dziesiątki lat wymagające czasu, 
nie wywrze na wartość gruntów przed
miejskich i środkowych tak gwałtow
nego wpływu, iżby posiedziciele i spe
kulanci nadzwyczajnych korzyści lub 
strat obawiać się mieli. Go zaś zdaje 
się najpewniejszem z wszelkich przewi
dywań, to że domy w środku miasta 
raczej zyskać niż stracić mogą, bo 
wszakże ku środkowi grawituje ruch po 
miastach, chociaż obwód ich do nadzwy
czajnych rozrasta się rozmiarów.

Mniej różowo przedstawiają się wi
doki gruntów na dawniejszych przed
mieściach, włączonych do Poznania. 
Obszary bliżej miasta leżące zyskają 
niewątpliwie, natomiast odległe posia
dłości, do których zagnała niejednego 
żądza szybkiego dorobku i gorączka spe
kulacyjna, zapewne nie prędki zyskają 
pokup, a stagnacya obecna, grożąca na
wet ruiną majątkową licznym jednost
kom, potrwać może lata cale. Ale może 
Poznaniowi przeznaczonym jest rozwój 
tak wielki i tak prędki, że nawet dalsze 
dzielnice mimo wyrównania fortyfikacyj
nego terenu zabudują się szczelnie i gę
sto się zaludnią — może!

Ale tymczasem trudno nie dostrzedz, 
że zapanowała jakaś cisza i niechęć do 
spekulacyi na parcele przedmiejskie, a 
po gorączkowych kalkulacyach nastało 
trzeźwe rozpoznanie, że na długi czas 
wypada uwięzić kapitał i opłacać bezpo- 
żytecznie procenty wysokie, jeśli się chce 
odczekać lepszych czasów.

Tym więcej zaś chwila obecna zaleca 
trzeźwości, że i na prowincyi, z powodu 
niepomyślnych plonów, panuje ekono
miczne przygnębienie; a przecież powo
dzenie i rozwój Poznania, jako stolicy 
przeważnie rolniczej prowincyi, głównie 
od jej pomyślności zależy. Tym gorzej 
Poznaniowi, im gorzej prowincyi.

A złe, bardzo złe wieści nadbiegają 
z rozmaitych okolic Księstwa. Niekiedy, 
gdy się słyszy jednę złą wróżbę po dru
giej, nabiera się wrażenia, jakbyśmy byli 
w przededniu licznych bankructw i sub- 
hast. Targi z komisyą kolonizacyjną po
dobno znowu w żywsze wstąpić mają 
stadyum. Agenci tej instytucyi krzątają 
się raźno, ażeby napełnić kiesę pruskie- 
mi dukatami, a następnie rozbijać się 
karetami po bruku poznańskim, jakby na 
urągowisko tym, którzy się oburzają na 
szacherkę ludzi o polskiem nazwisku 
a zaikczemniałem sercu. Żeby przynaj
mniej taki szachraj swej nędzy moralnej 
nie przystrajał publicznie w złudny szych

lokajów i ekwipaży^anie dodawał szam
pańskiego szumu wstrętnym mętom upa
dłej moralności! row" •

CkoekKk.

i
ITelsr ©logia.

S. p. Zbigniew Edmund Brodowski.

O zmarłym zamieściliśmy w ostatnim 
numerze 34-ym nekrologię, którą uzu
pełniamy jeszcze następującą łaskawie 
nam nadesłaną notatką:

W zmarłym traci Polonia amerykań
ska jednego z najwybitniejszych swych 
przedstawicieli, a Polska obywatela wiel
kiej miary. Własną usilną pracą, 
połączoną z olbrzymią energią, wyso- 
kiemi zdolnościami i porywającą wy
mową wyrobił sobie ś. p. Zbigniew Bro
dowski tak wysokie stanowisko konsula 
i to jako pierwszy Polak. Jako prezes 
długoletni Związku narodowego oraz re
daktor organu tegoż Związku „Zgody“ 
położył on olbrzymie zasługi koło pol
skości w Ameryce, a szlachetność i pra
wość jego była tak wielka, że nawet 
najwięksi jego nieprzyjaciele polityczni 
z wielkiem uznaniem o ś. p. Z. B. się 
wyrażali.

t>. p. Zbigniew Brodowski urodził się 
w roku 1852 w Poznaniu, do gimnazyum 
uczęszczał w Ostrowie i Śremie, gdzie 
zdał maturę, studya zaś uniwersyteckie 
odbył w Wrocławiu, zkąd przed laty 
około 30-stu udał się do Ameryki. 
Z początku mieszkał w St. Francisco, 
później w Milwaukee i Chicago. W ro
ku 1897 mianowanym został przez pre
zydenta Mac Kinleya konsulem amery
kańskim w Wrocławiu, lecz rząd pruski 
nie zatwierdził go na tern stanowisku 
z obawy, aby jako Polak całego śląska 
nie spolszczył.

S. p- Zbigniew Brodowski osierocił 
ojca, starca około 80 letniego, znanego 
zaszczytnie w Pleszewie, a ogólnie sza
nowanego radcę Brodowskiego, który 
w zgasłym traci jedynego swego syna, 
oraz żonę i troje małoletnich dzieci. 
Wszystkim im przesyłamy wyrazy ser
decznego współczucia.

Cześć pamięci męża nieskazitelnego, 
szlachetnego patryoty!

Jeszcze można zapisać
„PRACĘ“

na miesiąc wrzesień.
W obrębie państwa niemieckiego jest 

kaida poczta i kaidy listowy tak na wsi jak 
i w mieicio zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
miesiąc wrzesień

tylko 42 fenygi.
Kto więc dotąd „Pracy“ nie zapisał, 

niech wpłaci na poczcie w Niemczech 
niezwłocznie

tylko 42 fenygi,
a dostawać będzie pismo nasze do końca 
kwartału w każdą niedzielę.

„Praca“ zapisaną jest teraz na pocz
cie w spisie gazet na rok 1901 pod rub
ryką: Abtłieilung II t. poln. Nr. 
103.

W jednym z następnych nume
rów rozpoczniemy druk bardzo 
sensacyjnej i na tle stosunków 
społecznych osnutej powieści p. t.

Tajemnicza zbrodnia.
Początek tej powieści jako też 

początek drukującej się p. t. „Mi
łość bez granic“ dostarczymy każ
demu nowo przybyłemu abonen
towi za nadesłaniem na porto 
znaczka listowego dwudziestofeny- 
gowego.

Premia.
Kto zjedna choćby tylko jed

nego abonenta i nadeśle odnośny 
kwit abonamentowy wraz z włas
nym kwitem, ten otrzyma tytu
łem premii, więc bezpłatnie

ładną książkę.

Nadzwyczajna premia.
Każdy z Czytelników, który 

nam zjedna dwóch nowych abo
nentów i udowodni to kwitami po
czto wemi, otrzyma jako premią

w trzech tomach,
lub też inne piękne książki.

'Premie otrzymają tylko d abonenci, któ- j 
rzy pozyskali innyni nowy cli abonentów, ci 
zaś abonenci, którzy zapisali sobie tylko 
„Pracą“, nie mają prawa do premii.

Jeszcze wciąż można zapisać 

-« „Czytelnię Polską“ &- 
z illustracyami 

na bieżący kwartał.
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Piśmiennictwo.
Drukarnia i Księgarnia »św. Wojcie

cha w Poznaniu, chcąc zaradzić ogólne
mu brakowi odczytów popularnych, roz
poczęła takowe wydawać własnym na
kładem. Co dopiero opuścił prasę rze
szy t I-szy i traktuje sprawą wychowania 
dzieci rzemieślników- Odczyt ten napisał 
przystępnie i umiejętnie redaktor, pan 
Dyonizy Królikowski z Poznania.

Wydawnictwo powyższe polecamy 
Towarzystwom naszym w kraju i na 
obczyźnie. Lector.

— Baczność! Nowo przybyli ab onenci otrzymaj ą bezpłatnieprócz początku drukujących się powieści wszystkie te numery „ Pracy, “ w których dotychczas zamieszczony był malowniczy opis Wielkopolski, je
żeli nam nadeslą na dowód kwit abonamentowy oraz znaczek 20-to fenygowy na portoryum.

— Drobne inseraty czyli ogło
szenia przyjmujemy tylko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości.

Administracya „Pracy.“
— Sokół towarzystwem „politycz- 

nem.“ W maju rb.siedmiu członkom 
zarządu Sokoła poznańskiego nało
żyła policya po 15 marek kary za 
to, że nie donieśli policyi o wstąpie
niu 17 nowych, członków do towa
rzystwa. Przeciwko mandatowi 
karnemu interesowani założyli pro
test, skutkiem czego sprawę tę 
rozpatrywał tutejszy sąd ławniczy, 
który mimo świetnej obrony p. 
mecenasa dr. Celicbowskiego za
wyrokował, że Sokół poznański jest 
toioarzystwem politycznem. Karę na
łożoną przez policyą sąd uznał za 
zbyt niską i skazał prezesa i wi
ceprezesa każdego po 50 marek 
kary; resztę członków zarządu 
uwolnił. Z wyroku tego wynika 
nauka, iż w państwie pruskiem 
nawet pielęgnowanie gimnastyki 
uchodzi za czynność polityczną, — 
jeżeli uprawiają ją Polacy, bo wąt
pimy, czy towarzystwo „turne- 
rów“ niemieckich sąd uznałby za 
polityczne.

— Przypominamy Szanownej Publiczności 
miasta i prowincyi, że wielkie wyścigi ko
larskie oddziału kołowników Sokola Poznań
skiego odbędą się w niedzi.elę dnia 1-go 
września r. b. na torze w Szelągu. Początek 
o godzinie 31/2 po południu (patrz ogło
szenie.)

— Propozycye wyścigów Oddziału Ko
łowników „Sokoła“ Poznańskiego na torze 
Poznańskim w Szelągu (400 metrów) w nie
dzielę, dnia 1 września 1901 o godzinie 
3 po południu.

1. Wyścig nowicyuszów, 200 metrów — 
5 okrążeń, przystępny dla członków Oddzia
łów kolarskich sokolich, którzy jeszcze w pu

blicznym wyścigu, aię,uzyskali nagród. Wpi
sowe mr. 2, 3 i^igdalę^-y jjc i jgś/ileii

2. Wyścig główny międzynarodowy, przy
stępny dla amatorów, 4000 metrów, 10 
okrążeń. Wpisowe mr. 3,. 3 medale: złoty, 
wartości mr. 40, srebrny pozłacany większy, 
srebrny pozłacany mniejszy i nagroda war
tości mr. 30 dlatego, który przez pewną 
linią toru najczęściej przejedzie pierwszym.

3. Wyścig pieszy, przystępny dla człon
ków Tow. gimn. „Sokół“ w Poznaniu. 4000 
metrów. Wpisowe mr. 1. 3 żetony.

4. Wyścig o mistrzostwo „Sokoła“, przy
stępny dla członków Oddziałów kolarskich 
sokolich, należących do Zjednoczenia; 400 
metrów, 10 okrążeń. Rekord 1 minut. Wpi
sowe mr. 3. Szarfa różowa na rok 1901, 
3 medale.

5. Wyścig międzynarodowy z ustępstwa
mi, przystępny dla amatorów, 2400 metrów, 
6 okrążeń. Wpisowe mr. 3, 3 medale.

6. Wyścig pieszy, przystępny dla uczniów 
Tow. gimn. „Sokół“ w Poznaniu, 400 met
rów, 3 upominki.

7. Wyścig z ustępstwami dla członków 
Oddziałów kolarskich sokolich Rzeszy Nie
mieckiej, 2400 metrów, 6 okrążeń, wpisowe 
mr. 3, 3 medale.

8. Wyścig seniorów, 1600 metrów. 4 o- 
krążenia, przystępny dla członków Oddziałów 
kolarskich sokolich, liczących ponad lat 33. 
Wpisowe mr. 3, 3 medale.

9. Wyścig niebieskich i czerwonych po
między zwycięzcami z biegu o mistrzostwo 
i głównego biegu międzynarodowego, z dwóch 
przeciwległych krańcy toru, 3 medale.

10. Wyścig pocieszenia dla wszystkich, 
którzy w poprzednich biegach nie odebrali 
żadnej nagrody. Wpisowe mr. 2, 3 upominki.

Wyścigi odbywają się podług przepisów 
wyścigowych Zjednoczonych Oddziałów ko
larskich sokolich i każdy biorący udział wi
nien się z takowymi zapoznać i do nich zu
pełnie się zastosować.

— Teatr poznański. W październiku przy
pada rocznica ćwierćwiekowa otwarcia włas
nego gmachu dla teatru polskiego w Poz
naniu. Z tej okazyi jeden z zamożnych 
i czynnych obywateli tutejszych ofiarował 
poważną sumę na odnowienie budynku we
wnątrz i zewnątrz, oraz na przebudowanie 
wejść, urządzenie kontramarkarni itp. Jubi
leusz teatru obchodzony ma być uroczyście, 
tern więcej, że w tym samym czasie dyr. 
Edmund Ryger kończy 30 lat pracy na sce
nie. Personał teatru poznańskiego wzmoc
niony został nowemi siłami, zrekrutowanemi 
z wybitniejszych wychowańców szkoły dykcyi 
i deklamacyi.

— W sprawie zniesienia wewnętrznych wa
łów W Poznaniu ukończone zostały układy 
pomiędzy ministrem skarbu i ministrem wol
ny a urzędem skarbu rzeszy niemieckiej. 
Aby zniesienie wałów o ile możności przy
śpieszyć, ma kupić państwo pruskie rzeczo
ne terytorya od rzeszy niemieckiej za cenę 
11 i ćwierćmiliona marek, płatnych w rocz
nych ratach po 3 miliony. Pierwsza 3 mi
lionowa rata ma być wstawioną zaraz w przy
szłoroczny budżet państwowy. W ten spo
sób uda się załatwić tak ważną dla rozwoju 
miasta Poznania sprawę.

— W sprawie sprzedaży Proch, odbieramy 
pismo następujące;

„Wiadomości, ogłoszone w dziennikach, 
że hrabia Maksymilian Potworowski sprze
dał dobra swe Prochy w powiecie śmigiel
skim p. Szczepkowskiemu, a tenże wkrótce 
potem komisyi kolonizacyjnej, zgadzają się 

z prawdą. Szczegóły dotyczące tej sprawy 
sam hrabia Potworowski niezadługo ogłosi.

Niechaj więc opinia publiczna wstrzyma 
się z wyrokiem aż do czasu ogłoszenia. 
Chwilowo my niżej podpisani, którym spra
wa ta znaną jest dokładnie, zaręczamy, że 
hr. Potworowski nie zasłużył na zarzuty, po
czynione mu w niektórych dziennikach, lecz 
że raczej był w sprawie tej ofiarą. Uwa
żamy zarazem za konieczne ostrzedz nasze 
społeczeństwo przed p. Janem Szczepkow
skim, byłym właścicielem Stopnicy w powie
cie Samborskim w Galicyi, i synem jego 
Antonim, którzy w sprawie sprzedaży Proch 
dopuścili się kłamstwa i podstępu, również 
i przed kupcem Maurycym Kristeler z Frey- 
stadt/N Schlesien, jako agentem komisyi ko
lonizacyjnej.

Marceli Czarnecki, Jan Potworowski,
z Rakoniewic. z Parzenczewa.
— W sprawie sprzedaży Proch zamie

szczamy jeszcze pismo następujące:
„Odebrałem dopiero dzisiaj numer so

botni „Dziennika Poznańskiego“, w którym 
wyczytałem, że majątek Prochy sprzedał hr. 
Potworowski panu Szczepkowskiemu, który 
po trzech tygodniach miał sprzedać go ko
misyi kolonizacyjnej. O ile mi wiadomo, 
mieszka tylko w Wielkiem Ks. Toznańskiem, 
oprócz mnie, dwóch jeszcze moich braci: 
Władysław Szczepkowski, właściciel Sławina 
i Pacanowie, i drugi Aleksander, właściciel 
Gurowa. Żaden z nas Proch nie kupił. 
Proszę więc Szanowną Redakcyą o łaskawe 
sprostowanie, jak temu panu Szczepkowskie
mu na imię i z których stron pochodzi.

Z szacunkiem 
Ludroik Szczepkoioski.

Smiełów, 27 sierpnia 1901.
poczta Gostyczyna.“

Powtarzamy, że obżałowani są pp. Jan 
i Antoni Szczepkowscy, pospolici przybłędy 
z Galicyi, którzy z zacnym i ogólnie powa
żanym domem Szczepkowskich z Wielkopol
ski nie mają zgoła nic wspólnego.

Do kwestyi sprzedaży „Proch“ powróci
my jeszcze w przyszłym numerze — w arty
kule wstępnym. z<

— Zwracamy uwagę na anons ziomka 
naszego p. dra Antoniego Seydy, chemika 
z Hamburga, który kupił tutajszą farbiarnią 
i pralnią chemiczną od p. G. Sćhaera. Jako 
specyalność traktuje p. dr. Seyda czyszcze
nie chemiczne mebli wyściełanych w całości 
oraz wszelkich paramentów kościelnych (orna
tów, kobierców i t. p.)

Nie wątpimy, że przedsiębiorstwo to 
ogólne zyska poparcie w społeczeństwie na- 
szem. Szczęść Boże rodakowi!

— 0 pożyczkę prosi pewien student, by 
módz ukończyć studya. Na odnośny anons 
zwracamy uwngę.

— P. F. Mellin, nauczyciel handlowy 
w Poznaniu przy W. Garbarach 14, udziela 
lekcyi pisania maszyną, Stenografii i buchal- 
teryi. Bliższe szczegóły podane są w od- 
nośnem ogłoszeniu.

— Pan Józef Grzesiński przejął z dniem 
4-go sierpnia r. b. w drodze kupna od p. 
Stolpego handel towarów kolonialnych, win, 
cygar i destylacyą w Lesznie. Interes ten 
p. G. prowadzić będzie nadal pod dotych
czasową firmą „A. Kuśnierski.“ Rodakowi 
szczęść Boże!

— Wystawa towarzystwa zoologicznego, 
istniejącego w Poznaniu dopiero dwa lata, 
udała się bardzo dobrze. Wystawa trwała 
trzy dni. Otworzył ją w ubiegłą sobotę 
przewodniczący, fabrykant p. Asch, a gości 
oprowadzał drugi przewodniczący, sztukator 
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p. Raczyborski. W sobotę, niedzielę i po
niedziałek zwiedziło wystawę kilka tysięcy 
osób. Z dziesięciu nagród honorowych otrzy
mali cztery Polacy, panowie: kantor tumski 
Juszkiewicz, sztukator Raczyborski, gospoda
rze Maksymilian Palacz z Jeżyc i Jeske z Ło- 
wencina. Zi 12 pierwszych nagród 3 otrzy
mali Polacy pp. Juszkiewicz, Bronisław Śnie- 
gocki (właściciel firmy „Centralna Drogerya 
— Universum“) i Drygas, wszyscy z Pozna
nia. Drugich nagród rozdano 15; z Pola
ków otrzymali je pp. Raczyborski i gospo
darz Jeske. Na 13 trzecich nagród przy
padły dwie Polakom, pp. Raezyborskiemu 
i Gołaszewskiemu z Kuklinowa.

— Na odbudowanie wieży na Jasnej Gó
rze złożył w dalszym ciągu p. M. W. z Za- 
bikowa 3 mrk.

Dotąd zebraliśmy na cel powyższy 579 
mrk. 24 fen. Dalsze datki chętnie przyj
mujemy.

— Proces akademików polskich o tajne 
związki, odroczony dnia 13-go lipca przez 
poznańską izbę karną, rozpocznie się znowu 
w końcu września, prawdopodobnie dnia 26 
września. Sądy zamiejscowe odbywają jesz
cze przesłuchy świadków. Przesłuchy te skoń- 

-czą się w piewszych dniach września.
— W procesie gimnazyastów, który jak. 

wiadomo, rozpocznie się dnia 9-go września 
w Toruniu — przewodniczyć będzie głośny 
z wyborów p. Grassmann, dyrektor sądu 
ziemiańskiego i poseł do parlamentu.

— Ślub. Dnia 21 z. m. zawarty został 
związek małżeński między panem Antonim 
Biegańskim z Potulic, synem Władysława 
i Laury z Kraszkowskich a hrabianką, Ma- 
ryą Szołdrską z Żydowa,' córką Jana i An
toniny z Żychlińskich. Związek ten pobło
gosławił wuj panny młodej, ksiądz prałat 
Szołdrski, w kościele parafialnym w Sobocie, 
poczem rodzina panny młodej podejmowała 
swych gości z staropolską gościnnością. 
Wczoraj wyjechała młoda para do Potulic, 
majętności, która przez dwa wieki przeszło 
pozostaje w ręku Biegańskich, gdzie licznie 
zebrany lud witał serdecznie swoją nową pa
nią. Szczęść Boże młodej parze!

— Ślub. Dnia 12 sierpnia r. b. pobło
gosławiony został we farze gostyńskiej zwią

zek małżeński pomiędzy p. Feliksem Szezes- 
nowskim, kupcem z Poznania, a p. Maryą, 
córką Wincentego i Klary Sobkowskich 
z Gostynia. Aktu ślubnego dopełnił ks. dr. 
Sobkowski, prób, ze Starego Gostynia, w asys- 
tencyi miejscowego duchowieństwa i kleryka 
Nowaka z Poznania. Młodej parze szczęść 
Boże!

RUCH W TOWARZYSTWACH,
— Czołem! Towarzystwo Gimn. „Sokół“ 

w Śremie urządza w niedzielę, dnia 1-go 
września 1901 roku w Dolsku w Strzelnicy 
zabawę ludową.

Program:
1. Koncert instrumentalny.
2. Popisy gimnastyczne i reje kołow- 

ników.
3. Budowa piramid.
4. Gry towarzyskie.
5. Strzelanie do tarczy o premie.
6. Tańce.
7. Sztuczne ognie.
Początek o godzinie 4-tej po południu. 

Wstępne 25 fen. od osoby, dla dzieci i uczni 
10 fen. O liczny udział uprasza

Wydział „Sokoła.“
W razie niepogody odbędzie się zabawa 

w następną niedzielę.

Od Redakcyi.
Stachowi z. nad Warty. — Wiersz p. t. 

„Mói ideał“ powędrował do kosza.
Astrowi. — Do kosza!
W Min... — Wiersz nie ma żadnej war

tości ani w formie, ani w treści.
Panu A. B. w Flgnówku. — Jeżeli ktoś 

dzierżawi kuźnię, a więc jest samodzielnym 
majstrem, natenczas ani on sam, ani też wy
dzierżawiający (właściciel wsi) nie jest obo
wiązanym do wlepiania znaczków w kartę 
kwitową, co do zabezpieczenia na starość 
lub wypadki (kalectwo).

Panu F. L. w Bytomiu. — Urzędnik 
stanu cywilnego jest obowiązany do zapisa
nia ’ w rejestrze urodzeń takiego imienia, 

jakie ojciec lub matka mu poda, a więc na- 
przykład Wacław a nie Wenzel, Władysław 
a nie Wladislaus i t. d. Obok imienia pol
skiego wolno jest urzędnikowi stanu cywil
nego wpisać imię to w nawiasie po niemiec
ku n. p. Wawrzyn (Lorenz). — Jeżeli nie 
ehce zapisać imienia po polsku, może ojciec 
oświadczyć, iż protokółu nie podpisze, do 
podpisania nikt go wtenczas zmusić nie 
może. Ojciec zrobił wtenczas swoje, bo do
niósł o urodzeniu dziecka i podał imię jego. 
(§§ 17 i 22 Nr. 4 prawa 26 lutego 1875.)

Za wszelkie reklamy i ogłoszenia odpo
wiedzialnym jest administrator „Pracy“ Win
centy Szmytkowski.

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni

„VIILKAÄ“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
■ na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy
syła, oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od
stawia lepszy towar. 45

C gazetami memięgkienl 
(bnrtMfU przedpłata 
W 5 Mk.
• Kvym.m'Mzuona odMii* 

ujlepcy Skulsk.

kawaler, 28 lat, przystojny i dobrego usposobienia, posia
dający dobrze zaprowadzony interes i mający dobrą egzy- 
stencyą, poszukuje na tej drodze, dla braku znajomości pań, 

towarzyszki życia.
Panienki lub bezdzietne wdówki do 25 lat, skromnie wy
chowane, z odpowiednim majątkiem i wykształceniem, 
niechaj zechcą łaskawie swoje oferty z zaufaniem i foto
grafią, nadesłać do ekspedycyi „Pracy“ pod lit. B. 580. 

Ścisła dyskrecya zapewniona i o takową się uprasza.
Anonimów się nie uwzględnia. 580

Kawaler, z zawodu rólnik, z dobrego domu z wyż- 
szem wykształceniem, lat 27, w posiadaniu ‘ 40,000 mk. 
majątku poszukuje znajomości pań, w celu 

ożenfiu.
Panie z odpowiednim majątkiem (w gotówce lub 

posiadające odpow. posiadłości) reflektujące na powyższą 
ofertę, prosi się o łask, nadesłanie oferty wraz z fotogra
fią do „Pracy“ pod lit. Z. O. nr. 591. 591

Nieporozumienie:
Żebrak: — Przed rokiem darował mi pan 

starą kamizelkę... W kieszonce znalazłem sto 
marek...

Pan A. — I przyszedłeś mi je oddać? 
Żebrak: — Nie, tylko zapytać, czy pan nie 

ma więcej kamizelek starych do rozdania?

2 biegłe sprzedawaczki 
potrzebne od zaraz do 
składu towarów krótkich, 
białych i wełnianych. Zgło
szenia z podaniem pretensyi, 
odpisem świadectw i fotografią 
przyjm. M. Jakubowski 
w Grudziądzu (Sachs. En- 
gros-Lager, Graudenz). 587

Szukam 597

Nauczycielek 
biegłych w muzyce do Kró
lestwa i na prowincyą, biegłe 
w konwersacyi francuzkiej, 
dostaną lepsze pensye.

A. Koczorowska, 
nauczycielka, 

Strzelecka ulica nr. 3B.

Młody człowiek
z dobrej rodziny, uczciwy, z lepszem wykształceniem 
szkólnem, inteligentny, posiadający ładny charakter pisma 
potrzebny jako uczeń do większego magazynu w Warszawie, 

Uczeń otrzyma gruntowne wykształcenie kupieckie 
i naukę szkoły handlowej. Zgłoszenia własnoręcznie pi
sane w językach polskim i niemieckim przyjmuje 577 

Hofman i Tesze, Warszawa, Ghmielna43.

Rodak
Dom

położony w rynku wraz z za
budowaniami murowanemi, 
jako też z przyległym ogro
dem i rolą, nadający się do 
wszelkiego interesu, jest pod 
korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Zgłoszenia przyj
muje M. Cżabajski w Go
styniu. 579
^aaB^iFEiG=ł=r==i=El=:F=ł=ir=@

z Poznańskiego pragnie się 596
osiedlić na tłórnym Śląsku

w okolicy polskiej, najchętniej na wsi i w tym 
celu chciałby nabyć lub też zadzierżawić 
dom, w którymby mógł założyć handel.

Oferty uprasza się do Ekspedycyi „Pracy“ 
pod lit. S. nr. 596.

— Izydor, ty podobno zginąłesz w po
jedynku?

— Nie zginąłem, tylko w porę uczekłem.



Staiy Hyr.sk ITr. SI 
vis-à-vis

cukierni pana Pfttznera, 
narożnik ulicy Wrocławskiej i Starego Rynku.

Centralna Drogerya
J. CZEPCZYŃSKI, Poznań, Stary Rynek Nr
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Z powodu przebudowania handlu przenióslem interes mój na 5 tygodni
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Antoni Rosę,
Poznań—Bazar

poieca

Wielki wybór tapet 
od 15 fen. za rólon począwszy, wszelkie deko
racje, borty, rozety sztukowe. Znane z trwa

łości lincrusta — tapety oraz linoleum 
pierwszorzędnych fabryk.

Papier transparentowy „Diafania“ na szkło. 
!!! W szelkie próby na żądanie franko!!! 

Skład materyałów piśmiennych.
Zakład litograficzny i drukarnia. 

Fabryka wyrobów papierowych, 
książek kontowych 

i rejestrów gospodarczych.
Plakaty, etykiety, dyplomy, 

karty wizytowe itd.
wykonuje się spiesznie i akuratnie po najtańszej 

cenie. 314
-fas* 1*' -.fJi»» 3 p C C

Między przyjaciółmi
— Cóż tak dziś nosa zadzierasz?
•— Phy, mój kochany, ja wczoraj obracałem 

miljonami!
— Kpisz, czy co?
— A tak, tańczyłem wczoraj na zabawie 

z Goldbaronówną, która ma miljony posagu!

1
1

Kap. zakł. Bank Ziemski Kap. zakł.
M. 3000000 „ . M. 3000000w Poznaniu,

ulica Wiktoryi nr. 2
przyjmuje na procent wkładki i oszczędności od 100 mk. począwszy 

i płaci za 3 miesięcznem wypowiedzeniem 4°/0
„ 6-tygodniowem „ З1 */^/,

Przesyłki pocztą adresować należy tylko:
Bank Ziemski — Posen,

Telefon Nr. 1179. Telefon Nr. 1179.

Podciągi (tragarze) 
filary, okna

I wszelkie inne artykuły do budowli 
poleca 35

w wielkim wyborze
i po przystępnych cenachT. Krzyżanowski,

Poznań, 
Szewska ul. Nr. 17.

!Г»

Poznan, 1-go Września 1901.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszem, iż farbiar 
nią moją i pralnią chemiczną sprzedałem panu 
Dr. Antoniemu Seydzie z Hamburga. 

Dziękując Szanownej Klienteli za łaskawe zaufanie, którem 
mnie dotąd darzyła, proszę takowe przelać na mego następcę.

Z uszanowaniem
Gustaw Scliaer 

właściciel farbiarni.599

Odwołując się na powyższe ogłoszenie p. Gustawa Scliaera 
mam zaszczyt donieść niniejszem, iż przejąwszy z dniem dzi-1 
siejszym farbiarnią i pralnią chemiczną p. Scliaera takową na
dal prowadzić będę pod firmą niżej podaną.

Mając własną dłuższą praktykę z renomowanej farbiarni 
i pralni chemicznej p. J. H. Dependorfa w Hamburgu oraz 
pierwszorzędne siły fachowe do dyspozycyi, jestem w stanie, 
najwyższym wymaganiom w dziedzinie nowoczesnego farbiar- 
stwa i czyszczenia chemicznego zadość uczynić.

Z szacunkiem

Dr® A. Seyda
(dawn. Gustaw Scliaer) 

Farbiarnia i pralnia chemiczna. 
Główny skład: u!, św. Marcina Hr. 14.

Fabryka i kantor: ul. Forteczna Hr. 39.
Speeyalność! Czyszczenie mebli wyściełanych w ca

łości, mundurów oraz wszelkich paramentów kość, (ornatów, 
kobierców itp.)

Tamę źródło!!
s Z powodu inwentury zniżyłem ceny znacznie przy 
O wszystkich artykułach. Książki etc. polecane prze» 

księgarnie poznańskie dostarczam za tę samą cenę
a) każdego czasu. Elementarze polskie 'od 10—40. fen. 
q poleca 565IJ. W. Nowak, Pr- Starogard 

przy koszarach,
księgarnia, skład mater. piśm. i przedmio
tów dewocyjnych. Abonament nut. i książek 
bibliotecznych. Najtańsze źródło kart poczt, 

z widokami.

1«
iiUcznia

do handlu korzeni i res;au- 
racyi przyćmię od zaraz 695

M. Stempniewicz, 
Ostrzeszów, Sehildberg.



Przeszło 500 pracowników.

Chcesz pan palić co dobrego?
to poióeaw^9 335

„Salem jflleikum“
Papierosy te sprzedaje się tylko luźno, bez korkowego i złotego mundsztuku. 

Kupując ten wyrób, jesteś Pan pewien, że płacisz za jakość a nie za wyrób. 
Numera na papierosach oznaczają ich. cenę.

Nr. 3: kosztuje 3 fen., Nr. 4 : 4 fen., Nr. 5 : 5 fen., Nr. <> : 6 fen., Nr. 8 : 8 fen., 
Nr.lO : 1O fen. sztuka.

Tylko wtenczas prawdziwe, jeżeli na papierosie cała firma podana:
Wschodnia fabryka papierosów i tabaki „Yenidze“ w Dreźnie.

„Salem Aleikum“ jest prawnie zastrzeżone. Przestrzega się przed podrabianiem
Bo nabycia w składach cygar i papierosów.

101 rabatu
udzielam mimo znanych nizkich 
cen przy zakupnie 444

tatowego towaru, 
ponieważ mam jeszcze wielkie za
pasy, ubiory latowe, płaszcze od ku
rzu i gumowe,haweloki, żakiety, ju- 
py, spodnie, ubiorki dla chłop
ców itd. itd. — Ceny normalne, 
od których teraz 10% odchodzi, 
przy każdym przedmiocie drukiem 
oznaczone.

K. Kużaj,
Poznań, Wrocławska 13/14. 

Inowrocław, Rynek 21.
Hurtownie! Detalicznie!

palone od 80 fen. do 2,00 mk. 
surowe od 70 fen. do 1,80 mk. za funt, 

wypróbowane wyborne w smaku 244

Вв*  Herbaty

Dlac3ego ?
Wdzięczność i uwielbienie
Wielkie w życiu budzi,
Kto z zaparciem się wlasnem — 
Kocha wszystkich łudzi.

Tanie książki!
Asem 40 fi, Genowefa 40 fi, 

Bolesław 50 fi, Głos synogar
licy 1 m., Gawędziarz 50 fi, 
Hirlanda 40 fi, Historya o kró
lewiczu 40 fi, Historya o wie
cznym żydzie 20 fi, Jaskinia 
Beatusa 1 m., Koszyk kwia
tów 50 fi, Lampa czarodziej
ska 40 fi, Listownik 50 fi, 
Oracye 80 fi, Przeraźliwe echo 
60 fi, Sąd ostateczny 40 fi, 
Sybilla 40 fi, Sowizdrzał 40 fi, 
śpiewnik polski 50 fi, Toast- 
nik 50 fi poleca 236

W. Fiałek w Chełmnie 
(Culm W/Pr.)

Przedewszystkiem obowiązek.
Przechodzień, (budząc 

zaspanego stróża nocne
go) — Halo! Halo!

Stróż. Cicho! Pan się 
dopuszcza występku prze
szkadzania urzędnikowi 
w czasie spełniania pu
blicznej służby.

J. K. Jasielski 
adwokat ludowy 

(pozasł. aktuaryusz sądowy) 
w Poznaniu,

Stary Bynek 88 U ptr. 
spisuje kontrakty, skargi, po, 
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi
nalnych, informacye w spra
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne.

Jako najlepszą książ
kę do gotowania p. t.

od 1,50 do 10 mk. za funt poleca

W. Becker, właśc. M. Łukomski,
Plac Wilhelmowski 14, róg Teatralnej.

A zaś na placu boju, 
Gdzie moc armat wyje, 
Największym bohaterem -— 
Kto więcej ich bije...

Kuchnia polska 
w oprawie 2,50 mr. 

franko za tom za nadesłaniem

Produkcya roczna 163 miliony

Do znacznego starego renomowanego handlu 
poszukuje się 600

z kapitałem 5 do 10,000 marek, albo też zdatnego

z takimże kapitałem, któryby był zdatny na 
podróżującego.

Oferty post restante Poznań nr. 333.

należy tości (w znaczkach 
poczt.) wysyła 504

Ernst Lambeck Thorn.

Piegi usuwa i kor serwuje płeć hygieniczne mydełko lanolinowe, 
Premiowane na wystawie 

Przyrodniezo-lekarskiej w Krakowie.

I PRACY

X ZJAZD
LEKARZY

3S [j TRZYRODNIKOW PDLSK1CH||^ 
W KRAKOWIE

Premlow- 
w Krakowie

1900 (ТЖ 

na wys'awle

lekarskiej.

Skład korzenny 
i krótkich towarów, 

dobre położenie w Poznaniu 
do odprzedania. 567

Zgłoszenia do eksp. „Pra
cy“ pod lit. W. nr. 567.

uohalterka.
Przyrodniczo. %%%%... w starszym wieku, obeznana 

dokładnie z buchalteryą pojed. 
oraz korespondencją polską, 
i niemiecką może się zaraz 
zgłosić lub od 1/10 b. r. do

J. Długońskiego, i 
skład delikatesów, .win etc. 
Pr. Starogard (Pr. Stargard).

Oferty z podaniem pensyi 
przy wolnym stole i stancyi 
uprasza się wprost nadesłać.

Naboje nabite, Weidmannsheil
kilkakrotnie premiowane 593

Zjednoczonej fabryki prochu Köln-Rottweiler 
poleca po cenąch fabrycznych

Skład tulejek, prochu i śrótu
J. Chylewski—Buk.

Uprasza się o podanie 
miasta, gdzieby można zało
żyć z powodzeniem

handel zboża
i artykułów pastewnych.

Zgłoszenia przyjmuje eksp- 
„Pracy“ pod lit. G. nr.563.



3>ai*nio i
daje recepty do fabrykacji sztucznych win! 14 SS

A. Szmytkowski |
Pniewy (Pinne, Pr. Posen). W

(Destylacya i fabryka likierów i 
poleca po nizkich cenach 11

Jubileuszówkę i
wyborną wódkę deserową, odznaczoną na wystawie W 
w Bordeaux i na wystawie hygienicznej w Pozna- y 

(niu złotym medalem, oraz wszelkie inne wyroby a 
moje, jako to znakomite A

nalewki, wódki gdańskie, f| 
żołądkowe, alpejską,

także prawdziwe Sj
araki, rumy 1 francuskie koniaki, w

Mam jeszcze,p;tzeszio centnar 
jhonigj te5 , 

gorocznegp do śprzedąnia po. 
0,75 mk. za funt. Zgłoszenia 
do ekspedycji „Pracy“ pod 
lit. S. nr. 561. 561

Moją 

posiadłość 
w Srokach, składająca się 
z 21/2 morgi roli i bu
dynki, mam zamiar sprze
dać. 592

Jakób Kopeć, 
Sroki p. Kobylin.

Prawie nowy 
pluszowy garnitur 

jest tanio do nabycia. Gdzie? 
wskażę ekspedycya „Pracy“ 
pod lit. S.

10. Cichowicz
w Przemencie (Priment Kr. Bomst) 
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład w najrozmaitsze zegarki, 
zegary, budziki, łańcuszki, oraz 
srebrną i złotą biżuteryą. Srebrne 
zegarki męzkie na 6 kam. 10 do 
20 mk., na 10 kam. remont, lub 
klucz. 12 do 30 mk., złote 45 
do 350 mk., damskie złote od 

18 do 200 mk., srebrne od 12 do 30 mk.
Specyalność zegarki narodowe.

Bogato illustrowane cenniki
darmo i franko. 536

Jedyny polski fachowy
zegarmistrzowski dom wysyłkowy i warsztat re- 
paracyjny na całą okolicę Przementu.

W mniejszcin mieście na prowincyi, 
gdzie znajduje się sąd i gimnazyum jest 
od zaraz lub od 1-go marca roku przy
szłego 586
Stary zaprowadzony interes 
kolonialny, węgli, wapna, ar
tykułów drogeryjnych, nasion, 
destylacya itd. z powodu innego 
przedsiębiorstwa do przejęcia.

Interes ten Istnieje przeszło lat 26 
i leży w najlepszem położeniu. Wpłaty 
potrzeba 7000—8000 mrk., reszta podług 
umowy. Zglosz. upr. się przes. do eksped. 
„Pracy“ pod Nr. 586 Poznań (Posen).

A. Bajerlei n, Opalenica.
Handel

towarów kolonialnych 
łokciowych, 

żelaza, porcelany, 
szkła, fajansu 

i naczyń kamiennych. 
Skład papy i smoły.

Jako egzaminowany 

technik
wykonuję wszelkie prace 
w zakres budownictwa wcho
dzące, jako to: rysunki bu
dowli, plany, kosztorysy, 
zmiany, polepszenia, po
miary ziemi przy pareela- 
cyaeli, sporach granicznych 
i t. d. starannie i po cenach 
umiarkowanych. 575

Napisane przez
||FAnnę Hein/C 
|$dawn. wyższą akuszerkę przyl 
® położniczej klinice w król. Cha

rité w Berlinie

K
„Frauenschatz“ | 

(Skarb dla kobiet) K-l 
,wys. za 50 f. w. mark. poczt. 
fedom wys. art. hyg. pani 
BK AnnyHein, Berlin S. j®, 

151, Oranienstr.
Nr-65

Kto
pożyczy pewnemu stu
dentowi przemysłu, Po
lakowi, do ukończenia 
studyów swych, dalszych 
środków ? Żyranci do dys- 
pozycyi. Spłata może być 
miesięczna podług ugody. 
Łask. of. pod A. A. 4 do 
ekspedycyi „Pracy“.

• Wyścigi kolarskie
Oddziału Koło uników’ Sokoła Poznańskiego 

odbędą się
w Niedzielę dnia 1-go września r. b.

na torze w Szelągu.
Początek o godz. 3'/„ po południu.
Biletów poprzednio nabyć można u druhów: Wi- 

chrowski i Święcicki ul. Berlińska i hotel Francuski; 
W. Mroczkiewicz, Rycerska 39; W. Muśnicki i Sp., 
Stary Rynek; W. Karge, Nowa ul. 7/8; Dybicki i Mackiń- 
ski, ul. Wrocławska 1; Chmielewski, Jeżyce, ul. Wielka 
Berlińska; St. Stolpe, św. Łazarz ul. Głogowska. 604

W majątku naszym Skałowo, stacya ko
lei Koźmin, mamy jeszcze na sprzedaż mniejsze 
parcele i większe gospodarstwa z budynkami, 
nadto

folwark (restgut)
z całkowitym sprzętem i kompletnym inwenta
rzem. Rola wydrenowana, łąki znakomite. 
Bliższych wiadomości udzieli podpisana Spółka, 
a co Czwartek popołudniu nasz zastępca w Ska- 
łowie. 603

Spółka Rolników ParGelacyjna.
Poznań Podgórna ul. 10 a.
Posen Bergstr. 10 a.Ucznia

do drogeryi poszukuje od 
1 października 581

|T. Mazur 
H IRw Ostrowie.”;

.Ucznia ■
do handlu kolonialnego, że
laza i drogeryi przyjmie od 
zaraz J ul 1 października r. b. 

T. Latanowicz,
Dolsk. 588

Karol May.
Najstarszy warsztat i skład obuwia

w Poznaniu,
ul. Wilhelmowska nr. 21. naprzeciw hotelu francuzkiego 
poleca po cenach umiarkowanych wielki wybór obuwia 
począwszy już od najmniejszych różnego rodzaju i w róż

nych odmianach.
f f bardzo skuteczny środek na pocące 

i ? liiiVI 411 • • gję nogi. Zestawiony przez aptekarza 
Petersa w Dreźnie. FI. 1 markę, przepis gratis.

f f Me gubi potu, lecz usuwa na pewien 
kjllVlvl<lA. • czas zkąd zawsze suche i zdrowe nogi.

Specyalność!!
buty długie, kanony dla Wgo Duchowieństwa, 

buty do polowania i gospodarstwa.
Wszelkie zamówienia wykonuje spiesznie i aku- 

ratnie, usługa rzetelna. 49

Dominium Montowo W./Pr. 
potrzebuje od 1-go Paź
dziernika r. b., żonategomłynarza

przy rynku, w której od lat dawnych znajduje się dobrze 
rentujący się handel towarów kolonialnych i żelaza, po
łączony z wyszynkiem, mam zamiar sprzedać pod ko- 
rzystnemi warunkami. Dzierżawca wyprowadzi się ewentl. 
od 1-go października. Położenie bardzo korzystne: targ 
przed drzwiami, fabryka cukru i mleczarnia w miejscu. 
Uwzględnia się tylko bezpośrednich reflektantów. 582 

Emil Da hmer, Kowalewo (Schonsee W|Pr.)

do parowego młyna, do
brze poleconego, na wy
sokie zasługi i deputat. 
Zaświadczenia uprasza się 

j^,j^ńpisie, których się 
nie zwraca. 551

Wodnego młyna
z dobrym wodospadem, dostarczającym 
wody, wraz z budynkami poszukuję celem 
dzierżawy za kaucyą lub też celem kupna. 

Zgłoszenia przyjmuje Józef Pikęl 
Przependowo per Murowana Goślina.



Illustrowane pism« humorystyczne Pi
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wychodzi we Lwowie dwa razy miesięcznie, 
t. j. I-go i 15-go. Prócz treści nader bogate]
1 wybornych kolorowanych illustracyi 
pierwszorzędnych artystów zawiera każdy nu
mer Śmigusa bezpłatny dodatek z najnowsze- 
mi kompozycyami na fortepian i do śpiewu. Ory
ginalne i tłumaczone humoreski urozmaicają każ
dy numer.
„Śmigus“ jest nailepszem pismem humorystycz- 

nem polskiem.
Prenumerata wynosi: kwartalnie 2mk„ 

półrocznie 4 mk., rocznie 8 mk, 
W Ameryce półrocznie 1 dolar, rocznie
2 dolary. Prenumeratę najlepiej nadsyłać 
wprost do Administracyi „Śmigusa,“ Lwów, 
ul. Akademicka 10.

Prenumeratorowie, którzy zapłacą abona
ment za cały rok z góry, otrzymająwspa- 
niałą nagrodę (sensacyjną powieść wartości
3 marek.)
Sumera okazowe na żądaniewy set a się 

bezpłatnie.

Interes specyalny towarów skórzanych 
do podróży i siodeł.

Nikodem Wolniewicz, Bazar.
Nowym odbiorcom na liczne zapytania w miejsce 

odpowiedzi przez germanizującą pocztę donoszę, iż te 
dobre kufry fałdowe z brązowego żaglowego płótna, 
żółto obsadzone, kosztują 704

dł.
50

szer. wysok. rozszerzone
■© 
o31 20 31 12 z narożnikami mk. 14

55 33 22 33 14 prima zamkiem „ 16 560 36 24 35 16 2 kieszeni i pa- „ 18
65 39 26 38 18 sy w środku, „ 20

Те same bez fałd 3 mk. taniej.

Ti redakcyi.
— Zanim przyjmę pana do grona współ

pracowników, winienem wyjaśnić, że pismo moje 
jest prowadzone w duchu konserwatywnym.

— A to wybornie się składa, panie redak
torze, bo ja mam zapalenie oczu i zawsze noszę 
na nosie konserwy.

sanie maszyną, 
stenografia,

bohalterya.
Wstęp każd. czasu — na pro- 
wincye polecam moją t. z. 
listową buchalteryą.

Prospekt gratis — (nowy 
kurs 2. 10. r. b.) 590

F. Mellin,
naucz, hand. W. Garb. 14 I. 
Zdolny persona! do kantoru 
polecam WPP. każd. czasu.

Konwie do mleka. Ik

^5

Urzędnik gosp.
w swoim fachu praktycznie 
i teoretycznie wykształcony, 
mogący stawić kaucyą 6—8 
tysięcy marek, poszukuje od
powiedniego stanowiska w 
większej majętności. Łask. 
Zgłoszenia do Eksp. „Pracy" 
pod lit. P. nr. 602.
[='=T=*=T=r=r=l=t=E  n=l=l-=ter=t=t=<=1

Promienie Roentgena,
— Patrz mężu, jak 

te drogie kamienie pro
mienieją, zapewne niczem 
promienie Roentgena.

— O! to odejdźmy 
czemprędzej, ażeby nie 
zobaczono, co jest w mo
im pugilaresie.

Z powodu
innego przedsiębiorstwa mam 
zamiar

moje, położone w mieście po- 
wiatowem na bardzo ożywio
nej ulicy, nadające się do 
każdego interesu i w którym 
już jest zaprowadzony interes 
sprzedać lub wydzierżawić. 
Warunki dogodne. Łask. of. 
pod lit. W. K. poste restante 
Grodzisk (Graetz). 552

Panienki
z wyższych stanów mające 
zamiar kształcenia się w Ber
linie w jakichkolwiek zawo
dach, znajdą od 1 Paźdz. r. b. 
troskliwą opiekę z pensyą 
u Polki. Zgł. do Eksp. „Pracy“ 
pod lit. Ł. nr. 562. 562

• RMSJ 
'© 
£

ж

i rolosy do okien.
Wanny

do kąpieli wzasiadowych, zwyczajnych 
i bujanych (Wellen-Regenbadschaukel).

W*  Łóżka "W
dla dorosłych i dzieci. 181

do jarzyn i owoców blaszane 
na 1/ł 1 2 litry
M. 0,15 0,20 0,25 0,40 za szt. poleca

T, Otmianowski, Poznań (Posen).
Cenniki darmo i franko.

Ф 
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© 
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Szafy żelazne i kasety. r
Prima prószę torfowe, i dostarcza z po- 
mąka torfowa, wodukorzystnego
Z . ■ - | położenia lak nai-torf do palenia 1 kniej 380

Ctosewisch &, Risclibietli, 
fabryka prószą torfowego, 

Neustadt a. Rbge. (Hannover)

Zawiadomienie!
Z dniem 4-go sierpnia r. b. przejąłem w dro

dze kupna od Pana Ferdynanda Stolpe pod 
firmą A. Kuśnierski od roku 1879 w Lesznie 
korzystnie prowadzony 594
handel towarów kolonialnych, 

win, cygar i destylacyą.
Wystarczające środki, kilkoletnia praktyka 

w pierwszych domach kupieckich, jako też sie
dmioletnia praca u założyciela owej firmy, mego 
pierwszego szefa Pana

A. Kuśnierskiego
dają mi rękojmię, wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić.

Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym 
względom szanownej publiczności miasta Leszna 
i okolicy, piszę się

z wysokim poważaniem

Leszno, год rynku nr. 29.

Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für den Monat September die in Posen 
erscheinende Wochenschrift

„PRAC A”
(Abtheilung II. t. poln. Nr. 103 der Zeitungspreisliste)

für 42 Pfg.

(Imię i nazwisko): ................................................................................................................................................

(Mieszkanie):.............. .................................. . ............................................................................

Obige 42 Pfg. erhalten zu haben, bescheinigt

.................................................. , den ..................................................

Kaiserl. Post.................................
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Album „Pracy.“

Jan HI Sobieski przyjmuje poselstwo.
(Patrz artykuł p. t. Odsiecz Wiednia.)

Rysował Walery Eljasz.
Drukiem „Pracy.“




